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O t w a r c i  n o i i f e m j l  \ m k te l
u s t a  nezwiszała i i s u e  poishiei M i

Kara ta „niedołężne" przygotowanie 1. sierpnia.

U ^ c i e  g r c f n s j , . t a n d y  m m ®  u p i o r a "
ifóra od $imm mieslęcsr fcraiuzoujałaWsslis Matopólske.
Iwm e starej mi R;m utfi. 

iamacti aytmafówy w ZagrzattiL - Zmymu ^diabeł 
w wiosce mmmEm.- i w a  «Efe a  afera sip^gows^a.

a a

W in a, w ó d !.1,  likiery najtaniej csueta . ./ k ^ s T M E 4' -  Moai i S&acliowicz. f K a d e a i M i 2 4 . -  L  Sapiehy i  >
R APO RT P  D FV E YA .

(T e le fon em  od naszego korespon den ta ) 

W arszaw a, 6. sierpni a (ab) R aport do 

radcy finansow ego p, Deveyc za U . krvar 

tal br. ukaże się w  druku za iO dni. R a
port ten zosta ł w ysłany do Stanów  Zj. 

Om awia on wyczerpująco wykonanie 
przez rząd polski plonu stabilizacyjnego 

na tle szeroko u jętej sytuacji! gospodar

czej.

M i n  ,k l ' h n  w y j e c h a ł  d o

W O R O CH TY .

(T ele fonem  od naszego korespondenta).
W arszaw a, 6. sierpnia (ab) Dziś p rzy 

b y ł na jeden  dzień  do W arszaw y  mini
ster komunikacji inż. Kiihn celem  odby- 
c  a kon feren c ji z dyrektoram i departa

m entów  w sprawach aktualnych. W ie 

czorem  p. M inister wyjechał do YVoroch- 
ty na dalszy urlop, który potrwa do 

2G, bm.

PA P IE R O S  SPAiLIŁ C A Ł Ą  W IE Ś .
W ołkawysk, 6 sierpnia (Te ł. G,. 

P .) W e  wsi Oleikszyce pod W olko- 
w yskicm  spłonęło 30 gospodarstw 
\v.'iejskiich. Straty sięgają 300.000 zł. 
Ogień powstał przez porzucenie pa
pierosa w judnen ze stodół.

K O N F L IK T  SO W ŁECKO-CH lNSK l. 
(D o artyku łu  na strom e 12-tej).

O ,ttpowiedni nożyk 
jest na jw aż n ie j s zą  
rzeczą przy goleniu—
nożyki Gillette są wykonane 
z najlepszej stan angielskiej.

M ie j zawsze zapas nożyków 
Gillette.
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Nasz© ttrudnoścj węglov ©.
NL.0CZEK1W LNY W YN IK  ANKIETY.—  ZDOLNOŚĆ PRODUKCYJNA NASZYCH KOPALŃ UPADA. —  KTO DA

Lwów, 7 sierpnia <
Przed kilku dniami, omawiając 

trudności gospodarcze Anglii, zahaczy^ 
liśmy .mimochodem o problem węglowy 
w Polsce. Wskazaliśmy mianowicie 
na postępy, jakie czyni kondakcja an
gielskich właścicieli kopalń w zakre
sie odzyskania utraconych rynków 
przez koncentrację nrzemy.slu i szereg 
pociągnięć konkurencyjnych. Ostatnie 
zestawienia naszego eksportu węglo
wego do-wodzą, że wysiłki te powoli 
doprowadzają do konkretnych rezulta
tów. Nasz wywóz w  najlepszym razie 
zachował swą pozycję bez zmiany, ale 
na ogół wykazuje aążność do klucze
nia się i cofania przed systematyczną* 
pozbawioną skrupułów of en żywą an
gielską. Sytuacja .jest tem poważniej
sza, że o ile z tamtej strony dopiero 
akcja nabiera rozpędu, z naszej stro
ny wyrzucone już zostały wszystkie 
atuty.

A tymczasem rosną przed polskim 
przemysłem węglowym nowe trudno, 
śd  natury wewnętrznej, a dla szero
kiego ogółu nieoczekiwanej. O tych 
trudnościach, wyglądających wprost 
rewelacyjnie, dowiadujemy się ze spra
wozdań Instrrtntu badania koniunktur.

Oto cały nasz przemysł węglowy 
posiada zabezpieczony zapas na 36 
lat, niektóre zais kopalnie zaledwie na 
kilka lat Oczywiście geologowie, któ
rych rachunek wykazuje kilka gwaran 
towamych stuleci, mają słuszność. Ale 
tu chodzi o to, że kopalnie nasze nie 
osiągną tego teoretycznego okresu bez 
gruntownej przebudowy Twych urzą
dzeń technicznych. W  przeciwnym 
razie już w  najbliższych miesiącath 
zacznie się —  nieuchronny spadek 
produkcji.

Inwestycje, niezbędne tnie do po
większenia wydajności kopalń, lecz do 
iej ntrzym uia na obecnym poziomie, 
przekraczają na okr°s najbliższych 3 
lat kwotą 200 maljonów złotych. Trze
ba pogłębiać .szyby i wybijać nowe, 
rozbudować system komunikacyjny i 
wentylac yjny, sprawić nowe maszyny 
parowe i elektryczne, obecne bowiem 
są Ibądż przestarzałego systemu, bądź 
zużyte. Instytut nazywa 67 par ogółu 
kotłówi „inwalidami". Wszystko -to —  
powtarzamy — nie zwiększy produkcji, 
ani nie obniży jej cen, lecz jedynie 
utrzyma „status quo“ .’»

Sprawa byłaby prosta: dać tych
pareset mil jonów, aby uniknąć ruiny. 
Na to je<inak stwierdza instytut bada
nia koniunktur, że nasz przemysł wę
glowy nie rentuje się. Przy wyzysku 
robotników i konsumentów krajo
wych, przy ofiarnym protekcjonalizmie 
państwowym zaledwie wiąże ko
niec z końcem i żadnych wkładów 
czynić nie może. To, co od 2 lat robi 
w dziedzinie inwestycyjnej, nie wy
starcza I w rezultacie nasz przemysł 
węglowy cofa ssę.

Moźnaby na to zauważyć, że z  tej 
na pozór rozDaezliwej sytuacji jest 
wyjście: państwo da miljony! Zape
wne nie darmo, lecz w zamian za zdo
bycie współwłasności kopalń, na co 
nasi etatyści zawsze mają apetyt. Ale 
z  punkfu widzenia gospodarczego — 
io nie jest wyjście. To jest „dokłada
nie do interesu" z tą różnicą, że dokła 
dają nie baronowie węglowi, lecz ogół 
społeczeństwa, ogół płatników podat
kowych.

Sprawa ma również pewien po-

PIENIĄDZE? 

smak polityczny. Trudności w naszej 
gospodarce węglowej obciążają to, co 
dawało główny moralny i materialny 
kredyt rządom pomajowym. Była to 
właśnie koniunktura węglowa, po an
gielskim strajku. Na .gwałtownym wzro 
ście naszego eksportu węglowego oparł 
się bilans handlowy i poważna cześć 
programu gospodarczo - politycznego. 
Zapewne me było w  tern błędu, ale 
błędem był optymizm, wierzący, że ten

błogi stan trwać będzie zawsze. Tym
czasem już wtedy można ‘było przewi
dzieć, że i strajk 9ie skończy i że gór
nictwo angielskie spróbuje odlbić sobie 
porażkę. I  nawet bez tych przewidy
wań wypadało zapytać zarządy kopalń 
czy parowie długo tak mogą?

Gdyby to zrobiono wx ześnre, może 
w  „złotej erze inwestycyjnej" przypo- 
mnianoby sobie nakaz „apare in der 
Zeit".

PR ZE T R A N S P O R T O W A N IE  P R ZY 
W Ó D C Ó W  B U N T U ,

(T e le fon em  od naszego korespondenta).
W e r s o w a ,  6 sierpnia (ab) D ziś po

południu przeszed ł przez W arszaw ę 
transport w iężrlćw  komunistów i kry
minalistów przywiezionych z więzienia 

w Lublinie po ostatni m buncie, k tórego 
dopuścili się w  dniu 2. s ierpn ia  (o czem  
donosiliśm y obszern ie ). W ięźn iow ie , k tó 

rzy  p rzesz li dziś p rzez W arszaw ę, są to 
p row od yrzy  buntu, Zostaną on i p rze

w iezien i do więzienia karnego we W ro n 
kach, w  w o jew ód ztw  e poznańskiem  

 O------

U R ZĘ D N IK  p o c z t o w y  r z u c i ł  s i ę

PO D  POCIĄG.
Katowice, 6. sierpnia (T e l G. P .). 

W czo ra j rano m iędzy Szopien icam i a 

M ysłow icam i rzucił się pod pociąg urze 
dnik pocztowy Em. Palka, ponosząc 

śm ierć na m iejscu P rzyc zyn a  sam obój

stwa dotąd n ieustalona

ZGON W Y B IT N E G O  SOCJALISTY.
Wiedeń, 6 s ie rp r ia  (Tel. G. P ) Zm arł 

tu w  69 r. życ ia  poseł socja listyczny L u 

dwik Brettschnfe.der, jeden  z najstar
szych p rzyw ódców  socja listycznych  

• o —
M Y L N E  PO G ŁO SK I O Z D R O W IU  

K A N C LE R ZA  M U LLE R A .
Berlin, 6. sierpn ia (Tel G. P,)_ W  

prasie p o ja w iły  się poglosk, o poważnem  

pogorszeniu w  stanie zdrowia kanclerza 

Mtiiiera. W  zw iązku  z tero w ydano pół- 
ohcjialny kom unikat s tw ierdza jący, iż w  

stanie zd row ia  kanclerza nastąp iły  ub ie
głego tygodn ia  pewnp komplikacje, któ
re ustąpiły jednak, tak, że spodziewać 

się na leży w yzd row ien ia  kanclerza  w  

n ied ługim  czasie.

W Y B IT N E  SKRÓCENIE  PR ZE JA ZD U  

P R ZE Z  L IT W Ę ,

Kowno, 6. sierpnia (Tel. G. P .). Rząd 

liie w s k i p ro jek tu je  budow ę lin ji k o le 
jo w e j D w arin jn k i— Radziw iłł jz k j.  D zięk i 

tej lin ji komunikacja międzynarodowa 

przez Litwę, tj. z zachodu na wschód, 
zostanie skrócona o 270 kim  

O -  —

K Ą P A L I SIĘ W E  —  TRAKACH! 
Yalcncia, 6. s ierpnia (T e l. G. P.). W ła  

dze ukarały grzyw nam i k ilku  m łodvch 
ludzji, k tórzy  wobec upałów  ukazah  się 

na ulicach tez marynarek, tylko w  ko
szulach. Następnego dnia kilku ich k o le 

gów ukazało się w  szczelnie zapiętych 

pod szyją marynarkach i  w  cylindrach, 
Inna z.aś grupa m łodych  ludzi kąpała  

się we frakach, a następnie susząc się, 
spacerowała w  słońcu otoczona tłumem  
gapiów. P o lic ja  n..e m oże znaleść sposo

bów  uspokojen ia dow cipn isiów ,

 o-----
SĄD H O N O R O W Y  KONGR ESU  SJON.

SK AZAŁ P, G R YNB AUM A.
Zurych, 6 -  sierpnia (T e l. G. P ) Sąd 

h on orow y X V I  kongresu s jon istycznego 

rozpa tryw a ł sprawę posła  dr Reicha 
p rzeciw ko posłow i (Srynbaum owi. T łem  
sprawy b y ło  ośw iadczen ie posła Gryn- 

bauma na posiedzeniu  ko la  żydow sk ie 
go, sk ierowane p rzeciw ko  pos łow i Dr. 
Reichow i Sąd honorowy skazał Gryn- 
bauma ną karę 100 złoiych i pokrycia 
kosztów sądowych.

 o----
AM BASADOR AM ER. W  R ZYM IE  
Wiedeń, 6 sierpnia (Tel. G, P.) 

„U n ited  P ress" donosi z W aszyngtonu, 

że am basadorem  am erykańskim  w  R zy 
m ie mi anowany zosta ł bankier Garretta. 

 o------
w i e l k i  s t r a j k  w  k a l k u c i e .
Wiedeń, 6 sierpnia (Tel. G. P .), 

W ed łu g  doniesień „U n ited  P ress" i  

K alku ty , 120 000 rob otn ików  przemysłu 

w łók ienn iczego  rozpoczęło  tam strajk 

-  -O • -

HssMwa mmmtou M i a
polskiej parłj! kcrmrnistycznej.

NBLD j&ŁĘżM  „JAC/EJKARZE" PO LSK IEG O  KOM UNIZM U DtOSTA.
L I  PO UlSZAiCH CO W Y S Ł A N N IK Ó W  M OSKW Y.

(T e le fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 sieijpnia {alb). W  ostatnich dniach odlbyffy diię, w  Sopo 
cie i Gdańsku narady komunistów puiskich w awuąizkiu z nieiuldainem 
świętom czerwonem  w  diniu 1 sierpnia. Z Moskwy przybyli dw aj dele
gaci Komiiiniternu, wyposażeni w  sipeojalline uiDrawnienia, zeziwiaflajiące na 
zawieszenie i rozwiązanie władz centralnego komroietu komunistycznej 
ipairtji poiislbiej. Na posiedzeń:iu zarządu ipaid ji w  dniu 4 (b. m. w  Sopocie 
delegaci moskiewscy powoiując się ma swoje polnomcciniclwa zawiesi
li w  urzędowaniu zarząd komit. Decyzja ta nastąpiła za niespełnienie 
rozkazu wy w olania zamieszek na terenie Potoki i demonstracyj w  więk 
szych miastach w  dniach 1 m aja ii 1 sierpnia bor. Delegaci moskiewscy 
zapaw iedizielli m ianowanie nowych członków władz jcomuniisity&znych 
w  Putoce po otrizyniariśia kistnukcj w  tej miecze z Moskwy*

fi B is ftj ir. l i s i  \tm m m
DLA ZAKŁADÓW AZOTOWYCH W  CHORZOWIE

Warszawa, 6 siprpnia. (Tel. G. P.) 
Jak się dowiaduje Aj. Wschodnia, gru 
pa banków francuskich z Bankiem 
Francusko - Polrkim na czele udzieliła 
Państwowym Zakładom Związków A-

zatcwych w  Chorzowie kredytu 25 mi
lionów !r. pod gwarancją Państw. Pan
ku Rclnego,, Udzielony krpdyt posłuży 
na ułatwienie zaopatrywania się rol
ników w  nawozy sztuczne.

Roznidnr sirajNących iobotniltów
w B i e l s k u !

ZA SZŁY  PAK TU  SAIPO^AŻ U M IEN IA  FABRYCZNEGO.
(T ele fon em  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 sierpnia (ab ). 
Stra jk  metalów cow w  Bieilsiku zaczy 
na przybierać roizmiiary dosyć niepo 
kojące. Robotnicy, podburzeni przez 
żyw io ły , którym  zalleży na wywcla,- 
niu ctklsii esów, dopuścili sćę tuż klika 
krotnych wykroczeń ntozeząc urzą
dzenia fabryczne i urządzając mapa 
dy na urzędników i majstrów fabry 
cznych. W obec itego wzmocniono o-

chnonę poHieyfj.ną, we Wszystlkich 
falhrylkaeh objętych sl.ra jikieim wzgfle 
dnie lloikauUam. Inspektorat pracy 
zwołał na dziś wspólną konferencję 
praieod aiwców i robotników, w  któ 
raj wezm ą udziaił przedstawiciele 
wlszysitlkich zw iązków  zawodowych. 
Konferencja ta będzie m łala na ce
lu zlikw idowan ie zatargu-

Krwawe sterc?3 ze strajkującymi
ałr^ikami w Rumunii.

WOJSKO ODDAŁO SALWĘ. —  15 G ORNIKÓW ZABITYCH, WIELU RAN-
NYCH.

Bukareszt, 6 sierpnia. (Tel. G. P j. 
Wjpaaraj robotnicy w kopalni, węgla, 
w szybie Elena w  Luipeini rozpoczęli 
strajk. StrajiŁuja ogółem 3 CńO górni
ków. Zajęli oni elektrownię i .pozastali 
w  niej przez całą. noc., wskutek czego 
cały okręg węglowy pegrążony został 
w  ciemnościach, robotnicy pracujac-y 
pod ziemią naiażeni zostali na utratę 
życia, a kopalnie na zalanie.

Dziś rano przybyły do Luipeni od-'

działy woislwwe oraz prokurator. Gdy 
rokowania nie doprowadziły do wyni 
ku, prokurator wydał odpowiednie za
rządzenia. Wobec tego, że ze strony ro
botników damo strzały do żołnierzy, ci 
ostatni zmuszeni zostali do użycia 
broni palnej. 10 górników zostało za
bitych, wielu innych odniosło rany. —  
Śledztwo stw:erdziło, że ani strajk, a- 
późniejsze zajścia nie mają charakte
ru komunistycznego.
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Otwarcia konferencji haskiej
ZIM NE  P ® Z ' JĘCIE M O W Y  STRES EM A N N  A .

Haga, 6 sierpnia (Ted. G. P.) Na 
dlzisiejiszem Jiiauguiracyjncm posie
dzeniu Międzynarodowej konferen
cji (przewtodlniiczyi minister Holla nidji 
vain DloocMaind. Poza peilnomincnilka 
mi pańsitiw, zajęło na sali miejsca 
300 rzeczoznawców.

W konferencji uczestniczy 160 de
legatów z 14-tn pańafcw. Najliczniej
szą jest delegacja niemiecka (40 o- 
sób). De-leigacja angielska liczy 27 u- 
czest-ników, francuska 19/ włoska 20, 
belgijska 15.

Van Dlooclkiland otw ierając posie 
dizenie w  języku franauisikim paw i 
taił przybyłych  i wyrazili w  imieniu 
Hplaindijii gorące życzenie powadze
nia konferencji.

Bnann oświadczył, iż delegacje 
.podejmują piracę w  przelkonaimiu, iż 
jedinomiyśilne ich wyisilllki doprowa
dzą do poimy ślin ego wyniku.

Stresemamn podkreśla, że obrady 
zmierzają, do opracowania organizacji 
pokoju i powinny mieć polityczne na
stępstwa dla wszystkich krajów. —  
Mówca oświadcza, iż odnosi się przy
chylnie do idei światowe i konferencji 
gospodarczej i wwajża życzenie1., iżby 
ustalono ochotnie współpracę między 
■państwami, byłymi uczestnikami woj
ny. Snowden wyraża ubolewanie z 
powodu nieobecności Poinc-arego

■Na odbytem popołudniu pierwsze™ 
posiedzeniu pontnem postanowiono, iż 
przewodnictwo obrad obejmować bećą 
kolejno przewodniczący poszczegól
nych delegacji. Nas ekretarza gen. w y - . 
brano Hankena. Następnie postanowio 
no ukonstytuować dwie komisje: fd-nan 
sową i polityczną.

Berlin, 6 sierpnia. (Tei. G P ). Pra
sa berlińska podkreśla zgodnie w do
niesieniach z Hagi, że w  przeciwsta
wieniu do oklasków, jakie odebrali mi
nister Holandji i Briand, mowę Strese- 
mańma przyjęli przedstawiciele mo
carstw bardzo zimno.

korespon den t '|;,BerI. Tugeblattiu" 
podkreśla ten moment j zapytuje, czy ■ 
ministra Stresemanna może nie zrozu
miano, ponieważ mówił po niemiecku, 
czy też może mowa jego nie podobała się 
z tego powodu, że wyraz1!  on odnośnie 
do ceiów konferencji życzenia, które nie 

były wymienione w  mowach przedstawi-

MIN. K W IA TK O W S K I I MADiGHE 
ARU NA P. W . K.

Poznań, 6 sierpnia (Tal. G. P.) 
Dziś rano przybył dto Poznania ru
muński min. przemysłu i- haudiiu o- 
•raz komunilkadji Matdgeamu wraz z ' 
min. Kwlalikawlskim. Ministrowie 
•udali się na P. W . K „ gdzie przez 
dłuższy czas zwiedza!: diział przemy

ZANIEDBANIE PRZYPŁYNĄ ZGONU 
DZIECKA.

Warszawa, 6 sierpnia. (Teł. G. P ). 
W Łodzi zachorował llm i-es. synek 
introligatora Wagnera. Lekarz Kasy 
Chorych zapisał dziecku środek prze
czyszczający. Przy odbiorze lekarstwa 
matka nie zauważywszy napisu na 
flaszce, w .myśl przepisu lekarza daia 
dziecku łyżeczkę płynu. Gdy stan dziec 
ka znacznie się pogorszył, spojrzała na 
flaszkę i zobaczyła napis: „Zewnętrz
nie". Wezwany lekarz stwierdził ago
nię dziecka. Śledztwo ustaliło *uż na
zwiska winnych tego abiodniczego 
niedbalstwa.

cieli innych mocarstw. N aw et po .prze

tłum aczeniu m ow y  m inistra Strescruan- 
na na ję zyk  francuski, obecni na saii nic 
poruszyli się do oklasków. M ow a Szow 

dena wniosła do tej ‘i tak  ju ż chłodnej 
atm osfery  nutę pesymistyczną.

Brak ok lasków  d la Stresemanna u-

w aża za dow ód, że pozostałe delegacje 
zrozrtnialy tendencje polityczne mowy 

przedstawiciela niemieckiego, który w  
przeciwstawieniu do czysto formalnych  

przemówień innych delegatów, wysunął 
problem polityczny w  całej jego donio
słości.

[D ram at w  10 akt. W ie lk i p od w ó  n y  p ogram . K em  w 10 akt.

M O ł G N Z I I  M 8 !P®i»ipp szalona przysłona
I  U m m  I w  gk r. B A R B A R A  BEDFOEBEDEORD 

1 C O N V A Y  T E A R L E .
W  gł. ro lach  D O R O T A  GISCH 

i L E O N  ERRO L. [

pici. enewa a m i twarzy
O KONIECZNOŚCI RO KOWAN Z POLSKA,.

Warszawa, 6. sierpnia. (Tal. G. P.). 
Donasza z Poznania, że n.a PWK. ba
wiło w ostatnich dniach incognito kl'- 
ku wyższych urzędniku! t niemieckiego 
urzędu spraw zagr, (Wystawa, którą 
zwiedzili szczegółowo, zzobila na nich

bardzo duże ot rżenie, ped wpływem 
czego nastąpiła podobno w kołac? rzą- 
dowyca nionreokich poważna zmiana 
na korzyść rokowań handlowych z 
Polską.

I M  wtlkie! a j i  U w s M i
N A  TERENIE  WlILEŃSZiCZYZINY.

Wilno, 6 sifciipima (Tel. G. P.) .nauczyciel gimn białoruskiego Ozaj
ko. Znajdował się on w  ścisłym kor 
takcie z GPU. Całą bandę areszto
wano.

WIlacLze Ibeżpieczeńsiwa wykryły na 
terenie W ilna wielką organizacje 
szpiegowską, na której czele stał b.

Wielka Srana mi Wmsmmą
PIORUNY SPARALIŻOW AŁY KOMUNIKACJĘ TELEFONICZNĄ.

I Telefonem  od naszego korespondenta.!

Warszawa, 6 sierpnia,, (ab) Nocy 
dziesiejszej przeszła nad Warszawą i 
okolicami wielka bu rza , połączona z 
ulewnym deszczem. Uderzenia pioru
nów były tak silne, że w  obrębie sieci 
telef. i leiegr. zostały przepalone 
W szystkie zabezp ieczen ia  Wskutek te
go nle£,ła przerwie komunikacja telefo
n iczn a  i  telegraficzna prawie ze wszyst

Zarcach dynamitowy w Zagrzebiu
na koszary żstndarrpierjs,

OŚMIU ŻA N D AR M A  W  Z A B IT Y C H , JED EN R A N N Y ,
W iedeń, 6 sierpnia (T e l. G, P .) 

Dzienniki donoszą z  Zagrzebia, że 
'wczoraj w  nocy dokonano zamachu 
dynam i tniwego na koszary żaindar- 
rnerji. Do p iw n icy w  koszaracih rzu 
como maszynę piekielną, która cks-

Warszawa, 6 sierpnia,, (ab). Z 
Medijolamu donoszą, że na miejsce kpt. 
Kowalczyka w locie do Ameryki na 
aparacie „Polonja" weżmiie uazial 
por. Kalina. Przewodniczący komite
tu amerykańskiego .p. Adamkiewicz o- 
światłezył, że 24. lipca zerwał z kpt. 
Kowalczykiem umowę, wobec cziego 
ten zwróć*! się do ko.nsuila polskiego 
w Medjolanie z .prośbą o interwencję. 
Jednakże .p. Adamkiewicz nie odstąpił 
od swego stanowiska, ponieważ —  j  
go zdaniem —  kpt. Kowalczyk nie na
daje się do uidzaain w locie, Obecnie

kiszii m iastam i. Przepalone zabezpie
czenia dziś naprawiono. Burza wyrzą
dziła liczne szkody pod Warszawą. —  
We wsi SłedlLki wybuchł groźny po- 

.żar, spaliły się dwie stodoły oraz staj
nio z żywym inwentarzem ń. zbiorami. 
Również wskutek pioruna spłonęły za
budowania we wsi Sułki pow. Mińska 
Mazowieckiego.

płodowa!*!, wyrządzając wielkie 
szkody. 8 żandarmów ma być zaibi 
iyoh, jeden ciężko ranny. Pnzypusz 
czaią, że zamach dokonany został 
ze strony komunistów. Przedni ęwzlię 
to liczne aresztowania.

P o l  M m  zastani t e -  l o n l e ^ a
W  LOCIE DO AMERYKI NA „PoLONJI.".

(T e ie ionem  -n naszego korespondenta).

•por. Kalina pracuje gorliwie i podej
muje próbne loty na aparacie „Folo- 
rja“ celem dokładnego zapoznania się 
z samolotem. W ostatnich dniach po
czyniono pewne umiany w aparacie, 
a mianowicie zimioniomo motory, oraz 
rozszerzono tanki benzynowe. Por. Ka
lina czeka tylko na nadejście urzęlo- 
wego pozwolenia szeia departamentu 
•trń itwa pułk. Rayskiego na udział 

w locie.
Warszawa, 6. sierpnia. (Tel. G. P ).  

Wobec sprzecznych pogłosek o udzia
le oficjalnych czynników wciskowych

w locie transatlantyckim na samolo
cie „?olomja“ , MSWojsk. komunikuje, 
że min spraw wojsk, nie bierze u- 
dzialu w tej imprezie, ani tei nie ma 
nic z nią wspólnego. Porucznik Kali
na przebywający zatraraicą na urlo
pie, nie zwracał się dotychczas do 
władz przełożonych z prośbą o wzięcie 
udziału w  przelocie,

B A N K  Z IE M IA Ń S K I ZN A C ZN IE  
P O W IĘ K S Z Y Ł  N A P ] TAŁ.

W arszawa, 6 sierpnia (Teil. G. 
P.) Jak się dow iaduje A j. W schod
nia/ bank Ziem iański w  W arsza
w ie  powiększy kapitał zakładowy o 
15 mil jonów zł. do sumy 20 m ilj. zł. 
Jak wiadomo gen. dyrektorem  Ban
ku jest b. miin. Czechowicz

B IT V rA Z  PR ZE M Y T N IK /M I MA
g r a n i c y  Śl ą s k i e j .

Kalowjce, 6. sieron ia  (T e l G. P .). U- 
b ieg ie j nocy w  pasie granicznym koto 

Lublińca doszło do ostrej utarczki kara
binowej między przemytnikami a śiąską 

strażą graniczną. P rzem ytn icy  porzucili 

szm uglowany w  w iększej ilośc i tytoń i 
zb .eg li do N iem iec.

STRAJK SZOFER 3W W  MARSZA.
WIE.

C lefefonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 6 sierpnia, (ah) Dziś ra 
no zgłosili się do wojewudy Jaroszewi
cza przedstawiciele .szoferów taksówko 
wych. Wojewoda nie przyjął delegacji. 
Szoferzy udali- się do kierownika, ruchu 
kołowego, lecz ten oświadczył, że po
stulatów przyjąć nie może. Odbyło się 
kilka- wieców. Wśród poważnej ilości 
szoferów zarysowuje się tendencja za
kończenia strajku. Wicie taksówek wy 
jechało do Poznania, -by tam -przetrzy
mać d-ni strajkowe. Spotkał je jednak 
zawód, gdyż w  Poznaniu trzieha w y
kupić koncesję na prawo jazdy, która 
koiiztnje 5 tys. zł., wobec czego szofe
rzy musieli wrócić dc Warszawy.

Panami sytuacji są dorożkarze, któ 
rzy obecnie „przyszli do głosu". Na ul. 
Wileńskiej dorożkaż podczas zatargu 
z gościem uderzył policjanta balem po 
czapce i oczach, pocze.m chciał uciec. 
Policjant- dobył -bagnetu i ugodził nim 
dorożkarza, który zeskoczył natych
miast z  siedzenia i poddał się.

PO ŻAR , K TÓ R Y  W Y R Z Ą D Z IŁ  
SZKODĘ 200 MHILJONÓY LE I.
Bukareszt, 6 sienpin a (Tel. G,. P.) 

Pożar, który wylbuchl w  szybie na
ftow ym  Rom ana \mericana w  Mo 
rem  rozszerzył się. Gaz w ydobyw a
jący się z (pierwszego tunelu w y 
buch! ponow yie a powstały atąd o. 
gień połączył się z głównun og.ni- 
?k)ieim pożaru zagrażając sąs edini m 
szybom. Wedie obliczeń pism szko 
dy już teraiz wynoszą 200 milionów 
lei,

TR ZĘS IE N IE  Z IE M I W  CH ILE .

Zantlago de Chila, 6. sierpn a (T e l. G. 
P .). Miasto | okolicę nawie dniło silne 
trzęsienie zijm i. Najgwałtowniejsze 
wstrząśnienla wystąpiły w  VaIparaiso, 
Talki. 1 Conception, skąd brak dotąd 

b liższych w iadom ości.

W IE L K I W Y B U C H  W  K O PA LN I 

IAPO N SK IEJ.

Tokio, 6. sierpnia (Tel. G. P ) .  W  

kopalni węgla K labina na wyspie Kok- 
kaido nastąpii wybuch, skutkiem które
go 75 usób zostało zabitych, a 5 odnio
sło rany.
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ftziPtiCBiiie 'mmm M o ią  i S w e ty za p riic ia ii w liś c w
miedzy Syberja a Mandźurją.

F G W A Ż A Y  KROK NA DRODZE  
Wiedeń, 6 sierpnia (To l. G. P .) 

Jak donoszą dzi.enin;ki z Szangha jar, 
rząd sowiecki i chiński wydały po
lecenie swoim reprezentantom w  
Mandżurji, przywrócenia komunika 
c]i pomiędzy koleją trarnssyberyjską 
a koleją wschodnio - chińską. K »mu 
nikacja ma być rzekomo podjęta 15 
ib. m. Następnie postanowiono zjwo 
lać konferencję, któraby ustaliła wy  
tyczne załatwienie sporu chińsko-so 
wieckiego.

Lomdyn, 6. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Donoszą tu z Mandżurii, ze małe od-

ŚWIĘTO LEGJONÓW W  KRAKO
WIE.

Kraków, 6 sierpnia. (Tel. G. P.h 
Wczoraj z okazji święta 6 sierpnia od
było się .rano w .kościele św. Agnieszki 
uroczyste nabużeństwo. Po niem na
stąpiła defilada oddziałów strzeleckich. 
O 8 wieczór wyruszył olbrzymi pochód 
łegjonistów, inwalidów, strzelców itd. 
z  chorągwiami i orkiestrami. Pochód 
przeszedł do Oleandrów, gdzie odczy
tane historyczny .rozkaz Komendanta 
Piłsudskiego. Uroczystość zakończyła 
się burzliwą owacją na cześć Marsz. 
Piłsudskiego.

Dziś o świcie ustawiły się przed 
Oleandrami drużyny biorące udział 
w marszu uzlakłem Kadrówki.

Po udzieleniu drużynom błogosła
wieństwa przez ks. kapelana, rozpo
czął się o godz. 5 tradycyjny marsz, 
w  którym wzięło udział 56 drużyn, w 
tem 9 wojskowych i kilka wojrkoweąu 
przysp^ obiema. —  Po raz pierwszy 
bierze udział kilka drużyn przysposo
bienia kolejarzy z Poznania, Krakowa, 
Radomia i Katowic.

POLSKO - JUGOISŁ. BGiRlO RUMIE
NIE PRASOW E.

Warszawa, 6 sierpnia (Teł. G« 
P.) Na odbytem dlziś posiedzeniu 
iprzodlstawicietli prasy S. H. S. i pol
skiej powzięto rezolucję poiwoliuljiąoą 
co do życia „Poi ozumieniie prasowe 
polsko - jugosłowiańskie", mają ją  
służyć do zacieśnienia wszeehstron 
nych stosunków ponniędlzw obu pań- 
istwuim

KRÓL FU AD (HMNĄŁ LONDYN 
Londyn, 6 sierpnia. (Tel. G P.) Wo

bec .zawarcia traktatu ang.-egipsk. król 
Fnad zaniechał podróży do Anglji i od 
jechał do Paryża, skąd wróci do Egip
tu.

TRAGICZNA SMERÓ WYBITNEGO 
LOTNIKA FRANCUSKIEGO. 

Bordeaot, 6. sierpnia. (Tel. G. P.). 
Lotnik francuski, por. Bonnet sipadł 
podczas lotu Ćwiczebnego, rozbił apa
rat i zabił się.

DO L IK W ID A C JI ZATARGU, 
działy -ozwijają coraz bardziej inten
sywną dzia!alnosć wzdłuż brzegów A- 
murn. Jak słyenać, powstańcy mieli 
przeciąć Ussnryjską drogę żelazm,.

O KONFERENCJI 
Moskwa, 6. sierpnia. (Teł. G. P.l 

Agencja Taiss upoważniona została do 
kategorycznego ;zaprznczenia informa
cjom o otwarciu konferencji, na którą 
miałyby być już jakoby mianowane 
delegacje. W rzeczywistości poczynio-

Cltinę rasiai rralf
Wiedeń, 6 sierpnia. (Tel. G. P.). 

Prasa donosi z Szanghaju, że prezy
dent republiki chińskiej Czang Kai 
Sze.k przedłożył konferencji wojskowej 
obradującej w Nankinie projekt zapro
wadzenia powszechnego obowiązku

służby Wojckowej w Chinach. Wedmg 
tego planu do służby wojskowej obo
wiązani mają być wszyscy mężczyźni 
od 18 roku życia. Sądzą, że przedłoże
nie to zostanie przez konferencję woj
skową przyjęte.

2t i m r i  w s a p zj
PRZYBYŁO NA 12 STATKACH DO FINLANDII, 

flelsingfers, 6 sierpnia. (Tel. G. P.)
'Wczoraj wieczorem przybyło tu 12 
statków sowieckich, na których przy
były 24 osoby z Piotrogrodn. Wszyscy 
byli pijani i żadnych dokumentów me 
poriadali. Jak się okazało, była to wy-

m a  a Franci! U M f l i i
MUSIANO ICH SKIEROWŁÓ 

B-nksela, 6 sierpnia. (Tel. G. P.) W ła 
dze franc. wysyłają zazwyczaj niepożą 
danych obcokrajowców do ‘granicy bel 
gijfikiej. Onegdaj z  Francji został skie
rowany do Belgji pociąg z  450 krmnni 
stami cudzoziemcami. Rząd belgijski

Fr i MmmzUsyrcM M i i i
M ŚC IW Y  KACYK  P O Z B A W IŁ  U M W E  

Kowno, 6. sierpnia (T e l, G. P .). W c z o 

ra j został zw o ln ion y rek to r uniw ersyte-' 
tu K ow ieńsk iego . Zarazem  rząd pozbaw ił 
stopnj profesorskich wszystkich profeso
rów tej jedynej na Litwie wyższej uczel- 
n Zarządzen ie to  jest uw ażane jak o  akt 

zem sty W aldem arasa za rzekome nie-

I r ,  popełnił samobójstwo.
Berlin, 6 sierpnia. (Tel. G. P.) Dziś 

przedpołudniem znaleziono w jeziorze 
Dikov pod’ Rheinsbergiem, obok Berli
na, zwłoki zaginionego przed 10 dnia
mi prezesa sadu dra Bombego. Stwier
dzono, że na ciele dra Bombego niema

V I Ladzie -muchy1* ire
powodzenia.

WYZYSKUJĄ ICH BEZ LITOŚCI WYDRWIGROSZE.
Lwów, 7 eierpnia 

(e) Niedawno miał się odbyć w Po-

M łrd zie ż ameryk. we Lwowie.
Lw ów , 7. sierpnia 

(— ) W czo ra j o godz. 19 15 w iecz. 

pociągiem z Rymanowa przybyła do 

Lw ow a wycieczka młodzieży amerykań
skiej obo jga  płci w  liczb ie  oko ło  60 osób. 

W yc ieczk ę  na dw orcu  w  ip i 'eniu m iasta 
pow ita ł zastępca Kom isarza rządow ego 

p. F rankow ski, poczem  jedn a z d z iew 
czynek w ręczy ła  gościom  kw iaty , a 
chłopczyk wianuszek z kłosow.Na powi

tanie odpow iedzia ł prof. Gałązka, pod 
k tórego  p rzew odn ictw em  w ycieczka od 
byw a  podróż. Następnie p rzy  dźw iękach  
ork iestry  goście udali się tramwajami 
wprost do Teatru Miejskiego na przed
stawienie „H alk i". P o  przedstaw ien iu  

p rzew ieziono m łodzież do p rzeznaczo

nych kwater, chlonców do Domu A ka
demickiego a panienki do Sacre Coeur.

■ 0------

POJEDNAWCZEJ.
ne zostały nowe próby wejścia w pc- 
roz umienia z Mielnik owean, b. kon
sulem generalnym ZSRR. w Gharbi- 
nie. Ten ostatni jednakowoż odpowie
dział, iż nie jest upoważniony do po
czynienia jakich! ołwiek rokowań, o- 
raz że  punkt widzenia rządu so w jj - 

ckrego został już szczegółowo przed
stawiony w piśmie X ar ach a >i: do <
Gza r -j Tsn Lianga.

■cieczka komisarzy bolszewickich, któ
rzy postanowili wyjechać do Finlandji 
w celach turystycznych. Rząd fin
landzki rozkazał opuścić im granice 
państwa w ciągn trzecn godzin, co też 
uczynili.

S.U INNEJ GRANICY.
■niezwłocznie zawiadomił Paryż, że 
„goście" ci zastaną natychmiast skie
rowani z powrotem do Francji. Wobec 
energicznej postawy r.ządu belgijskie
go, transport został skierowany na in
ną granicę

R SYTET K O W IE Ń S K I PRO FESO RÓ W , 

właściwe traktowanie go juko profesora 

uniwersytetu. Rząd zapowiedział powo
łanie nowych profesorów  i rektora. O- 
znacza to złamanie autonomjj uniwersy
teckiej, szanowanej we wszystkich cywi • 
lizowanych krajach.

jak i hkolwiek dbrażeń zewnętrznych, 
co <d«'i rowadza do wniosku, ze Bombę 
popełń:! samobójstwo.

(W  .©prawie zaginięcia dra Bombę ■ 
go patrz artykuł na str. 10).

znaniu popis znanego w Polsce i zagra
nicą „człowieka - machy", Nazaiewi- 
cza. Przed reklamową wieżą nawozów 
sztucznych na terenie PWK., z której 
miał 'skakać akrobata, zgromadziły się 
tłumy widzów. Nazarewicz wdrapał się 

na wie.żę przy pomocy liny, stanął na 
krańcu wieży, zamiast jednak skoczyć, 
począł spoglądać w  dół, nachylać się, 
to się znów cofał. Publiczność poczę
ła się denerwować i po godzinie wre
szcie ogłoszono, że z powodu niedyspo
zycji akróbata nie hedzie skakał.

W wywiadzie, udzielonym oświad
czy! Nazarewicz, że nie dokonał sko
ku z powoda zauważonego braku od

powiednich p-zygrtowań do występu,
depresji duchowej i niedyspozycji ii- 
zycznej, wynikł, cb skutkiem tego, żc 
nleroiał co jeść, gdyż za trzykrotne 
występy w  Warszawie nie otrzymał 
ani grosza ( ! )  mimo, że jedno tylko 
widowisko przyniosło 10.000 zł. do
chodu. Pieniądze jednak zginęły w  kie
szeni różnych prctektoiów i pośredni
ków.

Prócz tego 'stwierdził akrobata, że 
płótno, na które miał skoczyć z wyso
kości 30 metrów, było źle rozpostarte 
i sporządzone, bez podszycia, wobec 
czego musiałoby pęknąć.

Jak widzimy, powtarza się tasama 
historja, co z „człowiekiem muchą", 
który zginął we Lwowie w  lutym r. z. 
I on również cierpiał głód i nęd^ę, cho 
ciaż na jego produkcjach tuczyli się 
różni oszuści z pod ciemniej gwiazdy, 
szumnie zwący się „impresarjami".

---- O----
FROWIEORYCZNI MINISTROWIE 

SHS
Białogród, 6. sierpnia. (Tel. G. P.). 

Ministrem spr.arw zagir. ad interim 
mianowany został Ruimanotwic, mini
strem finansów ad interim Kuzoi o- 
wic.

STA N  MJR. K U B A L Ą
Paryż, 6. sierpnia (Tel. G. P.). Od 

chw ili p rzybyc ia  m jra  Ku hal. do P aryża , 

osaczyła go arm ja dzienn ikarzy. M jr. 
Kubala czuje się jeszcze słabym, ma du
żą bliznę na czole 1 prawe oko jest za
krwawione,

Santębojitw  z  nędzy.
Lwów, 7. sierpnia

(— ). Popełnił wczoraj samobójstwo 
pomocnik handlowy Włanywaw Aze- 
mak (Traugutta 7a). Strzelił on sobie 
z rewolweru w  skroń. Śmierć oczywi
ście nastąpiła momentalnie.

Przyczyną samobójstwa był brak 
środków do życia.

Potiw i nadzwyczajne 
n i rdM H t w  W  itniktrrtt.

Lwów, 7. sierpnia. 
D yrekcja P. K. P. we Lw ow ie  do 

'i.osii: Z powodlu odlpustu w  W vnni- 
fcadh .kursować będą we czwartek 
15 sierpnia m iedzy Lw ow em - Łycza 
kowem i W inn ikam i oprócz pocią
gów  normalnych, następujące pocią 
g i dodatkowe:

Nr. 1641 Ł 3ncizaików odij. 8.15 W in  
n iki iprzyly 8.31, Nr. 1642 W inn ik ! 
■oidi.j. 8.40 Łyczaków  przyj. 9.00, Nr. 
1643 Łyczaków  odij. 10.12'; Wimmiki 
iprzyj. 10.28, Nr. 164 4 Winmiki • odij. 
10.45 Łyczaków  przyj. 11.05, Nr 
1645 Łyczaków  odij. 16.25 W in  niki 
przy j. 16.41, Nr. 1646 WLninilki odj. 
16.50 Łyczaków  przyj. 17.10.

Z pociągów  tycih korzylstać mogą 
wszyscy podróżni bez ograniczeń 
opłatą normallnycih biiietów.

17862120



Nr. 8913 „G A Z E T A  PO R A N N A " z dnia 8. sierpnia 1929. Sir. 5

U p i g  p « j . JbM&l s w n e g o  o p r a ”
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Zastrzelenie chłopaka w stróżówce przy ul. Słone
cznej naprowadzili;- policję r a ćUad szajki.

Trzćj bandyci o uczcrnionychtwarzach dokonali napadów

i i nos
Lwów, 7 -sierpnia.

(— ) Przez długie miesiące zaprzą
tały uwagę Urzędów śledczych w  wo
jewództwach Małopolski Wschodniej 
grabieże i rabunki, dokonywane przez 
nieznanych i nieucnwytnycli wprost 
osobników. ®%>ady rabunkowe mno
żyły ię z dnia na dzień, w przeraża
jący snosób i tc* w  ten sposób, że jedna 
i tasama ręka dokonywała zorodni nie

raz w  jednym dniu na terenie dwóch 
województw. Urząd śledczy w  Tarno
polu zasypywany był skargami i do
niesieniami mieszkańców miasteczek 
i wsi o śmiałych napadach nieznanej 
bandy, połączonych nieraz z przele
wem krwi. Bo zaznaczyć należy, że 
bandyci nie mieli żadnych skrupułów 
przy dokonywaniu rabunków.

Zuchwała trójka.
Również Urząd Śledczy w  Stani

sławowie, a sporadycznie także Urząd 
Śledczy we Lwowie, alarmowany był 
częstokroć kitka razy dziennie o na
padach rabunkowych, kradzieżach i 
gwałtach, dokonywanych przez tych 
osobników; nieraz w  .biały dzień, z nie 
spotykaną w kryminalistyce .Małopol
ski Wschodniej zu< hwałością,

Było ich
zaledwie trzecia.

W idoeznie odznaczali się nietylko u- 
miejętnością szybkiego przenoszenia 
śię z miejsca na miejsce, lecz byli też1 
doskonale zorganizowani, gdyż wszel
kie zasadzki i obławy kończyły się fia

skiem
I tylko przypadkowo, choć dość o- 

ryginalnym zbiegiem okoliczności —  
zagadka, która kierownikom Urzędów 
Śledczych nie dawała spać po nocy —

została rozwiązana.
Duża w  tem zasługa Urzędu Śledcze
go we Lwowie- który mając dość mgli
ste jeszcze poszlaki, owiane mrokami 
tajemnicy, nie spoczął w> poszukiwa
niach, aż ostatecznie winni zostali od
dani w ręco Prokuratora.

Materiał dowodowy, jakim policja 
w  tym wypadku dysponuje, jest olbrzy
mi i świadczy druzgocąco- przeciw zbro 
dniarzom. Wprost wierzyć się nie chce 
czytając całą lita.nję

krwawych nieraz zbrodni, 
że w dzisiejszych czasach, gdzie gros 
ludności wiejskiej i przejezdnej jest 
przygotowana na samoobronę — ban
dyci zawsze mogli uchodzić ze swą 
zdebydzą uezkarme.

Jak nas informują kompetentne 
czynniki, banda w ostatnich kilku mie 
siącach występowała Ze szczególną 
śmiałością w  województwie lwow- 
sfciem, mniej natomia.st na terenie, wo
jewództwa tarnopolskiego.

usuwa pew nie i szybko

ETUStCłENA SU^ORYO
(jaku proszek i p łyn ]. W y ró b  i wyłączny 

skład
Apteka M. E TT ING E R A  

wc Lwowie, plac Gołurhowskich 14
1400-?

C z a r n o  d j a b ł y  z  r e w o ? \ / e r a m i .
Banda ta uzbrojona w karabiny i 

rewolwery, grasowała dniem i .nocą 
na drogach publicznych, po miastecz
kach oraz wioskach Zbfcdniarze 
przed dokonywaniem grabieży stale 
smarowali sobie twarze czarną pastą. 
Uzbrojeni każdy w dwa rewolwery, 
które trzymali w obu rękach, skiero
wywali lufy do zatrzymywanych kup
ców, czy wieśniaków. Po dokonaniu 
grabieży znikali w przydrożnych la- 
sacn, lub pobliskich łanach zbóż. Za
nim na miejsceHpnZybywała policja —  
zbrodniarzy już nie było, przenosili 
się bowiem momentalnie na inny te
ren przy pomocy przygotowanych po
jazdów konnych, a niekiedy 

takżb autem.
Bandyci dokonywali też śmiałych .na
padów na domy mieszkalne, gdzie te- 
roryzowali wśród nocy domowników 
i pod groźbą zastrzelenia ich —  doko
nywali rabunków.

Maga** Rooy aa ie«H- 
rawtke i piehanfe
Pierwszym udowodnionym im tego 

rodzaju czynem jest napad na dom 
Karo>a Dodnara 29. czerwca br. w  1- 
lowie, pow. Zydaczóiw. Bandyci na
padli na. leśniczówkę. Jeden >z n-ich 
wtargnąwszy do wnętrza, krzyknął 
„ręce do gćry, bo strzelam". Wyrwa
ni ze snu domownicy oniemieli wprost 
ze strachu i nie rea.gowa-li na widok 
dwóch i.nnych osobników, raibuiących 
ich dobytek. Bandyci po zabraniu 
strzelb leśniczego, garderoby i wie'u 
innych przedmiotów, zbiegli.

Na tem jednak nie zakończyli swej 
działalności owej nocy. Udali się jesz

cze na tiebanję w  tejże miejscowości, 
gdzie jŁabowążij na szikodę księdza gr. 
kat. Jana Góraia większa ilość garde
roby, biżuterji i gotówki, ogólnej war
tości około 10.000 zł. Po rabunku ści
gam byli przez służbę z plebamji, przy- 
ozem dobyli rewolwerów, ostrzel-wu- 
jąc się gęsto, na szczęście nieszkodli

wie. W trozułtacie zbiegli w  sąsiednie 
laisy, a .pościg pozostał bez wyniku.

To był ich pierwszy etap na drodze 
rabunku i Toziboju. Po kilikudniowem 
ukrywaniu się, znowu dali znak ży
cia, i to w  tej samej miejscowości, t. j. 
Iłowie. Niezrażeni tem, że tamtejsza 

policja i mieszkańcy pilnie śledzą

wszystkich obcych, 19. lip ja br. około
1. w nocy napadli na karcizmę Cljajza 
Feida. Przemocą rozbirwrzy drzwi, 
wtargnęli d.o wnętmza, Zaskoczeni do
mownicy Eaczrili krzyazieć i wzywać 
pomocy. Wówczas bandyci strzelili 
kilkakrotnie w powietrze, a jeden z 
nich zagroził napadniętej u od.zin.ie, żą 
o ile się nie uspokoi, użyje broni i

„wystrzela ich jak nsćw“. 
Groźba ta poskutkowała, albowiem 
Feidowia się uspokoili. Zbrodniarze 
zrabowali 50 zł. gotówką, uiżuterję, 
garderobę, wódkę i więkrza ilość tyto
niu. Wartość tych przedmiotów wyno
si okcło 5.000 zł.

Po d.jkonaumi rabunCau lego po
zw o lili sobie na bezczelny „żart". 
Gdy Jiuiż iiup sipalkowalli do w orków  
zostaw ili poszikoidoiwameimi kartkę 
z p oliwie rdzeniem dokonanego ra
bunku z podpisem „Banda czarnego 
upiora", poozem zbiegli.

D ^ a  n a p a d y  w  p o w .  E v / o w .3 k .m .
Talk więc owa „banda czarnego 

uipilora" dalej grasowała bezkarnie. 
Już następnego dnia, t. j. 20 bipcai, 
dokonała ponownie rabunku. Na sipe 
cjailnie iprzyigotowanoj bryczce przy 
ibyli bandyci w  oikofiicc Lwowa, z 
miejsca 'zabirallii się do dzieła. T w a 
rze posm arowali znowu czarną pa. 
sto do obuwia. W  nocy \M targnęli i do 
m ieszkania

Lejii Tuny w  Parsizowie 
pow. Lw ów . Pod groźbą użycia bro 
ni zrabowali 200 z!, gotówką, biżu
terię, tytoń, wódki i k ilka m etrów  je 
dwaibiu, ogólnej wartości 4.000 zł. 
W raz  z ziraibowanmn. liuipem —  jak 
zwvlkiie —  zbiegli.

„Banda czarnego upiora" krząta
ła  się żywo, nie dhcąc tracić czasu. 
Przez dzień odlpoczywalia, zaś już 
następnej nocy, bo 21 liipca b. r,. 
znowu dokoinała rabunku. Okuło go 
dlzimy 2 w  nocy cisami sprawcy z 
„maskami'" na twarzach i uzbrojeni 
w  rew olw ery wtargnęli do karczmy 

Roizallji Roth w  Tołszczow ie 
pow. Lw ów . Bandyci oddali w  .pyk o 
jiu do domowinilkóiw kilka strzałom  
k tó re jjed nak  chybiły. S terroryzo
wana rodzina me śmiała reagować. 
Banayei zrabowali 300 zł, w  goiów-

cc, biżuterię i bieliznę, ogólnej w a r
tości 5.000 zł. Po  dokonam im rabun
ku jeden ze sprawców rzucił się na 
właścicielkę karczmy Rcizalję Kolh 
usiłując

dopuścić się na niej gwałtu, 
przycizem groził je j śmiercią. Jedy
n ie diz ętki zŁfteaaiki się jakiegoś

przeohoidlnia bainld/ytai dał spokój i 
wraz z kompanami, unosząc łup; 
Zbiegł do ilaisiu. I  tu sprawcy pozosla 
wili potwierdzenie dla poszkodowa
nych. Zaświadczenie podlnksail: 
znów ncmerjktaliurą; „Banda czarn
in ego upiiora".

Napad w pow, bobręckim’.
Tym razem -.członkowie . Bandy 

Czarnego Upiora" pauzowali 4 dni. —  
Widocznie naradzali się, gdzie doko
nać napadu. W  rezultacie 25 Lpca o- I 
koło godziny 12 w nocy, dokonali na
padu rabunkowego na dom Józefa Gza 
plińskierjo w Chlebowiracn Wielkich, 
pow. Bobrka. Podobnie jak w wielu

wypadkach bandyci przemocą wtarg
nęli do mieszkania, mając maski na 
twarzach. Zagroziwszy rewolwerami 
domownikom, zrabowali 3 dolary ame
rykańskie, 20 zł. i garderobę, poczem 
pozostawili potwierdzenie z podpisem 
„Banda Czarnego Upiora‘“„

Powtórnie obrabowany.
Litanja dalszych napadów i rabun

ków je-’st obfita. M. in. dokonali napadu 
rabunkowego na przejeżdżającego inrą 
na gościńcu mięuzy Iłowem a Stnl- 
skiem Icka Feida z Iłowa (którego już 
raz poprzednio obrabowali). Tym ra
zem pod groźbą użycia rewolweru, za
brali mn towar wartości około 2 tysię
cy zł., poczem zbiegli do la?.n. Ci sa

mi sprawcy dokonali również napadu 
rabunkowego na karczmę w Krechowie 
pow. Żółkiew. Bandyc: zrabowali foiżu 
terję i gotówkę, przyczem ogólna szko
da wynosi 3 tysiące zł.

Wydział śledczy we Lwowie, pro
wadząc przez długi czas poszukiwania 
za tą niebezpieczną szajką, stwierdził 
ponadto, Ze ci sami osobnicy dokonali
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ł ł t e  wielu napadói rabunkowych w  
Województwie stanislawowskiem.

Za b ó .s tm  c Jo n a k a  jray 
ul. Sloiwfznej.

I kio wie, jak diago jeszcze graso
wałaby „Banaa Czarnego Upiora" —  
gdyby nie wypadek, jaki eię wydarzył 
we Lrrowie.

Oto przy ul. Słonecznej 1. 30. za
strzelony został oneguaj, o czara dono
siliśmy, — Władysław Sowalisayn, 
liczący lat 10, przez nieznanego oso
bnika, któ-y czyścił tam rewolwer. —  
Przeprowadzający dochodzenia w  po
wyższej sprawie kierownik Brygady

jpolicyjnej wraz z wywiadowcami usta 
liii, że sprawcą powyższego zabój
stwa jest oscbnik nieznanego nazwiska, 
p rzebywajacy we Lwowie. W  toku 
poszukiwań policja aresztowała Fedka 
Diak owa, foez określonego zajęcia i 
miejsca zamieszkania, pod zarzutem 
rożnych przestępstw. W yszło na jaw, 
te  Właśnie kolega Doiaaowa

był zabójcą Kowaliszyna. 
Aresztów. Uiakow nie chciał z rocząt- 
ku zdradzić nazwiska sprawcy zabój* 
*lwa. Po kilkudniowych mozolnych 
poszukiwaniach, przytrzymali wywia
dowcy Wydziału Śledczego na pi. Kra
kowskim osobnik? której o wygląd 
zgaazał się z podanym rysopj sem spra 
wcy owego zabójstwa.

rtych, którzy episaiii w  jak  zuchiwaty 
sposób bandyci dokonywali rabun
ków , 'na płacz n fiaT  oaipowiadia jąc 
cynicznym śmiechom. Basudyci wpa

dali zwykle dio mieszkań po półno
cy, twainze mieli ozaine, w  jednej rę 
ce każdy trzymał latarkę elektrycz
ną, zaś w  drugiej rewolwer.

Yajemmczy ptaszek usiłuje 
strzel ć da wywiadowcy-

Osobnik ten, doprowadzony do 
ifeiaiea W ydzia łu  Śllcdazego, przed re
w izją  osobistą usiłował dokonać za- 
macnu na wywiadowcę, który go a- 
reszrawal. M ianow icie wyciągną! 
rewolwer usiłując strzelić. Jedynie 
przytom ność umysłu w yw iadow ców  
spowodowała, iiż bandyta zasiał w  
porę unieszkodliwiony. Odebrano 
mu rewolwer bębenkowy, większego 
kalibru i 58 naboi.

Z owego uisiłowanego zaimadhiu 
aresztowanego i jego zachowania na 
biali fu.nkdjonarjwsze P. P. przeko
nania, nż jest to niebezpieczny ban
dyta.

Po uciążliwej 2-dniov,ej inidaga 
cji podał ów osonnik, iż nazywa się 
Ignacy Marończwk f. Michał Matusz 
czak, f. Józef Malicki, liczy lat 19, 
urodzony w  Germanfków* e pow. 
Borszczów. Był ikilkainaście raizy ka 
rany, a ostatnio pozastawiał bez zaję 
cia i stałego miajlsca zamier:zlkania. 
Wreszcie Marońcizyk przyzna! się 
do popełniienia wszystkich wyżej 
wymienionych rabunków i  wyjawi! 
policji swoich wspólników: Fedkn
1 Makowa i  Stefana Kozłowskiego.

Trójka bandycka 
przyznaje się.

Aresztowani: F. Diaków, lat 24, 
rodem z Baju naw. B-zeżany, bez 
zajęcia i stałego miejsca zamieszka 
nia i Stefan Kozłowski lal 22 rodem 
z rfetwa pow. Żydaczów, przyznali 
się równin ż do dolkcnania przvlocizo 
nych powyżej rabunków i wskazali 
osoLy, któiym sprzedali rzerzy po
chodzące z licznych grabieży.

W  ten sposób wykryto całą „Ban 
dę Gzarnego Upiora". Wszyscy trzej 
jej członkowie wszędzie występowa 
li razem, smarowali sobie stale lwa  
rtze pastą czarną, pnzyctzem dumni 
ze swej bezkarność i nazwali się „U . 
piórami nory". Wyposażani byli w  
rewolwery i znaczne zapasy am ur1’ - 
cji.

Skład łupów przy  
ut  S ł o n e c z n e ] .
W  itokm dailiszydh dochodlzeń .pro

wadzonych przez W ydział śledczy 
we Lwowiestwierdzo.no, iż ukrywali 
się on i u Jurka Kowaifezyna (brata 
zabitego W ładysława Kowaliiszyna) 
gdzie też zakwestjonowano w cza
sie rewizji większą ilość biżuterji, a 
to zegarków, pierścieni, kulczyków, 
sukna i różnego rodzaju towarów bla 
walnych. Znalezione rzeczy policja 
orzalransoor kiwała do depozj bu

Wydziału śledczego. Rzeczy te zosta 
!y już rozpoznane przez poszk udowa

Uiącre paserów.
Policja przeprowadziła pozatem 

szen-eg rewizji w  tej sprawie. Zakwe- 
*tjon,twaiio u Stanisława Kutarby na 
Kleparowie przy ul Kazimierza więk
szą ilość płótna, materji, tytoniu, któ
re to rzeczy pochodzą również z  wy
mienionych rabunków.

Koiwahszyn' i  Kutanba —  jak w y
kazany dochodzenia — wiedzieu, iż o- 
sobuicy, tworzący „Bandę Czarnego 
Upiora", trudnią się rabunkami. Mimo 
to nabywali od nioh rzeczy pochodzą
ce z grabieży, przyozem za zrabowane 
pieniądze wraz z nimi się zabawiali, 
a w zamian udzielali im Lohronienia 
przed poiicją.

I tylko dzięki przypadkowi, że Ma-

Tajemnic* przesyłek mzt
W  UR ZĘD ZIE  POC ZT G W Y M  L W Ó W  4.

Lwów, 7. sierpnia.
( —)  W  dlniu wczorajszym  airesz 

łow.any został Antoni. Dobrzański, 
funfccijoinarjiuisz pocztowy, zamiesz
ka ły  p rzy  Okocimskiej za systemały 
czną kradizież .przesyłclk ipoczt,owych 
w Urzędlzie pocztowym  Lw ów  1. Po 
dclhno wai tość skradzionych pnzesy 
lek ma być bardzo wysoka, jednak

dochodzenia w  tej mierze nie zosta
ły jesizcze ukończone,

W  urzędzie pocztowym  L w ów  1 
już od dłuższego cza^u zauważono, 
że w niewytlumacizoinv sposób znika 
ją przesyłki v  artościowe. Dopiero 
dlluższa inw ig ilac ja  zdołała ustalić 
sprawcę tydh kradzieży w  osobie 
Dobrzańskiego,

1 m  efiar̂  „pizmliwBO" szotfara
Lwów, 7. sierpnia.

( —)  Na prow incji baw ił w ce
lach służbowych inspektor pocizio- 
w y Aleksander i Now icki. Jechał on 
onegdaj taksówką z R o łom yji do Ko 
ssawa. Autem kierował syn w łaści
ciela dorożki 1. 60.329 Menasdhe A - 
rotrt, n ie m ający prawa jazdy. Obok 
niego siedział szofer. Na 7 kilom e

trów przed Kos/suwom Aron talk nie 
izręcznie m anewrował aułem, że 
wjechał na płot i drzewo. Wskutek 
wstrząsu inspektor No wiek, uderzył 
głow ą w  sklepienie! auta, doiz laiąc 
ciężkiego okaleczenia kości czołowej 
i wstrząsu nerwowego. Sprawą zaję 
ta się policja.

inmrni btazetistwa (mistyczne
KU  U CZCZE N IU  PAM IĘ C I 

Lw ów , 7 sierpnia.
( — )  W czora j i. j. 6 .sierpnia przy 

padała rocznica stracenia komun i. 
st.y Naftalego BoŁwimn, którego jak 
w iadom o roizslrzelamo dnia 6 sierp
nia 4925 na podstawie wyroku Sądiu 
doraźnego. Komuniści lw ow scy usi
łowali wczoraj umieścić na grobow
cu Rot win a na cmentarzu żydow 
skim czerwoną tahłicę blaszaną z 
odpowiednim  napisem. Po licja  nie 
dopuściła do tego i uijęła 2 osóbni-

,,M Ę C Z E N N IK A " BOTWIENA. 
kó, a to Nafta lego Firunia i Jóżefa 
Hc/niryka Kaimermama.

Równoćzetśnie komuniści umie
ścili przy ul. Słonecznej talMioę o- 
rjentacyjiną z  napisem „U l. Naftole 
go Botwina". Poizatem na llaiarm 
p rzy  uil. 3 M aja komluniści zawiesili 
czerwoną wywieszkę z napiisem a- 
połem żującym  pam iętny zamach 
Rolw ina. Po lic ja  w  owyclh m ie j- 
cach interweniowała i usunęła czer 
wone wywiesźkiii.

Besfjaiski napad,
JAK M OLOJLY UKRAIŃSCY U C ZĄ  SW YCH  N IE W IE R N Y C H  BRACI

PA 'r RJO fYZM U.
(Od naszego korespondenta j

Chodorów, w  sierpniu.
N iezw yk le przygniatające w ra 

żenie w  całej okolicy sprawił fakt 
napadu nocnego na Piotra Karasz- 
kiewicza, funkcjonariusza kolejowe 
go w  Chodorowie.

Oto, gdy Karaszkiewicz, człowiek 
n iezwykle spokojny, szedł nocną no
rą do służby, został nagle napadnię
ty przez kilku osobnikow, którzy w  
besljalski sposób pokaleczyli go no

żami. Jako rzekomy powód napadu, 
władze po zbadaniu sprawy podają, 
iż m ołojcy ukraińscy nie mogą za
pomnieć iż Karaszkiew :cz przeszedł 
swojego czasu na wyznanie rzym 
sko - katolickie, oraz że za zasługi 
wojskowe, został odznaczony orde
rem yjY irtu li M ilila ri". Postanowili 
za tein nożami na wrócić go na uikra- 
inizm. Karaszkiewicza odwieziono 
do szpitala w  stanie bardzo c.eżkim

rońozyk w czasie ukrywania się u 
Kowaliszyna czyścił broń i przytem 
zastrzelił przypadkowo, ozy też umy
ślnie, (jak o tem niedawno [pisaliśmy), 
10-letuiego brata Kowali szyn a, docho
dzenia napronn adziły policję na ślad 
trzeon niebezpiecznych opryszków, 
którzy kto wie jak długo jeszcze tero- 
ryztwaliby Małopolską Wschodnią.

Wczoraj Wydział śledczy oddał 
wszystkich trzech ciłanków „Bandy 
Czarnego Upiora" prokuraturze przy 
Sądzie o tięgowym karnym.

Z TEATRU

GOUNODA „FAUST".
Lwów, 7 sierpnia.

Do syta u nas ograny „Faust" pn- 
trzebuje silniejszych atrakcyj, aby za
interesować publiczność teatralną. —  
Wszystko idzie tu wedle utartego sza
blonu, a ten lub ów drobny nowy tgzeze 
gól #  wykonaniu nie zmieni ogólnego 
wrażema całego przedstawienia. Trze 
ba zacząć przeuew9zystkiem od grun
townej nowej inscenizacji, na której 
ząb czasu w yry ł znamię. Przy tej spo
sobności możnaby całość uzupełnić 
wystudiowaniem pierwszej odsłony 
piątego aktu t. zw. „Nocy Walpurgji", 
której prześliczna muzyka baletowa 
stanowiiłaiby nirmałe zainteresowanie 
dla słuchaczy. Nasz zeispoł baletowy 
pod kierownictwem p. Faliszewskiego 
i przy udziale odpowiedniej primaba
leriny ożywiłby cale przedstawienie i 
nieimałoby się przyczynił do podnie
sienia poziomu całości. Na innych sc« 
nach „Noc Walnurgji" stale jest wyko 
nyw.ana* a wobec tego i lwowska nie 
może pozostać w tyle. Przy dobrej chę 
ci da się to łatwo przeprowadzić.

Na onegdajszem przedstawieniu ty
tułową partję śpiewrał p, Gustaw Cho- 
rjan. Jest to świeży głos o charakterze 
wybitnie lirycznym, który w średnicy 
i w górnej kwincie brzmi wydatnie, 
przyczc-m wysokie tony posiadają du
żo siły i blasku P. Chorjan śpiewa z 
uczuciem i muzykalnością, a fraza zy 
skałaby wiele, gdyby młody śpiewak 
nie1 forsował swego pięknego materja- 
łu tenorowego. Foddbno dyrekcja ope
ry zaangażowała p. Chnrjana od przy
szłego sezonu; byłby to cen.ny nabytek 
dla naszej sceny, pod warunkiem, iż 
p. Ghorjan posiada odpowiedni zasób 
ról, -aby przyczynić się do rozszerze
nia i wzbogacenia repertuaru operowe 
go. Zresztą pozostała dawna, znana 
obsada, z  której wyszczególnić należy 
wykonawcę partii .Mrfistnfclesa, p. Zo- 
potha, który pod względem aktorskim 
wyposażył swą partję w  pożądany do
wcip sarkastyczno - ‘ironiczny, a za 
sumienne i muzyczne wykonanie stro
ny wokalnej zb.t.rał zasłużone oklaski 
zarówno przy ohtartoj scenie 'śpiew o 
złotym cielcu), jak i po serenadzie -w 
czwartym akcie.

w z. Grnd«r.
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PEŁNA WRAŻEŃ PODRÓŻ. —  DOKY CZAROWNIC, —  ORYGINALNE PIRAMIDY KAMIENNE. —  UROZMAI
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COŚ NIECOŚ O SaRJACH. —  PRZY KRE SZYKANY POLICYJNE.

(Korespondencja własna ,.Cazetg Porannej“)
Cagliań, w sierpniu.

Najkrótszą drogą dostajemy się do 
hardy nji z Cmta Vecohia, partu rzym
skiego, dokąd przybywamy z wieczne
go miasta koleją za półtorej godziny. 
Stąd parowiec ,rCirry“ (Compagnie I- 
-taliana Transatlantica) przewozi po- 
dróżnycli w ciągu nocy nad brzeg -sar
dynek i i zarzuca kotwicę w porcie Ter
ra Nova, rnewielkiem, ale bardzo mi- 
łem miasteczku. Gdy przybywamy, 
stoi już w pogotowiu Eardyńdii eks
pres, który przecina całą wyspę w kie 
runku z Północy na Południe. Z C m 
ta Vecchia utrzymuje wymienione To
warzystwo Okrętowe dwa razy w ty
godniu tak, że bezpośrednie połącze
nie z Ca>|łiari, stolicą Sardynji, rów
nież z Neapolu, gdy tymczasem okrę
ty Towarzystwa „Florio" przybywają 
do portów sardyńskich z Palerma i 
Genm.

Na brzegu i jeszcze dość głęboko 
na' wyspie widnieje ciekawa roślin
ność, złożona tylko z niewielkich, po
łudniowych krzaków. Im dalej jednak 
pociąg pospieszny unosi na9 ku Połu
dniowi, tern roślinność jest bardziej 
urozmaicona i interesnjąua. Wynurza
ją się drzewa oliwne i  owocowe, ogro J

W stolicy
Po siedmiu godzinach jazdy koleją 

.przybywamy do Cagliari. Miasto to, li 
czące oioło 60 tys. mieszkańców7, roz
ciąga się terasowato na południowym 
zboczu pagóufoa, między lagunami 
Gilla i Kolentargius i zwrea uwagę 
licznemu budowlami w stylu bizantyj
skim oraz ogrom nem bogactwem
drzew palmowych Prawdopodobnie o- 
sada fenicka, stało się ono jako Cara- 
les punktem oparcia dla władzy Kar- 
tagińczykow na teij wyspie. Pod opieką 
Rzymu miasto to rozkwitnął o się w spa 
niale i zachowało niezależność aż do 
połowy X III w., dostało się później 
pod panowanie p canskie, aragońskie 
i hiszpańskie, i należy od r. 1718 do 
królestwa Sardynji i dynastjl sabaudz
kiej. Szeroka ulica nadbrzeżna, któ
rej domy posiadają niemal wszystkie 
wysoko sklepione arkady, Via Roma—  
okala lekkim lukiem port, którego ru
chliwe życie świadczy o kwitnącym tu
taj hanalu. Nieustannie są czynne ol- ! 
brzymie żórawie. nieustannie przyby
wają i odchodzą nowe towary, widać

r a t n H H H H n n r a B i i i

N A D E S Ł A N E ,

Dr. Maksymilian 3att
R a jc a  m ed ycyn a ln y  

P O W R Ó C IŁ  i c rayn u ja  jak . pop rzed n io  

od  3— 5 ul. K A Z IM IE R Z O W S K  A  39

Specjalista chorób skórn jth , wenerycz
n y c h  i kosmetyki lekarskiej

Dr. H. M I E R Z E C K !
Lw ów , Batorego 32, telefon 31— SU 

P O W R Ó C I Ł

Spez;alista dtorći) nerwawJf
Dr, Ś W ! T A L S K i

o o w r ó c l f .

dy cytryn i pomarańcz, lasy kaszta
nów, gane dębów korkowych, winnice 
—  a całkiem na Południu, już biioko 
brzegów rosną opnneje, agawy i pal
my... W sadach widzimy wieśniaków 
w oryginalnym i pięknym 9troju, gor
liwie zajętych pracą, a na soczystych 
łąkach bielą się uiezlicz me stada o- 
wiec i wspaniałe bydło rogate...

Oryginalne budowle, groby, na
zwa no „domami czarownic" („dema 
ue Janas") budzą naszą uwagę, a je
szcze ciekawsze są rozproszone bardzo 
licznie na wyspie „nurachis", pirami
dy kamienne, wzniesione bez zapra
wy murarskiej z wielkich bloków, któ
re archeologowie uważają za warów  
ue domy mieszkalne pierwotnej lud
ności. Przed oczyma maszomi widnie
ją również liczne panina górskie. Naj
pierw zjawiają -się po prawej ręce gó
ry Gallura, następnie Monte Lim bar a, 
później po lewej strenie drogi intere
sujący łańcUch górski Marghine, wire-sz 
cie całkiem w  od-dald, w  błękitnym w e
lonie mgły nurzają się Monti del Gen- 
nargentm, których najwyższym szczy 
tom, a zarazem największem wznie
sieniem w  wyspie jest Poeta Lemor^ 
mora, wzniesiona na 183* m,

Sardynji,
tu rówinież eskadrę marynarki mor
skiej, kora z lądem wymienia sygnały 
flagowe...

Wielka ilość wspaniałych parków
i ogrodów, pełnych rzadkich roślin i

Lwów, 7 sierpnia.
Niejednokrotnie już podkreślaliśmy _ 

konieczność wydai argo popierania 
przez centralne władze kolejowe 
wszelkich wysiłków pracowników, 
które zmierzają do pogłębienia ’ch 
wiedzy fachowej, a zwłaszcza do u- 
lepsizania urządzeń kolejowych drogą 
nowych wynalazków w  tej dziedzinie.

Pewien prowizoryczny maszynista 
stacji woidnej w  obrębie Dyr. gdań
skiej, nie z-adawalał s,ę mechanicz- 
nam .pełnieniem s-woich funkcyj, -lecz 
zabiegał o zracjonalizowanie pracy. 
vVymyśhł więc -bardzo praktyczny i 
“kuteczny sposob wyzyskiwania cie
pła gary odchodzącej z kotła, dla pod
grzewania wody wchodzącej. Po w y
konaniu przez władze odpowiednich 
urządzeń, dało to oszczędność na pa
liwie około 25 proc., oraz usprawniło

drzew podnosi urok tego miasta, które 
wrpaniałem położeniem może się ró
wnać z  najpiękniejszemi miastami 
świata. Cudowny jest pełen palm Giar- 
dino della Darsena —  ozdobiony ticz- 
nemi posągami Ogród Miejski, Ogród 
Botaniczny, a wreszcie wysoko położo 
na esplanada de Terazza Umberto I., 
z której rozciąga się niezrównany wi
dok na miasto i port...

Z publicznych budynków zwraca
my szczególną uwagę na okazałą fa
sadę Ratusza, którego wnętrza kryje

Inno miasta
Wysoko położone miasfo Sassari, ! 

licząca 40 tys. mieszkańców, jest dru
gą z rzędu 09adą na wyspie, siedzibą 
uniwersytetu, a niegdyś by ło ognis
kiem buntu przeciwko panowaniu ara
gońskiemu. Godne jest ano zwiedze
nia dla swego pięknego położenia. 
Warto również zobaczyć Macomer u 
stóp łańcucha Merghine, miasto -sła
wne z przemysłu korkowego, i Igle- 
-rias, ośrodek ruchu górniczego i sie
dzibę akedemji górniczej. Szczególnie 
miła jest wycieczka z Tenanowy pjgęz 
Golfo Aranci do Archipelagu Magdale
ny, arupy siedmiu wysp, których ka
nały tiworzą jeden z najważniejszych 
portów wojennych Włoch, W pobliżu 
leży -skalista wyspa Cuprera, niegdyś 
ulubione miejsce pobytu Garibaldie
go, który i-eż tam spoczywa wraz 
z dziećmi...

Na podróż do Sardynji najlepiej

i przyśpieszyło działalność stacj wod
nej.

Koilej, o ile zechce szerzej zastopo
wać ten pomysł odnieść3 z ,ego bardzo 
poważre 'sorzyścd, idące rocznie w ty
siące, a może tluiesiatki tysięcy zło
tych. Po-zatem zaś przekonała się, że 
posiada na skramnem stanowisku 
maszynisty stacji wodnej — człowieka 
myślącego, pnaedriębiorejzego, zdolne
go, nie zaś martwy automat. Takiego 
człowieka każde--przedsiębiorstwo pry
watne ceni? wyróżnia, zachęca do 
dalszej pracy. Istnieją nawet okólniki 
Min kom. -zachęcające -do pracy wy
nalazczej i abi-ecujące nagrody.

Nasz maszynista otrzymał nagrodę 
w postaci jednorazowej kwoty pienię
żnej, zresztą dość skromnej Gdy na
tomiast prosił o przesze,gowanie go 
do wyższej kategorji płac, D. E. F.

równmż zbiór broni 5. przedmiotów 
sztuki, dalej -stary palazao założonego 
j-eszcze w  1626 r. uniwersytetu. Nastę
pnie w wąskich uliczkach starego mia 
stu znajduje się piękna katedra św. 
Cecylji (Cagliari jest siedz-iibą arcybi
skupa), —  pełna wspaniałych nagrob
ków ma rmurcwycb —  także król Mar
cin Aragoński został tutaj pochowany 
w  r. 1109 —  -a na Flacn W olności —  
muzeum archeologiczne. Dobrze się 
zachowały jeszcze stare mury waro
wne z czasu panowania -pizań jkiego, 
ponura Wieża Słonia i imponujący 
Torrione di San Pencrazio, skąd rów
nież rozlega się bogaty widok. Godną 
uwagi- budowlą z czasów rzymskich 
jest amfiteatr, rozciągający się na 
zboczu pięknego V-iale baon cammiao. 
Ruiny rzymskiego do-mu, który -miał 
należeć do Tigellina, znajdujemy na 
Corso Vittorio Emanuele, niedaleko od 
nich grobowi-ec Attylji Pomptylji. Po
nadto można tutaj zwiedzić cmentaize 
rzymskie i starochrześcijańskie...

sardyńskie.
właściwie nadaje się czas od połowy 
kwietnia do końca czerwca, w którym 
nie trzeba się obawiać malarji. Myśli
w i w-olą jesień, ponieważ wówczas do
zwolone jest polowanie

Sardowie, co do -typu swego dłu- 
gogłowcy7, są jeszcze mniejsi i ciem
niejsi niż mieszkańcy reszty Włoch. 
Odznaczają -się oni szczególna, uczci
wością i wybitnym zmysłem rodzin 
nym. Są to ludzie bardzo sympatycz
ni, gościnni, rozmowni, choć trudn-o 
zrozumieć ich dziwny dialekt, miesza
jący elementy katalońsikii i korsy
kańskie x włoskiemi.

Podróż po Sardynji, dająca wiele 
wrażeń miłych i niezatartych, posiada 
jednak stronę cl mną. Jest nią na
trętny dozór policyjny, przesiadujący 
podróżnego r.a każdym kroku. Szału 
można dostać z powodu nudnych i 
meczących protokołów, które się po
wtarzają -po każdej zmianie -miejsco
wości. Być może, iż owe szykany poli
cyjne należy przypisać temu, że w 
Sardynji podróżnych ipotyka -się do
syć rzadko. A jednak ta interesująca 
wys-pa, jakkolwiek nie może się rów
nać z Sycylją, —  znslnguje w  całej 
pełni na uwagę i iest godna zwiedze
nia... Eugeniusz Świerczewski.

Gdańsk odmówiła! Dyrekcja widać 
zatem nie uznała, że -ten ad-olny rze
mieślnik może być awansowany, bo 
najprawdopodobniej jakaś papierowa 
formalność stanęła na przeszkodzie.

Czy takie postępowanie nie gas-i 
najpięk-m-e-jsizych porywów ducha ludz 
kiego? Prac-a na P. K. P. powinna po
ciągać ludzi właściwemu ustosunko
waniem zasług i kariery. Trzeba pew
nych zachęt, podniet, a przynajmui el 
uczciwej oceny pra-cy. W  powyższym 
wypadku, który przytaczamy przy
kładowo, bo jest -ich więcej, ani lej 
zachęty me stworzono, ani nawet me 
zachowano względów sprawiedliwości.

Gizy Min. kom. nie uzna za s-toso- 
w.ne wkroczyć w tę sprawę i stworzyć 
precedens, aby w  każdym podobnym 
wypadku poniechano bezdusznej for
mat istyfci?

A P O U 3  W ielki podwójny progr?m! D z ta  p r e m ie r a !

R sar J eC irte z. »».•. Gaw eł Meyera Ł$S£
O S T R O Ż N I E  Z  K O B I E T Ą  0,'M ;Z "wsiS. ° ,w'
|,G Y R K “ C H A R L IE  C H A P L IN A .

SPRAW r KOLEJOWE.

D;a łzisilrr/ch otwarta droga!
TĘ ZASADĘ NIEMIECKĄ WINNO ZASTOSOWAĆ NASZE KOLEJNICTWO WOBEC PRACOWNIKÓW, KTÓRZY

PRZYCZYNIAJĄ SIĘ WYBITNIE DO JEGO ROZWOJU,
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Proszę o głos.
0 BEZPIECZEŃSTWO PUBLICZNO

ŚCI PIESZEJ.
Lwów, 7. eicnpnia 

(jp). Bezpieczeństwo ruchu pie
szego wia -Lwowie pozostawia, 
wiele do życzenia, z tego powodu 
użyczamy miejsca poniżej wypo
wiedzianym uwagom jednego z na
szych Czytelników.

Od dwóch lat i we Lwowie należy 
do obowiąjzkoiw policji naguloiwać ruch 
uiicziny. Lecz cala jej uwaga skiero
wana jest na ruch kołowy, aby na 
csas zapobifadz zderzeniu.

Bardzo to ładne i praktyczne, ale 
dlaczego ta troska ogranicza się tylko 
do rochu kołowego? O publiczność 
pieszą, która na większych placach 
(przed hotelem Zr.za) , lub krzyżowa
nia nlic, t  narażeniem życia biec 
musi, aby się przede*' ać na drugą 
stronę, nikt się nie troszczy.

Posterunkowy iib.a tylko o ruch 
kołowy, a że piesza publiczność usi
łuje przejść n-a dirugą stronę ulicy lub 
placu, to go wcale nie obchodzi.

W innych miastach widzi się, jak 
taki 'posterunkowy rucheim ręki wstizy 
snuje na chwilę ruch rolowy, aby dać 
publiczności pieszej możnotść bezpiecz
nego przejścia na dirugą stronę. W  tym 
celu na większych placach z silną 
komunikacją kołową, znajdują się na 
podwyższeniu tzw. wyspy ratunkowe, 
które piechurem użyczają chwilowego 
schronienia przed autami.

U nas dla bezpieczeństwa piechu
rów eic nie uczyniono. Możemy to 
obserwować też co wieczora przed 
teatrem, gdzie po skończeniu przed
stawienia auta jadą sobie w  dowol
nych kierunkach, bez względu na 
bezpieczeństwo pieszej publiczności 
teatralnej. O potrzebie regulowania ( 
ruchu kołowego policja nie chce wie- I 
dzień Dlaczego?

Na terenie T a rg ó w  W schodnie

LUNA-PARH
czynny codziennie  do godziny 

i2  tej w  nocy.

WAŻNA PLACÓWKA LECZN lCZO-CH IRURGICZNA
NIEJ.

DLA KLASY ŚREP-

Lwów, 7. sierpnia.
W  mieście naszeim została w ostat

nim czasie zaiożona dzięki inicjatywie 
i staraniom grena ludizi dobrej woli z 
wybitnych sfer lekarskich Lwowa pla
cówka, której powstanie należy powi
tać z szic-zerem zadawoLemiem i uzna
niem. Placówką tą jest znajdujące się 
przy ul. Listopada 1. 22 Sanatorium 
polużniczo-chiiaigizzne pod nazw 
„Vdta“.

Placówka ta odpowiada pięknym 
potrzebom naszego miasta, gdyż będąc 
urządzona według najnowszych wy
mogów wiedzy medycznej i techniki 
równocześnie została postawiana na 
takioh -zasadach, które dają możność 
korzystania z niej szerokim sterom, 
nawet raniej zamożnej publiczności.

W ub egłą miedizi-elę odibyło się u- 
roc-zyste otwarcie Sanatorjuim w  obe
cności najwybitniejszycih przedstawi
cieli świata l-ekarslkiego, prasy i innych 
zaproszonych gości. Sanatorium po
wstało :z inicjatywy i za staraniem 
grona lekarzy lwowisk., między który
mi wymieniamy w  pierwszym rzędzie 
znakomitego cb rurga prof. dr. Hilarego 
Schramma, dr. Ignacego Schwarza, u - 
cznia prof. Schauty i Wertheima w 
Wiedniu, dT. Daniela Sassoweia, ucz
nia prof. Schramma i prof. Ostrow
skiego, oraiz współpracownika oddzia
łu chirurgicznego Powszechnego Szpi
tala i Kliniki chirurgicznej dr. Albina,

ora,z byłego k ‘erownika oddziału poło
żniczego Sanatorjum Lbwa w  Wied
niu. Jest ono urządzone z pełnem kom
fortem ,i celowością, posiada centralne 
ogrzewanie, bieżącą ciepłą i zimną 
wodę w każdym .pokoju, elektryczną 
windę dla chorych, dwie sale opera
cyjne, salę porodową, oratz stację dla 
.niemowląt. Pokoje oddzielne i 2-osobo
we są wszystkie bez wyjątku słonecz
ne, urządzone z komfortem i uwzględ
nianiem wszelkich przepisów bygjeny.

Olbrzymią -zaletę stanowi idealn-e 
prawdziwie położenie w  najzdrowszej 
części miasta -wśród zieleni i ogrodów. 
Nadto starannie urządzony ogród za
kładowy pozwala chorym w  parze let
niej na przebywanie na świeżam po
wietrzu.

Mimo wysokiego poziomu urządze
nia Sanatorjuim, kaszta utrzymania gą 
nader niskie, gdyż twórcy i wlaściuele 
instytucji nie licząc na wysokie 
zysi i postawili sobie za zadania n- 
przystępnić no byt w Sanatorium sze
rokim warstwom stanu średniego i 
niezamożnej inteligencji. Pobyt dzien

ny w Sanatorjum wraz z utrzymaniem 
i usługą wynosi w pokojach 2-ióżk"- 
wyoh od 15 zł., w oddzielnych od 20 zł.

Podkreślić należy także, że w za
kładzie będzie ściśle przestrzegana za
sada wolntgo wyboru lekarza. Prze
strzeganie tej zasady, jaketeż kierow
nictwo Sanatorjum przez wyżej wy 
mienionych wybitnych lekarzy, będą
cych twórcami i właścicielami tęgi 
Zakładu, daje pacjentom pełną rękoj
mię najbardziej tachowej opieki aku- 
szeryinej - ginekologicznej i operator
skiej.

Po zwiedzeniu Zakładu uczestnicy 
uroczystego otwarcia tej pożytecznej 
instytucji spędzili kilka miłych godzin 
przy wsipólnem śniadaniu, podczas któ
rego na pomyślność i rozwój instytucji 
■wznosił toast imieniem miasta fizyk 
dr. KieianowsLi. —  Bardzo serdeczne 
przemówienie wygłosił także prof. B i- 
rącz, podkreślając społeczny charak
ter Sanatorium. Imieniem właściciel: 
i twórców Zakładu odpowiedział dr. 
Schwarz, zapewniając, że kierowni
ctwo Sanatorium będzie ściśle prze
strzegało humanitarnych izasad, na 
których Zakład, został założony, aby 
udostępnić korzystanie z niego jak naj
szerszym sferom

W izy wjazdowe dis cnf-nremców
L w ów , w  sierpniu. 

z nowenn nozipci ządze- 
irakon o cuidlzcizietmicacih rozszerzyło 
Miry Siprow Zalgr. kompetencję kon-

Z|godin:ie

Hasfępca Tomasza
JEST \ IM  16- TO LE T N I  

Nowy Jork, w  sierpniu. .
( = )  Jak wiadomo —  Tomasz E - 

dison rozpisał niedawno konkurs 
dla uczniów, w  którym chodziło o 
nowe idee techniczne. W  konkursie 
wzięło udział 49 konkurentów z 
wszystkich części Sianów Zjedno
czonych. Zwycięzcą został 16-to le 
tni W illiam  Houston z W aszvn «-

W IL L IA M  HOUSTON, 
tonu.

Houston będzie na koszt sędzi
wego wynalazcy uczęszczać do T e 
chnologicznego Instytutu w  Massa
chusetts. Edison zam ierzał przy po
m ocy tego konkursu znaleźć młode 
go Amerykanina, któryby prowa
dził dalej jego dzieło.

suilaitóiw R. P. zagrainiicą przy udzie
liłam iiu "wiiz w jazdow ych  do Polski. 
P rzy  wyijeżdizie do PcilisikL na- czas nie 
dłuższy dd trzech miesięcy, będą kom 
sallaty uldizi-dlać wrlz beiz uprzedniego 
porozum ienia się z w ładzam i adm i- 
nlislraicyjncimi- tej m iejscowości, do
kąd uldaije się cudzoz.cmiiec. P rz  
wyijeśdzi-e na dw a -lała do Połslki za
pytyw ane 'będzie uprzednio właści
w e starostwo.

T>o [gid w  każdym wypadku zapy 
itywaly uprzednio koiniguilaty władze 
adm inistracyjne, co znaczn ie u fi ud 
niailo pmzyjazd do Pcfelki olbywaie- 
'1-cim państw obcych i przedłużało za 
talwioniie formalności.
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FR YD E R YK  B O LTET ,

Zmartwienie Eweliny 
M m n .

—  Pojadę, czy nie pojadę? —  zada
wala sobie E w elina  Au ln oy pytan ie w  du
chu, wychodząc oko ło  w  pó l do czw arte j 
z oom u, jak k o lw iek  zgóry  w edziala, że 
pojedzje... Żądza wrażeń  w .ęcej, n iż ja 
k ieko lw iek  inne uczucia skłaniały ją  ku 
temu n iebezp ecznemu krokow i. Już n ie 
pokój, k tó ry  odczuw ała od chw ili gdy 
wczoraj podczas tango na zebran iu  u 
Y ra jn  - Dubois pow ied zia ła  Lu c jan ow i 
Choąueuse „D obrze , ju tro  o w  pół do 
p ią te j", b y ł pod wrażeniem  nowem , 
wzruszającem , ta jem m czem ...

Skinąw szy na tax,',, szepnęła s zo fe ro 
w i ,Plac Passy" i prędko wsiadła. Cie-, 
kaw ą była, bądź co badż n iedozw olon ej 
m iłość, i je j  uciech. C iekawą rów n ież 
poznać za przyk ładem  p rzy jac ió łek  
swych: Simone, Solange i Jcaninne sło
dycz ta jem nicy, in tryg i m iłosnej, zd ra 
dy... T o  w łaściw ie było  istotną pokusą, 
k tó ie j ulegała. . N ie, jeszcze nie... Bała 
się m ęża swego O ktaw iana Au lnoy, ocię 
żałego,, łysego czterdziesto letn iego zgórą 
m ężczyzny, k tórego w idzia ła  dw a czy 
trzy  ra zy  w  gn. “ w ie —  nie, n ie  na nią 
w praw dzie; na co nie zw róciła  była w ie l
k ie j uwagi wówczas... teraz jednak. . 
p rzypom niała  sob ie ... Coby pow iedzia ł?  
Jakby reagow ał? Ćoby s ę  z nią stało? 
Surowych zasad rodzir.a nie darowałaby" 
jej... 1 aka jest szczęśliw a teraz!... taka

spokojna!... A le nudzi silę od czasji do 
czasu .. T y le  kob iet zresztą ma kochan
ków. . M ąż nie dow ie  'się n igdy. E w e l na 
m ało ryzyku je ... I  to m ałe ry zyk o  w łaś
nie jest jedn ym  z pow abów  p rzygody

T ax i stanęło na placu Passy. W y 
siadając m yślała, że m oże pr.^gcież od 
w iedzić  Lucjana, skoro mu obiecała,, nie 
ulegając mu. Oczywiście,, że mu n ie u- 
legn ie..,

*
E w elina  opuściła kaw a lerkę Lucjana 

Choąueuse u ległszy mu, sama dobrze  nie 
w iedząc jak  i k, “ dy  Teraz, otu lona 
znów  w  swe kosztow ne fu tro , idąc p ręd 
ko w poszukiwaniu taxi, usiłuje zebrać 
rozp ierzch łe  wrażenia. N ie  m oże ukryć 
przed sobą, że n. e przeży ła  eksta tycz
nych wstrząsów , k tórych  inne kob iety  
jakoby doznają Z w łasnej w in y  p raw do
podobnie —  m oże n ie jest stw orzoną do 
m iłości. Lucjan  jed n ak  był p rzem iłym  
chłopcem  i nie żału je, że została jego  ko 
chanką Bez przykrość bedzie  odw ie
dzała go regu larn ie, jak  błagał ją o to. 
B y leby  ty lko  n ikt n igdy siię nie d ow ie 
dzia ł o ich stosunku.

Następna schadzka... k iedy? Ach p ra
wda .. w  p iątek  o te j sainej godzinie...

*
P o  trzech tygodn iach  regu larnych  w i

zyt 2 ra zy  na tydzień  —  E w elina  An inoy 
zauw ażyła , że Lucjan  Choąueuse stawał 
się n ieznośny. M ilk ł raz po raz, lub za 
dawał je j dzjw ne pytania . N e w iedzia ła  
co to znaczy. Z rozum ia ła  jednak  n ftba- 
w;f pi.

—  Pow iedz mj —  zapyta ł podczas 
jedn e j z w izy t z groźnym  błysk iem  oczu

—  Uiaczego tanczyłaś^w-czoraj pięć ra
zy  u D eperthuis z Mark. em H ouvogny, 
tym  wstrętnym  chłystk iem ? Z nim za 
kończyłaś zabawę flirtu jąc  bezwstydnie.

—  Co to znaczy? —  spytała p rzera 
żona.

—  T o  znaczv, że jestem  zazdrosny 
o c ia ł*". N ie spostrzegła ; tego dotych 
czas? C ierp ię katusze, w dząc cię wpól- 
nagą w  objęciach innych m ężczyzn ! .. 
N ie chcę tego... M oją  jesteś i kw ita ! ..

W yra z  jego  tw arzy by ł dzik i n iem al. 
L w e l j ia  p rzyg lądała  mu się zdum iona 
Gdzie się podzia ł ten banalny, gładki 
św iatow iec, k tórego w zięła  sob ie za k o 
chanka, nie spodziew ając się najmn ej- 
szego pow ikłan ia z jego  strony. Lucjan  
Choąueuse lozkoch an y, gw ałtow n y p rze
straszał ją. Śm ieszny był p rzytem  w  f io 
le tow e j p y jam ie  z gn iew nym  marsem  na 
czole. Oszalał p raw dopodobn ie. Spróbo
wała p rzem ów ić  mu do rozum u:

—  Żartu jesz chyba, Lucjan ie... T ań 
czę na w ieczorze  z k im ko lw iek , jak  
wszystk ie  k ob ie ty  N ie  m ogę przecież 
tańczyć z tobą ty lko.. B yłoby to kom  
prom itu jące...

—  K ogo się boisz? Ach, m ęża swego! 
C ierpię katusze, patrząc jak  odchodzisz 
z n im ; m yśląc w  nocy,, żeś p rzy  nim. 
Okropność!

Oszalał! Napraw dę osza ia łl Jest o je j 
m ęża zazdrosny! Jej m ęża! Do czego on 
się w trąca?

—  Niikt dotychczas nie' ośm ielił się mó 
w ić  do m nie w  ten sposób —  odparła z 
godnością. —  O dchodzą ..

—  An i mi się w aż! Kocham  c ię! 
Strzeż się, bo pójdę po cieb ie no tw ego 
dom u —  w ola ł, popychając  ją  ku sofie.

Opuściła go tego dnia późn, ej, niż 
zw yk le, tracąc w-izytę, k tórą m iała na 
w idoku. Zmuszoną była w  dodatku olueL. 
cać mu schadzkę nazaju trz, przez co omi 
jata ją  wesoła herbatka u Sjmony. Była 
w ięc  oburzona, wściekła i... p rzerażo 

na. Ach gdyby była w iedzia ła  na*.co s ę  
naraża! W y rzu ty  sumienia opadły ją. 

M ąż je j b y ł taki tk liw y  łagodny, uprze
dza jący  dla niej... Jak m ogła zdradzać 
tego z kościam i człow ieka  dla zaznania 
uciech, k tóre b y ły  pańszczyzną dla n iej?

Jaka ona była  szczęśliwa z nim  .
A teraz, obcy m ężczyzna, nie m ający 

żadnych p raw  do n iej, pozw a la  sohie gro 
z ić  je j  pod pozorem  m iłości.

T ak że  szczęście!... Ach, jakże  cnota 
w ydaje się E w e lin ie  p iękną! Cnota, gwa 

rancja  bezpieczeństw a! Co za szaleństwo 
popełniła, porzucając prostą drogę Jakże 
żału je swego kroku !

*
Życie E w e lin y  było z każdym  dn em 

cięższe. Lucjan  Choąueuse, ęoraz baj£ 
dzie j zakochany i zazdrosny, wym agał 
je j  codziennej obecności u siebie i p 1- 
now ał je j  ostentacyjn ie  n iem al. W id y w a 
ła go w  nocy pod swemi oknam i. Juk 
uwoln ć się od nyśgo? W  swej rozterce 
miała,, chw ilam i, ochotę przyznać się me 
żow i do wszystk iego, ażeby raz skoń
czyć z tą codzienną wstrętną_ zdradą 
przym usową.

*
Pew ne spotkanie w ybaw iło  ją z k ło 

potu. Na jak  ejś wystaw, e, dokąd weszła 
na k ilka chw il przed zw yk łą  pańszczy
zną na Passy, znalazła się oko w  oko 
z M ark iem  H ouv ign y p ierw szym  przed 
m iotem  zazdrości Lucjana Choąueuse.
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Zora ja fe r iii wiijsee m m M
„Ducii“  miotający k a n o n ia m i w winnicy.

GRAD KAMIENI WYSTRASZYŁ ROBOTNIKÓW. —  BEZOWOCNA ZASADZKA — ŻANDARMERIA ROZPO
CZYNA POŚCIG. —  MAŁY JENIEC. —  DZIWNA CHOROBA. —  „GDY ZJAWIŁ SIĘ PAN W  CZERWONYM

1EZJE“...
Bukareszt, w  sierpniu, 

(m) I znowu miejscowość nuimuń- 
ska stała się terenem niezwykłych 
nadprzyrodzonych dziwów. Podiocnie, 
jak przed laty w  nv lasce Talipa, tak o- 
bec-nie we wsi Buciun koło Jassy „coś 
Straszył" —  iak mówią zabobonni 
chłopi.

Widownią występów nowego „dja- 
bla" (draou) jest winmica byłego rad
cy miejskiego z  Jass, p. Georghiu. Ro
botnicy, pracujący w  jego winnicy, 
ed pewnego czasu użalali się przed 
chlebodawcą, że gdy wracają do do
mu —

„jakieś licho" 
bombarduje ich kamieniami. Mimo po 
bzuikiiwań nie mogli nigdy odkryć 
sprawcy.

Wreszcie niesamowite to kamiiemo'- 
wanie wznieciło taką panikę, że ro
botnicy nie chcieli przychodzić do ro
boty. Wówczas pan Georghiu postano
wił przetrzepać skórę nieznanemu 
strachowi. Lizbrojony w  rewolwer 

urządził za .cumę 
przy ścieżce, którą powracali robotni
cy Istotnie „duch" wkrótce pokazał, 
co umie. Na idących posypał się 
istny grad uamieni i giudek ziemi, 
przyczem sam pan Georghiu oberwał 
tęgiego sińca. Zirytowany dobył re
wolweru i kilkakrotnie wysirzeduł w 
stronę, z którrj, jak mu się zdawało, 
miotano kamienie. Jedlnakże żaden 
głos czy jęk rannego lie odpowiedział 
na strzały

Fakt tein wzmógł zabobonny strach 
u robotnikow tak, że pracodawca mu
siał się dla nich postarać

o eskorto żandarmów.
Lecz i żandarmi przez szereg nocy nie 
zdołali nikogo ująć. Bombaudowapie 
karmieniami powtórzyło się jeszcze

M arek H ouvjgny, k tórego  un ikała na ba
lach z rozkazu  swego n iew yrozum iałe- 
go kochanka, p ow tó rzy ł na poczekaniu
ośw iadczen ie m iłosne, szeptane ju ż je j 
k ilkakrotn ie  wówczas, k iedy obtańcowy- 
wat ją

—  D obrze, ju tro , u pana o godz. n ie 
czw arte j —  odparła mu na to E w elina 
z nagłem  zdecydow an iem ; poczem  ucie
kła. zostaw ia ją  go w  radosnem  osłup ie
niu! "słabą bow iem  m ia ł n adzie ję  zd ob y 
cia tak bardzo go pociąga jącej kob iety.

P lan  zręczny, n iebezp ieczny m oże —  
ale wszystko jest Itpsze od sytuacji o-
becnej —  w padł E w e lin ie  na m yśl. Zm ie
nić kochanka, czyż  n ie jest to jedyn y
sposób uw oln ien ia  sję od tego, k tórego 
m iała? Co Lucjan  Choąueuse m oże je j 
zrob ić?  Zbru ta lizow ać ją ?  Tego bała się 
trochę. Z rob ić  awanturę M arkow i Hou-
\ igny? A  n iechże się po jedyn ku ją  o n ą !  
W ta jem n iczyć  pana Au lnoy w  sprawę? 
Jeże liby zdo ln y  był naw et do tak ie j 
n ikczem nośęi —  o co go n ie  posądza —  
m e uw ierzy mu. Pan  Au lnoy m ógłby  do
puścić, że  E w elina  um esiona n iep rzepar
tą nam iętnością zaw in iła  w zględem  n fi
go, ale żeby m iała pr. cchoćzić  z rąk  do 
rąk kochanków  —  nie, temu n igdy n ie 
uw ierzy... Uważać to będzie za  oszustwo 
w zgardzonego  w ie lb  cieia...

E w elina tego dnia pow iedzia ła  L u c ja 
now i, że n ie może przyjść nazaju trz do 
n iego, zm uszona d o trzym yw ać to w a rzy 
stwa p rzyb y łe j z p row in cji k rew nej. 
O burzył się, jak  zawsze, k iedy mu dla 
jak ie jś  p rzyczyn y  krew iła , poddał się 
jednak  wkońcu swemu losowi,, zazna
cza jąc 2 naciskiem , że tak dłużej być  n c 
.ic.'c

kilkakrotnie, aż nagie .pewnego dnia 
ustało.

Powtórzyło się dopiero po upływie 
■tygodnia, lecz już

w sąsiedniej wiosce

Jcrljn, w  sierpniu.

N iezw yk le  ' ruch liw e pismo literack ie, 

w ychodzące w  N iem czech  p. n. „D ie  L i- 
terarisc.he W e lt “  u rządziło  w  okres ie  w a
kacy jn ym  ciekaw ą ankietę na temat, czy 

tablica z dziesięciorg iem  przykazań  ma 

pełne znaczenie, czy m ożna wznieść ją 
do w yżyn  p raw a m iędzynarodow ego, czy 

też należa łoby stw orzyć nową tablicę 
przykazań, będących podstawą współ
czesnej moralności.

Pytan ia  staw iane b y ły  indyw idualn ie 

w za leżności od adresata.

Ank ieta w yw o ła ła  wśród p isarzy n ie 
mi,eckich wielkie zaciekawienie i m iędzy 

innym i odpow iedz ie li rów n ież p isarze za 

graniczni, wśród k tórych  opinia Shawa 

zasługuje na specja lne wyróżn ien ie.

W raca ją c  do domu E w elina  wstąp i
ła po drodze na pocztę, gdzie  nap isaw 
szy zm ien ionym  charakterem  na śwjart- 
ce papieru : „ T ą  którą kochasz, n  e jest 
godną cieb ie. Zdradza cię. P od  pozorem  
dotrzym yw an ia  tow arzystw a krew nej 
idzie  na schadzkę do M arka H ouv ign y“ 
—  podpisała „p rzy ja c ie l"  i zaadresowała 
kopertę  do Lucjana  Chocjueuse.

D ostrzegła  go naza ju trz, czającego się 
w  c iem nym  kącie sieni, k iedy w ych odz i
ła od M arka, D reszcz ją  p rzeb  egł ze 
strachu, lecz n ienaw idziła  Lucjana do te 
go stopnia, że rada by ła  jednocześnie 
jego cierp ieniu .

O trzym ała  późn ie j od n iego ł s j j  pe
łen w zgardy, w  k tórym  donosił o posia
danych dow odach  je j zd rady i o nie- 
wzruszonem  postanow ieniu  w ykreślen ia  
z pam ięąj is to ty  n iegodnej silnego uczu
cia, jak ie  żyw ił d la niej.

—  K on iec  zatem  —  pom yśla ła z ra 
dosną ulgą Spochm urniała jednak  za 
chw ilę. —  Muszę teraz pozbyć sję tego.

„ T y m "  był M arek  HouvJgny. E w et na 
m iała w rażen ie, że p rzepraw a będzie je 
szcze trudniejsza. Od pferW śłej’ chw ili 
był niebezpieczni e w ybuchow y, despo
tyczny, zazdrosny.

Zadaw ała  sobie z n iepoko jem  pytanie, 
czy  nie będzie zm uszoną, aby uw oln ić 
się od n jego, zrnf enić jeszcze raz kochan
ka i jak  długo łańcuch len ciągnąć się 
będzie? W estchnęła. O ddalająca się od 
n iej cnota u igdy jeszcze  m e lśniła tak 
prom iennym  blaskiem  przed je j oczam i

Tłum . F. M.

^tszani-B adi m, w winnicy Aleksego 
Srurdzy. Mieszkańców wsi ogarnęła 
ijanicizna trwoga. W 'miejscowej cerkwi 
odbywały się codziennie modły bła- 
yalne o odpędzenie „diacn '. Nikt jza.

Oto co odpow iedzia ł na ankietę n ie 
m ieck iego pisma Bernard Shaw:

—• Raz ju ż w yw oła łem  skandal, w ska
zu jąc w czasie odczytu  na n iedostatecz
ność dziesięciorga przykazań , jako  w y 

razu współczesnej m ora lności. W  ostat- 

n.em  sw em  dzie le  (,,D rogow skaz : dla 
współczesnej kob iety  do socjalizm u i k a 
p ita lizm u ") podkreśliłem  ważkość różni
cy miedzy przykazaniami, a kodeksem  

prawnym. W szystk ie  księgi praw  oparte 

są na m oralności, streszczającej się w  

dziesięciorgu przykazań , ale m oralność, 
na k tó re j oparły  się współczesne kodek 

sy prawne, n igdy n ie  została jeszcze 

S form u łow an a i  sform ułow ana n ie bę
dzie, dopóki istnieć będzie  obecny ustrój 
społeczny".

P isarz niemi eck Johannes Becher na 
desła.1 odpow iedź następującą:

—  „T a b lica  z d z iesięc io rg iem  p rzyk a 
zań nie jest zla  ani dobrą, jest ona do

kum entem  h istorycznym  i na leży  do sta

rożytnego  muzeum. Odnow ić je j n ie m o

żna. W  społeczeństw ie k lasow em  niema 
praw  m oralnych , nadających  się dla 

wszystkich w arstw  społecznych ",
Odpowii dź Roberta Neumanna b rzm ia

ła następująco:

—  Ank ieta pism a ,.D e L iterarische 
W e lt  ' w praw iła  m nie w  n iem ały kłopot, 

albow jem ’ gdy chciałem  zastanow ić się 

nad postawiouenii pytaniam iij^skonstato- 
walem  z w ie lk iem  zdum ieniem , że nie pa 
m iętam  ju ż jak  te p rzykazan ia  brzm ią 

Po  długich m edytacjach, zrekonstruow a
łem  w  swej pam ięci ty lko  pięć p rzyk a 
zań: o ojcu i matce, o zabijan iu , o k ra 

d zieży  o w ia ro łom stw ie  i  pożądaniu cu
d ze j żony. P rzyzn a ję , że m ając lat 32 nie 
m yślałem  ani. razu w  ciągu ostatnich 22 

lat o dziesięciorgu  przykazań . Nic w pa
dło mi poprostu na myśl, że można żyć 
według Innych praw, niż te, jakie zawar
te są w  tablicach Mojżesza ; których ka
żdy człowiek podświadomie podlega.
Z przykazan iam i jest tak jak z gotow e- 

mi ubraniam i. K ażdy o trzym u je  je  do 

dom u bez przymi arki w  gotow ym  stanie. 
T o  jest bardzo wygodn ie. W ięc  poco 
zm ieniać?... D la kogo?...

-— o j

żadne pieniądze nie odważyłby się od 
ią.d pracować w winnicy Sturdzy.

Właściciel winnicy, który przed 
tern sam najbardziej wyśmiewał swe
go sąsiada Georghiu z.a zabobon, nie 
mógł oczywiście teraz przyznać się 
do porażki. Poszedł tedy do innego są
siada, Czemesza, prosząc go o pomoc 
w wyszukaniu i

ukaraniu „djabła"
Sturdza i Czemesz ae synem, 

krzeDkim  młodzieńcem, wybr.ali^ ię 
wieczorem na czaty, Zaledwie jednak 
weszli do winnicy, Sturdza krzykną! 
boleśnie i złapał się aa głowę. Jak się 
ukazało, zosttał ugodzony

połówką podkowy końskiej 
Odważny Czcrnesz młodszy rzucił 

się w  zarośla i wkrótce wrócił, pro
wadząc za kołnierz

maleao, przestras zonego 
chłoDaka.

Jeniec, ochłonąwszy z przerażenia, 
zeznał, że nazywa się Ilia Iwanow, 
pochodzi z Jas®, był w  zimie chory, 
a baba, która go leczyła, wypowie
działa nad niirn

słowa dziwnych zaklęć. 
Wprawdzie wyzdrowiał, lecz nawie
dzała go nowa choroba: Chwilami tira- 
c. mowę, zdaje mu się, że ma „głowę 
pustą", a równocześnie wadzi, że róż
ne przedmioty

fruwają koło niego.
Po pewnym czasie. „tó coś" przecho
dź i chłopak czuje się znów iiurmal- 
n fm.

Właściciele winnic zawiedli chło
paka na posterunek żandairmerji. Po
nieważ chocłz,ło o to, aby wieśniacy 
pozbyli się zabobonnej wiary w ,.dra- 
cu“ , zwołano wszystkicn mężczyzn z 
obu woj i opowiedziano im, jak spra
wa stoi. Chłopi nieainjie dotykali 

młodego, „djabła", 
poczem kazali mu zrobić zna' krzyża. 
Przerażenie • ich wzrosło do grarjic 
ostatecznych gdy cnłoroali w tym mo
mencie upadł na ziemię, mimo że go 
trzymało kilka krzepkich chłopskich 
ramion.

Sporządzono protokół o zajściu i 
oddano chłopaka do komendy żandar- 
merji w Jassach. Tutaj chłopak, za
klinając się na wszystkie świętości, 
powtórzył opowiadanie o swej dzuwnej 
chorobie, dodał, że w momencie ata
ku choroby widzi

człowieka w czerwonym lezie 
na głowie, który rzuca różmemi przed
miotami, niby żonigler.

Chłopaka oddano pod ofosorwację 
do kliniki psychiatrycznej.

('ajpiękąiejsze galtfc.
Paryż, w  sierpniu. 

( = )  W  Paris - P lagę urządzono 
niedawno oryginalny konkurs p ię
kności: nagradzano m ianowicie
prem jam i nie cale damy, lecz ich 
poszczególne części ciała. W  ten spo 
sób pierwszą lagrodę otrzym aty: — 
najpiękniejsza szyia, najpiękniejsze 
nogi, najpiękniejsze plecy, i t. d. — 
W  tern jeden z sędziów konkurso
wych wpadł na myśl poddania lo 
sowaniu palców. 1 rzeczywiście je 
dna z pań została właścicielką naj
piękniejszych palców

Konkurs ten jest dowodem, że 
manja urządzania zawodów  piękno 
ścr doszła już do absurdu.

Popierajw  Ligę 
morską i rzeczna1.

Nowe Sanatorium we Ltro'-v.e, P/zy ul. Listopada 22,
J u ż  c z y n n e .

Sanatorjum „Vita“ mieszczące się w  trzypiętrowym gmachu i urzą
dzone z luksusowym komfortem (centralne ogrzewanie, bieżąca ciepła 
i zimna woda w  każdym pokoju, elektryczna winda dla chorych i t. d. 
dwie sale operacyjne, sala porodowa oraz stacja dla niemowląt. Po

koje oddzielne i dwuosobowe, wszystkie słoneczne. 
Sposobność rekreacji w  p;ęknym ogrodzie i na słonecznych Lalkonacn. 
Ceny bardzo niskie; pobyt dzie iny wraz z utrzym m i m i usługą 

w  pokojach awulóżkowych 1 j Zł,, . w  oddzielnych 20 Zł. 
Dowolny w ybór lekar.a. Za Z a rząd:

Dr. IG N A C Y  SC H W A R Z Dr. S. ALBIN.

C:i dzitciora irzgtmi m a
wymogom współczesnej moralności ?

C IE K A W A  A N K IE T A  LITER ACK A .
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Przestępca uleczony operacyjnie
z kryminalnych skłonności.

ZAPOM OCĄ TREPANACJI C ZA SZK I I OPERACJI MÓZGU W Y T Ę 
PIONO  W  NIM  ZB R O D N IC ZE  INSTYNK TY.

Nowy Jork, w  sierpniu.
(e ) Z Indianopolis w  Ameryce 

nadeszła wieść o zupełnie udanej o- 
peracji dokonanej na jednym z are- 
sztantów, a mającej na celu wyle
czenie go za pomocą zabiegu chirur
gicznego z przestępczej inklinacji. 
Więźniem tym jest pewien urzę
dnik bankowy, który po dość dłu
giej i wzorowej służbie został przy
chwycony na fałszerstwie czeków.

Jak wynika z jego przeszłości, 
28-letni ten człowiek, został razu pe 
wnego podczas gry w  piłkę nożną 

silnie kontuzjowany 
w głowę i od tej właśnie chwili po
czął on cierpieć na dotkliwe bóle gło 
wy oraz, jak utrzymuje, zbudził się 
w nim ów instynkt przestępczy, 
zmuszający go nieodparcie do przed 
siębrania rozmaitych fałszerstw.

Osadzony wyrokiem sądu w  wię 
zieniu człowiek ten, spędził większą 
część czasu w szpitalu więziennym. 
Podczas ostatniego silnego niedoma 
gania, odwiedził go jeden z lekarzy 
i po długiej walce z władzami są- 
dowemi zdołał wyjednać zezwolenie 
na

dokonanie operacji.
Ciężka ta operacja, połączona z 

trepanacją czaszki, odbyła się w  kii 
nice uniwersyteckiej i przebieg jej 
był najzupełniej pomyślny. Nielyl- 
ko więc zniknęły dręczące pacjenta 
bóle głowy, ale powstała zupełna pe 
wność, że operowany, który do cza
su nieszczęśliwego wypadku z piłką 
był nieposzlakowanie uczciwym czlo 
wiekiem, pozostanie nim obecnie i 
i nadal.

Na tej zasadzie operujący lekarz

przy pomocy wybitnego prawnika 
przedsięwziął starania, celem wyje
dnania

rewizji procesu 
swego pacjenta i dowiedzenia tą clro 
gą niepoczytalności jego w  czasie 
spełnienia czynu przestępczego. —  
Bank, w którym pracował operowa 
ny, i który z gorący jego był bardzo 
zadowolony aż do chwili oszukań
czych manipulacyj, wyraził goto
wość natychmiastowego przyjęcia 
go z powrotem na zajmowaną po
sadę.

Tajemnicze znikniecie sędziego.
ŻYC IE  AUTOREM  ROM ANSU K R YM INALNEG O . —  Z N A N Y  W  BER  
L IN IE  DYREKTOR SĄDU K R AJO W EG O  W Y B R A Ł  SIĘ N A  W Y C IE 
CZKĘ, Z KTÓREJ N IE  PO W R Ó CIŁ. —  DAREM NE P O S Z U K IW A 
NIA. —  KARTKA, KTÓRA Ś W IA D C Z Y  O ZAM ĄC ENIU  W Ł A D Z  U -

M Y S ŁO W Y C H .
Berlin, w  sierpniu. 

( = )  Od kilku dni starają się 
władze odnaleźć nagle zaginionego 
znanego sędziego berlińskiego, dy
rektora sądu krajowego, dra Maksa 
Bombego.

Dr. Bombę, jak już donieśliśmy, 
widziany był po raz ostatni na w y 
cieczce do małej miejscowości, leżą
cej o półtora godziny drogi koleją 
od Berlina. Stamtąd napisał kartkę 
do swojej gospodyni i od tej chwili 

więcej go już nie widziano.

Syntetyczne drogie kamienie.
Lwów , w  sierpniu.

(e ) Zamiłowanie do zbytku, stwo 
rzyło specjalną gałąź przemysłu —  
wyrób fałszywych kamieni. Koloro
we szkiełka, strasy, perły podrabia
ne —  znalazły setki tysięcy odbior
ców na całym świecie. Falsyfikaty 
te nic nie mają wspólnego z kamie
niami sztucznemi, otrzymywanemi 
dziś sposobem syntetycznym.

W yrób tych ostatnich stał się 
możliwym z chwilą, gdy zaczęto sto 
sować do otrzymania wysokich tem 
peratur —  około 2700 st. —  płomień 
dmuchawkowy. Pod wpływem tego 
płomienia, sproszkowana glinka sta 
pia się i po ostudzeniu formuje kry 
ształy.

Uczeni Gaudin, Fremy i Verne- 
uil byli pierwsi, którym udało się 
otrzymać te kryształy, lecz były o- 
ne za drobne, aby mogły mieć za
stosowanie w technice. Dopiero w  r.

Samobójstwo Gsir. Ciasftieimb
SKOCZYŁA Z 3-GO PIĘTRA, 

Wiedeń, w  sierpniu.
( = )  Wczoraj popełniła tutaj z 

iewyjaśnionych motywów samo- 
ójstwo 54-letnia bar. Ludwika 
lastheimb.

Baronowa jest małżonlką Ib. au- 
trjackiego majora, zamieszkałego 
becnie w  Czerniowcach. 22. lipca 
rzybyła baronowa Gastheim do sa- 
atorjum przy ulicy Lazaretowej, 
by tutaj

wyleczyć kołtun,

tory utworzył się jej na główne, 
trzykra choroba polepszała się 

dnia na idizień i zachodziła 
adzieja, że niebawem baronowa 
ędzie mogła opuścić sanatorjum 
upełnie zdrowa.

Wczoraj wieczorem poszła ona 
iszczę w  doskonałym humorze na 
aacer, poczem zjadła kolację i je- 
scze przez jakiś czas przysłuchiwa 
i się muzyce radjowej. Późnym 
deczorem ujrzał dozorca owego sa- 
atorjum, stojący na ulicy, jakąś ko 
lietę, stojąco w  oknie 3-go piętra 
matorjum. Pobiegł natychmiast na 
órę i wraz z pielęgniarką podążył 
o pokoju bar. Gastheim. W  chwili 
idnak, gdy oboje wpadli do pokoju, 
ieszczęśliwa

kobieta rzuciła sie z okna...

P O N IE W A Ż  M IA ŁA  KOŁTUN.
Przyczyna samobójstwa jest nie

wyjaśniona. Prawdopodobnie jest 
nią chwilowa depresja, wywołana 
przykrą chorobą.

1902 Yerneuil, prowadząc dalsze do
świadczenia, wynalazł sposób spła 
wiania glinki, który wpłynął decy
dująco na fabrykację syntetycznych 
kamieni szlachetnych. Dodając do 
sproszkowanej glinki różnych związ 
ków chemicznych, czy to chromo
wych, czy też kobaltowych z pota
sem i manganem, otrzymywał kry
ształy rubinów lub szafirów, docho
dzące do 50 karatów wagi. Kryszta
ły te niczem się nie różnią tak pod 
względem chemicznym, jak i mine- 
rologicznym od dobywanych z zie
mi.

Używając innych domieszek o- 
trzymuje się tą samą metodą synte
tyczne aleksandryty, chryzoberyle i 
turkusy. Nie udało się tylko dolych 
rzaś otrzymać syntetycznego szma
ragdu. Znajdujące się w  handlu są 
to t. zw. strassy z dodatkiem farby 
mineralnej.

Okolica, w  której znajdował się o- 
statnio, jest terenem, złożonym z 
licznych jezior i rozciągających się 
milami lasów. Ośrodkiem jest mia
steczko Neu - Ruppin. Co niedzielę 
przybywa tutaj wielu Berlińczyków 
aby spędzić wesoło koniec tygodnia. 
Od wielu lat nie zdarzył się tutaj 
żaden wypadek, a cóż dopiero zbro
dnia. Miejscowe władze stwierdziły, 
że niema tutaj włóczęgów ani wo- 
góle jakichś podejrzanych indywi
duów, wskutek czego nagłe zniknię
cie sędziego jest tem bardziej ta
jemnicze.

Badania przeprowadzono bardzo 
starannie, lecz napróżno. Istnieją 
pewne oznaki, że dr. Bombę, zanim 
znikł, nie posiadał już w  pełni swo
ich władz umysłowych. Świadczy o 
tem przedewszystkiem

pocztówka,

którą napisał do swojej gospodyni. 
Jest ona pisana nonmallnie, tyl
ko zwraca uwagę, że podpis brzmi 
nie dr. Maks Bombę, lecz dr. Martin 
Bombę. Rówmież pismo jest dziwnie 
nerwowe i niewyraźne, pochodzi je 
dnak niewątpliwie z ręki sędziego.

W  związku z tem zachodzi po
dejrzenie, że dr. Bombę postradał 
nagle pamięć, a co dalej z nim się 
stało, narazie niewiadomo...

Zniknięcie sędziego, który był w  
Berlinie znaną, popularną osobisto
ścią, rozeszło się w stolicy niemie
ckiej szerokiem echem i wywołało 
o gólną sensację.

Zyt w celibacie - a zesłał ojcem
M IŁA N IESPO D ZIAN K A  PRZYM K

Warszawra, w  sierpniu. 
Znana na gruncie stołecznym 

złodziejka, Gitła Falltowicz, odsia
dująca wyrok sądowy, powiła przed

K ie d y ,wynaleziono' wywoływanie
autorów i aktorów przed rampę,

PRZED 202 L A T Y  PO RAZ P IE R W S Z Y  W Y W O Ł A N O  W O LTER A .
Lwów, w  sierpniu, 

(e ) Zwyczaj wywoływania akto
rów przed rampę, aczkolwiek wyda
je się bardzo starożytny, jest jednak 
że zdobyczą czasów zupełnie nowo
żytnych.

Nie znał go ani grecki ani 
rzymski teatr. Dopiero w  roku 1727 
otrzymał teatr kurtynę i dekoracje, 
w znaczeniu nowoczesnem i odtąd 
po skończeniu aktu, to co się działo 
za opuszczoną kulisą, stawało się 
dla widza dosłownie ,tajemnicą za 
kulisową".

Dzień 24 maja 1727, jest w  hi- 
storji teatru pamiętną datą. Grano 
wówczas w  Paryżu, „Merope", naj
nowszą sztukę Volta4re‘a. Cały P a 
ryż mówił z zachwytem o nowem 
dziele. Rozeszła się wieść, iż autor 
sztuki znajduje się za sceną.

I oto, gdy skończył się akt pier
wszy widowiska, i kurtyna spadła

na dół, ktoś z publiczności głosem 
pełnym entuzjazmu wywołał VoI- 
taire‘a; za tym głosem poszła reszta 
publiczności, domagając się ukaza
nia ulubionego twórcy. Posłuszny 
tej ogólnej prośbie, autor pojawił 
się przed rampą i w  ten sposób po 
raz pierwszy stworzony został pre
cedens tak dzisiaj powszechnego zja 
wiska.

Od tej chwili poczęła wywoły
wać publiczność paryska i aktorów, 
którzy potrafili zachwycić ją  dosko
nałością gry. W  okrągłe sto lat pó
źniej zwyczaj ten został zastosowa
ny w  Berlinie po raz pierwszy w  
stosunku do znakomitego austrjac- 
kiego aktora Brackmanna. Z Nie
miec przeniosło się wywoływanie 
aktora na cały świat i utrzymuje 
się po dziś dzień, jako znak uznania 
publiczności.

N IĘTEJ W  ARESZCIE KOCHANKI 
dwoma miesiącami w  więzieniu ko
li i ccam pirzy ulicy D:zii.elDneij, zwainem 
w  giwarze przestępców „Ser biją 
zdrowego chłopaka.

Z tego powodu prokurator sądu 
apelacyjnego udzielił jej półroczne
go urlopu.

Ledwie zamknęły się za nią bra
my więzienne, Gitla Falkowicz, zna 
lazłszy się na ulicy, pomyślała o 
tem, jak pozbyć się słodkiego cięża
ru. Postanowiła podrzucić dziecko 
jego ojcu, niejakiemu Eli Brajlow
skiemu, krawcowi, zamieszkałemu 
do niedawna na ul. Krochmalnej 10.

Ponieważ Brailowski wyprowa
dził się stamtąd, a nowego jego a- 
dresu nie znała, udała się na ulicę 
Brzeską nr. 3 do p. Mittcberga, gdzie 
Ela jadał obiady i tam zostawiła 
dziecko.

Brailowski, któremu gospodyni 
wręczyła żywy podarunek, nie 
przyznał się do ojcostwa.

Gdy rozstawał się ze swą narze
czoną Gillą, ta nie zdradzała jeszcze 
najmniejszych zamiarów obdarze
nia go potomkiem. Od tej chwili 
żył w  celibacie.

Nie przypuszczał, żc Gitla sptata 
mu takiego figla, wiedział bowiem, 
że niewiasta siedzi w  więzieniu i 
ma jeszcze do odsiedzenia półtora 
roku.
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Pcrnoc g a iii  dis M a r z e n ia  i t  M u s z a L
GODNA UZNANIA UCHWAŁA RADY MIEJSKIEJ. — DALSZA PRACA OKOŁO REMONTU GMACHU TEA-

Stanislawów, w  sierpniu.
Towarzystwo im. Moniuszki, które 

jak wiadomo, przeprowadza gruntowną 
przebudowę gmachu teatralnego w Sta
nisławowie, czyniło od dłuższego już 
czasu zabiegi o uzyskanie znaczniej
szej pożyczki na cele remontu, gdyż 
ofiarność i pomoc materjalna społe
czeństwa stanisławowskiego nie w y
dała Dod tym względom dostatecznych 
rezultatów.

'Pragnąc dopomóc tej tak ważnej 
placówce kulturalnej do urzeczywist
nienia jej zamierzeń, uchwaliła w  
swoim czasie Rada miasta Stanisła
wowa przyczynić ®ię do częściowego 
pokrycia rozłożonej na dłuższe lata 
pożyczki i w tym- celu wstawiła do 
budżetu adm. na rok bsefący kwotę 
12.000 zł. na płatę. Ponieważ jednak

KRONBKA.
Sam obójstw o. .Tan Ponawki, urzęd

nik kontraktowy P. Z. U. W. popełnił 
3 ibm. samobójstwo wystrzałem z re
wolweru. Przyczyną samobójstwa roz
strój nerwowy.

Systematyczna kradzież. Inż. M. 
Platzer w Stanisławowie donosi o sy
stematycznej kradzieży matlerjałów 
budowlanych przy ul. Gołuchow 
skicgo.

Pożar. 4 bm. o godz 21 powstał po 
żar w  -mieszkaniu Sojchera Bernarda 
w Stanisławowie, ul. Kossakowska 5. 
Szkody nie zdołano dotychczas usta
lić.

Pożar w Perehiurkn. 3 bm. wybuchł 
pożar w  Perebirisiku, gdzie spłonął 
dom mieszkalny Jakowa i Wasyla 
Abramów i jedna sztuka nierogaci
zny. Szkodę ustalono na 8000 -zł. 0- 
gień przeniósł się ,na dach domu Leona 
Marka i dach ten spłonął, poczem zdo 
łano ogień stłumić. Pożar powstał 
wskutek podpalenia. Dochodzenia w 
toku.

W  Ceniawie po w. Dolina 30 Lpca 
o godz. 21 w zagrodzie Michała Kon ■ 
dura wybuchł pożar, który zniszczył 
stodołę z  narzędziami rolniczemi. 
Szkoda 710 zł. Podejrzanych spraw
ców oddano sądowi

Doroczne zawody sportowe Policji 
Państwowej Wptew. stanisławowskie
go obejmą tego roku nast. program: 
Dnia 17 sierpnia hr. o g. 8 zawody ko
larskie szosnw0 50 kim.: Stanisławów, 
Tyśmienica, Ottynja. O godz. 13 za
wody lekkoatletyczne na boisku Snko 
ła II. Górka. Dnia 18 bm o g 7 zawo
dy marszowe na przestrzeni 35 km. 
Stanisławów —  Eohoroa< zany —  Sta
nisławów. O godz. 8. zawody strze
leckie na -strzelnicy wojskowej w  Pa
siecznej. O godz. 14 zawody pływac
kie. O godz, 16 zawody piłki nożnej 
na boisku Kasy Oszczędności.

N A D E S Ł A N E .

C E G Ł Ę pierwszorz dnrj 
jakości loco wagon  

iuo  loco budow a dostarc a po cenach 
konkurencjijnyth na ba dzo dogodnych  

warun racit spłaty

„ P E Z E  T «
Powszechne Zakłady budów a e S. A. 

w e  U o w ł e ,  A k a d em ick a  23. 
Telelon Nr, 14 14.

TKALNEGO z o s t a ł a  p o d j ę t a .
mimo uzyskanej promesy Banku Goap. 
Kraj., pożyczka nie została dotych
czas zire-aiizowaną, a skutkiem, raego 
roboty około noprowadzenia do końca 
przebudowy gmachu teatralnego mu-

nały (niestety dla braku funduszów 
tarić. postanowił więc Magistrat na 

posiać zecniu 31 1 ipca br. w  uznaniu po 
trzeb y jakna-jrychlcjszego sfinan-sow a- 
nia nTzedsięwziętego dzieła wypłacić

Towarzystwu im Moniuezjm owych 
12030 zł. Na d-ecyzję tę wpłynęła i ta 
okoliczność, że Bank i tak po myś'i 
ustalonych w tej mierze zasad potrąci 
pierwszą ratę -za rok bieżący już przy 
ewentualnej wypłacie przyrzeczonej 
pożyczki

W  ten sposób Towarzystwo, które 
znalazło .się w  ciężkiej’ sytuacji bez 
wyjścia, otrzyma fundusze -na dalszą 
pracę około przebudowy gmacnu oea- 
fralnego.

Zbrodnia, biura wyszła na lam do a-rech latach.
DWOJE ROMANTYCZNYCH KOCHANKÓW MORDERCAMI. —  ROZPRAWA, KTÓRA BUDZI NIESŁYCHANĄ SEN

SACJĘ. —  CIEKAWY PROCES PARY SKĘ KTÓREGO BOHATuRAMi, SĄ ARTYŚCI FILIIÓWI.

z  woli autora filmu, zrodziły w ichParyż, w  sierpniu j 
(.= ). W  Paryżu rozpoczął się obec

nie prote-s o morderstwo, które wywo
łuje niebywałe zainteresowanie nietyl 
ko w  samem unieście ale i w  całej Fran 
cji z powodu mmaniye zmych okolicz
ności, w których zbrodnia została do- 
ko-naua, jak niemniej dlaitjgo, że po-nu- 
ry  czyn
pozostał przez cztery lata w  ukryciu

i d-opipro teraz wysuedł na jaw, przy- 
cz-em panują -nadal mad całą spra
wą miepnzebite m/roiki. To toż budy
nek sądowy i sala rozpraw ,są wprost 
oblężone przez publiczność.

Jato oskarżeni stają: aktor kinowy 
Andre Breaot oraz jego- kochanka, wdo 
wa po wysokim urzędrnku, Fełi-c-ja Te- 
niciS. Akt oskarżenia zarzuca aktoro
wi

skrytobójcza zamordowanie Tender-

ea, męża Felicji,
tej zaś ostatniej wspólnictwo w zbrod
ni, do której miała -namówić swego ko
chanka, a-by się pozbyć niowygodne-go 
małżonka

Lecz pod tym suchym -szkieletom 
faktów, około krwr w ego- ezryn-u aplata 
się pełn-a romantyzmu historia, n-ada- 
jaca się zaiste do kinowego dramatu, 
w  którym zresztą wzięła swój początek. 
W  tam oświetleniu, jak na ekranie, za
mieniają się role, obwinieni o- Krwawy 
czyn stają atę onarami, zamordowany 
—  okrutnym despotą i tyranem.

-Breco; i Felicja poznali się na tere
nie kinoteatru jako aktorzy filmowi. 
Oboje pię-kni, -oboje -młodzi, nie znając 
bliżej warunków -swego życia, 

pokochali eię, 
od.warz-ając wspótn-ie prz-ed- aparatem 
scPny miłosne. Pocałunki, zamieniane

Pełnia % m m  b m in f c e p
w Rumunii.

CIĄGŁE NAPADY. —  900 TYSIĘCY LEI ŁUPEM BANDYTÓW.

Bukareszt, w sierpniu.
Gm) Rumuin-j ■ jwst obecnie iw peł

nym sezonie.., bandytyzmu. Niema 
drrta, aby z  różnych stron kira-ju nie 
nadchodziły wieści o coraz to nowych 
raouakach na wielką saalę. Spuściznę 
W Lfllkiego imienia p o  Teremtem objął 
jego „-uczeń" i następca, Kokosz, któ
ry graisuje w delc-ie Dunaju. Ta-kiże na 
Bukowinie koło Pntili ta wa pościg za 
wielką szajką bandytów. Na drodze 
Miercurca —  Ciucutui usadowiła się 
banda, która w ciągu dnia zatrzymała
i ograbiła piętnaście fur i 45 przechod
niów.

Budapeszt, w  siernniu.
( = )  Tajemniczego włamania do 

konano wczoraj w  nocy do willi zna 
nej primadonny operetkowej, Ilony 
Titkos, zamieszkałej na Schwaben- 
bergu. Artystka bawi obecnie w  W e  
necji, a willa jest strzeżona przez 
ogrodrika i gospodynię.

Wczoraj rano zauważył ogrodnik 
ze zwykle zamknięte zaluzje są o- 
twarle. On i gospodyni przeszukali 
teraz całą willę i stwierdzili, że 
wszystkie drzwi, szafy i witryny są 
twarte. Wszędzie leżały rozrzucone 
rozmaite przedmioty i części garde-

Wreszoie z Siedmiogrodu donoszą o 
czynach osobnej szajki. —  W  nobliżu 
fleszyty dwaj urzędnicy firmy tamtacz 
naj udali się wózkiem do 'asu, by 
drwalom zapłacić zarobki. Pieniądze, 
j kwocie 900.000 lei, wieźli w  pod
ręcznej kasetce. On aj byli uzbroj-eni, 
iajk również wn-żnica, Gdy byli w  po
łowie -drogi z  łase padła salwa, na 
skutek której oba -konie (runęły śmier
telnie ugodzone. Jadący -zeskoczyli 
i uciekli do lasu, zostawiając kais-etkę 
ma waz-e. Oczywiście stała się ona 
łupem bandytów. Pościg żandarma rji 
pozostał bez skutku

Ta le n lc ie  n da willi
primadonny

DG M IESZK ANIA  DI W Y  O PER ETK O W EJ DOSTAŁ SIE W Ł A M Y -  
W ACZ, LECZ ZA B R A Ł  T Y L K O  SREBRNA CYGARNICZKĘ.

roby artystki. Spodziewano się wiel 
kiej kradz-eży. Tymczasem gospo
dyni ku swemu wielkiemu zdziwię 
niu, przekonała się, że włamywacz 

prócz cygarniczki srebrnej, 
niczego z soba nie zabrał.

Policja stwierdz''a, że włamania 
me doKonał zawodowiec, lecz ama
tor, prawdopodobnie jakiś cichy 
wielbiciel artystki. Znaleziono licz 
ne odciski palców, lecz tą drogą 
prowdopodobnio nie uda się policji 
odnaleźć śladów oryginalnego w ła 
mywacza.

aercacn pragnienie kontynuowania tej 
idylli przez całe życie.

Drpiero wówpzas, gdy julż pokochał 
Felicję z całą siłą młodego uczucia, 
dowiedział sie Brecot, ze jest ona m ę
żatką. A w  toku dalszych zwierzeń 
wyznała mu, że czuje się z  .mężem bar 
dzo nieszczęśliwą, że on zaniedbuje ią 
i znęca się nad nią w  -okrutny sposób. 
Pierwszą myślą Brecota było uwolnić 
ukochaną od tyrana.

—  Weź z nim rozwód! —  rzekł jej 
—  A nic nas dzielić już nie będzie!

Lecz Ten-iers nietylko nie zgodził 
się na propozycję rozwodu, ale jeszcze 
gorzej począł traktowa/ć żonę.

Tu zaczyna się teren dotychczas 
niedostatecznie zbadany. Brecoł twier 
d 2 i, że szukał -spotkania z  Tenierstm, 
aby -go albo skłonić do uwolnienia żo
ny, albo wyzwać na noiedynek, a -za- 
bic-ip go nie. -było planem z góry ułożo
nym, -tylko następstwem

ratalnego przypadku 
Akt oskarżenia zarzuca zaś, -iż oh o je 
kochankowie zbrodnię mianowali. —  
Faktem ?st, że 'znaleziono Tenie-rsa 
z przestrzeloną skronią n progu wła
snego domu, ir rtwolwere n w  reku.

Było -to przed czteroma laty. W y
padek został -zarejestrowany jako 

samobójstwo.
Wdowa dostała po nim pensję i Kochan 
kowie oddawali się he przeszkody uwej 
miłości. Aiż dopiero w  -bieżącym roku 
pewne wyrażenia Brecota doszły do 
wiadomości policji i sprowadziły -rewi
zję zad-awnio-nej -sprawy.

Brecot przyznał się do zastrzele
nia Tenii nsa, al-e twierdzi, że działał 
w  obronie w tajnej, gdyż Teniers Dod- 
czas gwałtownej sprzeczki pierwszy 
wymierzył doń rewolwer. Felicja do
wiedziała się dopiero o fakcie dokona
nym

Tocząca się obecnie rozpiaw-a może 
rzuci ś wiali o na tę, z cieniów cztero
letniej tajemnicy w y łan ia ją c ą  x ę ,  sen
sacyjną afere.

Synowicą C&cila 
potipalaczką.

N. Jork, w sierpntu 

( + )  W  m iejscowości M alone (stan N 
Jorkj odbyt się proces, k ló ry  budził du 

że za in teresow anie wśród społeczeństw 

am erykańskiego, m ającego jak  w iadom  
duży kult d la  starych  rod ów  i  ty tu łów .

P rzed  sądetn stanęła M ary Thoma 

LeciI, żona —  jak  tw ierdzi —  synow e 

Io tda  Cecila. znanego dyp lom aty  angiei 
skiego. Pa .ii ta oskarżona b y ła  o podpa 

lenie letn-iska w  górach Adirondachs 
które  spłonęło doszczę tn i: M im o sweg- 

dosto jnego pokrew ieństwa, {  pan-i, Ce-tj 

sieazana zosta ła  na tr z y  lata  w ięzien ia .
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Tragiczne nieporozumienie.
KU PIEC , Z A T R Z Y M A N Y  PO R Ą  N O C N Ą  P R Z E Z  N IE Z N A N Y C H  O SO B N IK Ó W . —  O BR O NA PR ZE D  
R ZE K O M YM I B A N D Y T A M I K O Ń C Z Y  S IĘ  ŚM IE R C IĄ  SPOKOJNEGO O B Y W A T E L A . —  C ZYJA  W IN A ?

Wilno, w  sierpniu.
( . )  Tragiczne nieporozumienie, 

którego ofiarą padł poważny oby
watel miasta, poruszyło żyw o  całą 
opinję w ileńską i zmusiło prasę 
wszystkich odcieni i narodowości do 
szerokich komentarzy, ale zaintere
sowało też w ybitn ie sfery państw, 
sądowo - prawne, administracyjne, 
ze względu na wypadku tego cha
rakter wyjątkowy, zasadniczy, m a
jący znaczenie ogólne i dla naszego 
prawodawstwa administracyjnego 
nader ważne.

Oto przebieg tragicznego za j
ścia: —  W  nocy z  23 na 24-go lip - 
ca, wracał do domu ulicą S łowac
kiego znany tutejszy kupiec leśny 
Rutsztajn z teką pod pachą. Kupiec 
m iał załatw ić pewną tranzakcję, któ 
ra wszelako do skutku nie doszła. — 
Posiadał tedy przy sobie 

weksle i większą ilość gotów 
ki.

Naraz z  za węgła wyskoczyło dwóch 
ludzi z okrzykiem „stó j". Na ten w i
dok Rutsztajn uczynił to, coby ka
żdy na jego miejscu zrobił: przyci
snął do siebie mocniej tekę z pie- 
niądzm i i rzucił się do ucieczki.

N ieznajom i za nim. Biegnącego 
Rutsztajna na rogu ulicy wziął stróż 
nocny za przestępcę i usiłował go 
schwytać. Kupiec uderzył go laską 
w  głowę, sądząc, że ma do czynienia 
ze wspólnikiem  bandytów; w  tej je 
dnak chw ili podbiegł jeden ze ści
gających. Ani chw ili czasu —  Rut
sztajn podniósł laskę do ciosu... z 
przeciwnej strony padł strzał i ku
piec runął trupem na miejscu!

Prasa om aw iając ten wypadek, 
podnosi tragiczne nieporozumienie. 
Ludźm i ścigającym i okazali się w y 
wiadowcy policji w  ubraniach cy
wilnych; obydw ie strony brały się 
nawzajem  za bandytów. Stał się stra 
szny wypadek, zakończony śmiercią 
niewinnego człow ieka! Stało się. Te 
raz powstaje pytanie nader ważne: 
kto ponosi winę?...

Opinja podzielłia się na dwa o- 
bozy: „Skąd można wiedzieć, że w  
nocy wyskakujący z za węgła oso
bnicy, w  chw ili gdy się idzie, posia
dając przy sobie większą sumę go
tówki, są policjantam i a nie bandy
tam i?!!! —  Tak tw ierdzi większość. 
A  co by się stało, gdyby napadnięty 
w  ten sposób posiadał bron i zrobił 
z niej użytek? Tak  czy inaczej, spra 
w a musiałaby się zakończyć k rw a
wo. Naturalnie w inien temu T u r
kowski, w yw iadow ca policji śledcz., 
który zatrzym ał a następnie zastrze 
lił Rutsztajna!

Dotychczas Turkowski areszlowa 
n j nie został. Obóz przeciwny zw a l
nia go w  swem przekonaniu od w i
ny: Czy m iał prawo użyć broni? — 
Miał, odpowiadają, gdyż sprawę tę 
normuje Rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dn. 14 lutego 1928 
roku o użyciu broni przez organy 
służby bezpieczeństwa publicznego 
i ochrony granic (Dziennik Ustaw 
27, 1928 r., poz. 243). Rozporządze
nie to zezwala na użycie broni, gło
si art. 2-gi, poz. F ):

W  celu ujęcia niebezpiecznego 
przestępcy, który ucieka, albo 
także unieszkodliwienia go, jeże
li zajął stanowisko obronne",..

Turkowski mógł wziąć Rutsztaj
na za niebezpiecznego przestępcę. — 
Turkowski jest „organem służby 
bezpieczeństwa", a rozporządzenie 
to nic nie m ów i o wyw iadowcach w  
ubraniach cywilnych. Zaś Rutsztajn 
zarówno uciekał, jak zajął „stanowi 
sko obronne

Czy w ięc istnieje może dodatko
wa instrukcja, rozporządzenie tyczą

ce w yw iadow ców  w  ubrafliu cyw il- 
nem? —  Niema.

Ktoś jednak musi być w inien 
śmierci niewinnego człowieka? — 
On sam, Rutsztajn? wyw iadowca?, 
luka w  naszem prawodawstw ie ad- 
m inistracyjnem? czy może zw ierz
chnie w ładze Turkowskiego? —  Oto 
niezwykła, jedyna w  swoim  rodza
ju zagadka, której rozw iązaniem  za

jęte są obecnie w ileńskie w ładze pro 
kuratorsko - sądownicze. —  T y m 
czasem rodzina Rulszlajna w jrstąpi- 
la do skarbu państwa z pokaźnein 
powództwem.

Tego rodzaju tragiczne nieporo
zumienia nie są rzeczą odosobnioną. 
Przypom inam y publiczności lw ow 
skiej, że o fiarą podobnej pom yłki 
w ładz padl przed n iejakim  czasem 
jeden z poważnych kupców lw ow 
skich, wracając nocą z dworca Pod
zamcze przez Żółkiewską do domu. 
(Przyp . Red.')

UH Damita o swoim zawodzie.
WIZYTA U UROCZEJ ARTYSTKI. —  LELI DAMITA W  ROLI GOSPODYNI. —  HOLLYWOOD NIE JEST WCA
LE RAJEM, CHOC ZAROBIĆ TAM MOŻNA MNÓSTWO DOLARÓW. —  KONTRAKT NA PIĘĆ LAT. —  

DZIEŃ GWIAZDY FILMOWEJ. —  PODRÓŻE PROPAGANDOWE. —  NA URLOPIE W  PARYŻU. /
Paryż, w sierpniu.

L iii Damita, która —  jak niedawno 
pisano —  miała .zostać synową b. 
niemieckiego następcy tronu, po licz
nych podróżach tam i z powrotem 
od Starego do Nawiego Sw.iata, przy
była znowu do swaj ojczyzny, do Pa
ryża. Pracuje ona przecież jako jedna 
z nielicznych europejskich artystek 
filmowych w  Hollywood, a nie tak 
łatwo dostać stamtąd urlop. Ale jeśli 
gwia.zida filmowa koniecznie się przy 
czemś uprzei, zwłaszcza, jeśli nią jest 
urocza Francuzka...

Dosyć, że jest ona obecnie w Pa
ryżu i siedzi tciraz śliczna, zgrabna, 
ozdobiona koroną ciemno popielatych 
włosów, otulona w  rozkoszną pyjamę 
z fantastycznego jedwabiu, w  pokoju 
luksusowego hotelu paryskiego na 

‘ace Vendome. I odgrywa rolę gospo
dyni. Jak młoda dziewczyna, której 
taka zaibawa sprawia wielką przy
jemność. Nalewa herbatę, smaruje 
grzanki masłem, podaje cukier i Jam. 
V przytem papla i pa'pla bez końca...

—  Czy jest pani zadowalana tutaj?
—  No, naturalnie. Przecież tam, 

za Oceanem, tylko praca, praca i pra
ca. Trudno panu sobie to wogóle wy
obrazić... Co prawda —  koledzy są 
tam bardzo mili, reżyserzy pierwszo
rzędni, organizacja bajkowa... wogóle

ta Ameryka mi imponuje... Ale myli 
się ten, kto sądzi, że Hollywood jest 
miejscem przyjemnego życia... Nieba
wem pozbyłby się tych złudzeń. Być 
gwiazdą, to wielki, bardzo wielki cię
żar, a gdy podpisywałam

kontrakt na lat pięć, 
nie miałam jaszcze .pojęcia, co mnie 
czeka... Ale trudno... Bez pracy niema 
płacy...

Ale wie pan, co mnie tam najbar
dziej zaimponowało? .Bardziej, niż 
wszystko inne? Oto, gdy zaczyna się 
„kręcić" nowy film, utrzymuje się od1 
szefa reklamy następujące polecenie: 
„Ma pani ndać się na tournee propa
gandowe po całej Ameryce"... W kilka 
dni później stoi do mojej dyspozycji 
specjalny pociąg. Wsiadam, szybko 
ściskam, dwieście rąk... i już pociąg je- 
dzie do Chicago... Pierwszą stacją jest 
mianowicie zawsze Chicago. Na dwor
cu stoi już burmistrz, delegacje, re
porterzy i ogromna masa ludzi... Za
dają mi najśmieszniejsze pytania: 
„Gzy pani weti czekoladę czy malar
stwo?", albo: „Jaki jest ulubiony ko
lor pani pantofelków?" Odpowiada się 
i odpowiada... Rozmaite kluby kobie
ce zapraszają na swoje posiedzenia. 
Młodsze i starsze damy są niezmiernie 
ciekawe... „Czy John Gilbert umie 
całować?" itd. itd.

Konflikt sowiecko duński
w stadiom kroków pojednawczych,

OBAJ PRZECIWNICY NIE CHCĄ WOINY, A JEDNAK NIE ZAMIERZAJĄ 
USTĄPIĆ. —  ZANIECHANIE WSTĘPNYCH ROKOWAŃ CHIŃSKO-SOWJE- 

CKICH. —  PRZED GENERALNĄ KONFERENCJĄ W  GZYCIE.
lizo ryciny na str. 1).

Lwów, 7. sierpnia.

Słusznem jest izdanie, wypowie
dziane. niegdyś przez Moltkiego, że 
najzaciętsze konflikty powstają wów
czas, gdy obie strony wcale uie pra
gną kenfliktu, okoliczności jednak u- 
kładają się w  ten sposób, że ffonf.likt 
staje się czemś k&mecznem, wprost 
nienniknionem.

Trafność cwego poglądu uwidocz
nia się obecnie w stosunkach sowijec- 
ko-chińskioh. Dla obu przeciwników 
wojna byłaby katastrofą, a jednak 
żadne z nich ustąpić nie może i nie 
chce. Mimo wszystko ciągle jeszcze są 
przedsiębrane próby załagodzenia ją
trzącego się sporu. Rząd sowjecki 
ostatnio domagał się od Chin przy
wrócenia status quo wspólnie z chiń

sko-rosyjską kontrolą chińskiej koleji 
wschodniej. Delegacja chińska otrzy
mała jednak z Mugdanu odrzucenie 
tego żądania, co doprowadziło do 
zaniechania daJczych rozmów dyplo
matycznych. Mimo to jednak przygo
towują się tak Rosja, jak i Chiny do 
formalnej konferencji, która ma odbyć 
się w Gzycie. —  Jak z tego widzimy, 
obaj przeciwnicy dobrze rozumieją, 
czem pachnie dla nich wojna... I dla
tego zdaje się, że do owego porozumie
nia ostatecznie dojdzie...

Rycina nasza przedstawia komisa
rza bolszewickiego Karachana, mini
stra chińskiego Wanga, gen. Czang- 
sn-lianga oraz kilka epizodycznych 
obrazków, symbolizujących zatarg 
ohińsko-sowjacki...

Po kilku dniach ogarnia cizłowięka 
straszliwe zmęczenie. W Nowy.m Jor
ku —  a to dopiero połowa mojej po
dróży —  upadam już zupełnie z sil.
Raucam się natychmiast na łóżko. 
Lekarz, a za nim 'znowu reporter...

Zaledwie wstałam, jest już foto
graf, usiadłam, jest już dziennikarz. 
Idę do łazienki, idzie za mną inny 
fotograf, który chc.e mojej fotografji 
w różowej pyjamie, ponieważ jego ko
lega ma w  niebieskiej...

Nieśmiało pytam szefa reklamy, 
czyibyśmy nie mogli pozostać parę dni.

—  Kilka dni? —  brzmi przerażona 
odpowiedź szefa ireklaimy —  przecież 
musimy być pojutrze w Cleveland, 
za cztery dni w Bostonie, a 12-go w 
Detroit...

Wszelka dyskusja jest wykluczona. 
Trudno, płacą tak dobrze, że trzeba 
Ł'ię natężyć...

Oczywista, że taka podróż się o- 
płaca... Około gwiazdy skupia się 
ogólne zainteresowanie...

A teraz pan rozumie, dlaczego po
trzebuje się wakacyj i jak się -jest 
szczęśliwym, gdy ma się trochę spo
koju. Teraz jest jedenasta i o tym 
czasie mam już normalnie cztery go
dziny pracy za sobą... Dzisiaj, wsta
łam przed godziną... Gzy to nie pięk
niejsze?

Uzdrowiska polskie tań
sze od zagraakzBytb.

L w ó w , 6. sierpnia.

U tarła się w  naszem  społeczeństw ie 
legenda o sza le jącej w  uzdrow iskach  poi 
sk"ch d rożyźn ie —■ N ie jednokrotn ie  spo

tkać się można z kategoryczn ie  w yrażo- 
nem tw ierdzen iem , że tańsze od poiskich 

są uzdrow iska zagraniczne.

Tw ierdzen iom  tym  przeczą cy fry . Po  

m ija jąc  ogrom ną rów n ież różn icę w  k o 
sztach pod róży , oraz cenę paszportu, 

utrzym anie przeciętn ie  w  u zdrow isku  nie 

m leck iem  kosztu je od IljGO do 32 zł., we 
francuskiem  od 9.50 do 40 zł., w  auslrja- 

ck iem  11.50 do 19 zł. W  uzdrow iskach 

polskich m ożna utrzym ać się ju ż za 7 
zł. dzienn ie, a cena m aksym alna n ie 

przekracza naogót zł. 17. Pozatem  przy 
opłatach za zabiegi leczn ice uzdrow iska 

polskie udzielają dużych zn iżek  w ielu Ua 
tegorjom  kuracjuszy.

Z  błagalną prośbą udaje się uboga 
staruszka lat 67 licząca, kaleka na nogi 
do serc litościw ych  państw o udzielenie 
pom ocy doraźnej, żeby się m ogła ochro
nić od g łodow ej śm ierci. D atki do Adm i
nistracji dla „Wiktorii-,
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KRONIKA
i n S IE R P N IA

1 Środa
i Kajetana

REDAKCJA B E Z W A R U N K O W O  M ANU
SK R YPTÓ W  N IE  ZW R ACA.

 o—

TEATR W IE L K I:
Środa, 7. s ierpnia o godz. 8.15 występ 

art. teatru M orsk ie Oko.
Czwartek, 8. sierpnia o godz 8.15 w y 

stęp art. teatru M orskie Oko.
P  ątek, 9. s ierpnia o godz. 8.15 w y 

stęp art teatru M orsk ie Oko.
Sobota, 10. sierpniia o godz. 8.15 w y 

stęp art teatru M orsk ie Oko.
N iedziela , 11. sierpnia o godz 8.15 

występ art. teatru  M orsk e Oko 
♦

Z Teatru Wielkiego. Dziś w  środę 7. 
bm. w ystąp ią  po raz p ierw szy  w  Teatrze 
W ie lk im  artyści T eatru  M orsk ie Oko z 
W arszaw y. P rócz  doskonałych  pp Bu- 
kojem skie j i Gabrjelli atrakcją bedą p io 
senki rew e lersów  zaaranżow ane i z u- 
dzia lem  znanego k om pozytora  H enryka 
W arsa, k tóry  z. panów  Bodo j O lszy u- 
czyn .l god n jch  podziw u  polskich  rew e 
lersów . Św ietny program., jak im  darzyć 
nas będa artyści u lubionego teatru sto
licy , liczyć  m oże na pew ne pow odzen ie. 
Zn iżk i ważne.

*
R EPER TUAR  K INO TE ATR Ó W :

A P O L L O : „O strożn ie  z kob ietą1* i
„C y rk " .

CA S IN O  z pow odu rekonstrukcji zam 
knięte.

CH IM ERA: „K ob ie ta  czy La lk a
COLOSSEUM : „H a r ry  P ee l w  huku 

eksplozji**.
FATAM O R G ANA : „B ia ły  murzyn** i*

„R a j na z. em i“ .
G R A Ż Y N A : Z powodu rekonstrukcji

n ieczynne
KOPEhNIK: „Tango miłości** i „Perlą

z Tunisu**.
L E W : „T a jem n ica  pani M ary“ .
LU N A : , Praw o silniejszego** (Nevad;>) |
M ARYSIEŃKA: „Tango m iłości i) „P erlą  

z Tuai.su".
O AZA : Z powodu rekonstrukcji zam 

knięte.
P A Ł A C E : „Sza lona p rzys ięga " ;

„K rw io że rc zy  k raw iec ".
PAN;. „G rzech y R ozw ód k i"
P A S A Ż : „Za toka  śm erci“
P O LO N IA : „N iew o ln ica  księcia B o 

ru ta "
PR O M IE Ń : „P a t j  Patachon jak o  stra

żn icy cnoty".
U C IE C H A : „Z ło d z ie j z B agdadu" z 

Douglasem  Fa irbanksem

Osobiste. E m erytow an y  radca S taro
stw a G rodzk iego p. Józe f Kuczewskj, o- 
tw o rzy ł —  jak się dow iadu jem y —  na 
podstaw ie odpow iedn ie j 1 ceneji w o je 
w ództw a b iuro porady praw nej w  spra
wach adm in istracyjnych  1 w o jskow ych . 
Biuro to  mieść;, się w  Rvnku w  duma 
pod 1. 7.,, I I .  p

Komendant P. P. miasta L w o w a  p. 
nadkom  R eszczyński rozpoczą ł z dniem  
w czora jszym  urlop  w ypoczyn kow y, z 
k tórego  —  jak  słychać —  już do nasze
go grodu n ie pow róci. P. nadkom . Resz
czyński, k tó ry  —  jak  opow iada ją  —  
d otk liw ie  cierpi z powodu nosta lg ji w y 
w ołanej stosunkami zupełnie odm ienne- 
m i n iż stosunki kresowe, do k tórych  
p rzyw yk t, m a podobno zostać m ianow a
n y  kom endantem  miasta w  L id z  e.

Ze Lpraw miejskich Pod  p rzew odn ic
tw em  Zast. Kom . D ra Obm ińskiego, w i
ceprezesa Tow . B u dow y Dom u Żołn ierza 
p -lsk iego , odb v ło  się pos iedzen ie  W y 
działu lego Towarzystwa, na którem  
p rzew odn iczący  przedstaw ił ocenę pro
jektów budowy domu w ydaną prze? Sąd 
k orku rsow y . O w óż Sąd konkursow y o- 
rzekł, że wszystk ie  tr zy  p ro jek ty , a  m ia
now ic ie  p ro f Minkiewicza,, Inż. C zer
w ińsk ego i In ż W ró b la  odpowiadają  
prawie w zupełności warunkom. Sąa 
konkursow y jednak  nje dokonał wyboru  
projektu. Za zgodą W ydzia łu , p ro jek ty  
te będą przedstaw ione specja lnej k on fe 
ren c ji osób z kół wojskowych, które  w y 
pow iedzą  się, k tó ry  pro jekt odpow  e w  
zupełności celow i.

Z życia towarzyskiego. W  kościele 
0 0  B ernardynów  odbył się wczora j ślub 
panny M arjj K ró lik ow sk ie j z panem  M i
chałem  Guzeckim , w icedyrek torem  M iej-

PO PSU T A  K U K ŁA ,
P o  nieudanem  „św ię c ie "  1. sierpnia.

Zo&a, której brać nie nuleży
PRZESTROG I ARTYSTKI ANG

Lwów, 7. sierpnia.
(.) A n ty fem in :ści tw ierdzą, że n iew ąt

p liw ą  p rzyczyną  n ietrwalości w ielu 

współczesnych; m ałżeństw  jest usposobie
nie żon, nieposiadających cech mogą
cych zapewnić trwałe szczęście pożycia 
małżcńsKiego. Znakom ita artystka Rutli 
Chattcrton, zastanaw iając się nad tem 
zagadnien iem , ustaliła ośm  typów  kobiet, 

k tórych  usposobienie po tra fi popsuć n a j

lepsze naw et warunki pożyc ia  m ałżeń

skiego j najczęściej doprow adza do ze r

wania. Jest to w ięc n ie jako  lista cech 
charakteru,, k tórych  kob iety  w inne za 

wszelką cenę pozbyć się, o ile pragną 

być dobrenu żonam i.
Oto co m ówi Ruth Chatterton: „v\ie- 

le kob iet n iszczy lekkom yśln ie wlasnpmi 
rękam i swe szczęście dom ow e j  pew ne
go dnia z przerażen iem  spostrzega że 

p rzyw iązan ie  ich m ałżonków  z r ’ k ło b ez

pow rotn ie. Is tn ie je  osiem niezawodnych 
sposobów utracenia miłości męża i osiem 

typów kobiet, burzących szczęście mał 
żeńskie. P ierw szy  z nich to  kobieta, 

p rzypom inająca . . psa policyjnego. S ie

dzi ona k ażdy krok mężai, ciągle p od e j
rzew a go o zdradę, szukając dow odów  

na potw ierdzen ie swych  urojonych  po
dejrzeń , D rugi —  to kobieta fanatyczka 

czystości i porządku. D om  je j  staje się 

w k ró tce  dla m ęża p iekłpm  i to ty lko  z 
tego powodu, że zd arzy ło  mu się strzą-

IE LSK IEJ D L A  ŻO NK O SIÓ W .

snąć pop ió ł z pap ierosa na podłogę. T a 

ka żona zm usza swem  zachowaniem  się 
m ęża do szukania spokojnego kąta poza 
dom em , gdzie na każdym  kroku  jest 

s tro fow any i  k rępow any w  swobodzie 
ruchów. T rzec i typ  —  to  kob ieta , która 

wtrąca się do interesów męża, uw ażając 

że zna się na, n ich lep ie j od n iego. Czwar 
ty —  to kobieta, k tóra  zaniedbuje się po 

ślubie i n ie dba o sw ój w yg ląd  zew n ętrz

ny w  przekonaniu , że jedynym  je j  obo

w iązk iem  jest dbałość o dzieci o gospo

darstw o. P ią ty  —  to  kob ieta o wygóro
wanych wymaganiach zam ęczająca w ręcz 

m ęża żądaniami^ k tórych  spełnienie w y 
m aga zbyt w ie lk ich  w ysiłków ; zapa trzo 

na w e w łasne stroje, lekcew aży zupełnie 
w szelk ie  potrzeby męża. Szósty typ —  

to żona zanudzająca męża szczegółami 
z życia dzieci, przyjaciółek i sąsiadów. 
Gdy m ąż zm ęczony pracą zaw odow ą 
wraca do domu, zam iast spokoju j p o 

godnego nastroju  spotyka się z gdera
niem, opow iadan iem  plotek  i n arzeka

n iem  no ciężar obow iązku  żony j matki. 

S iódm y typ  —  to kobieta-Iodowiec, z im 
na j sztywna w  chw ilach, k iedy n ależa
łoby okazać choć trochę czułości. W re- 

sze e ósm y typ  —  to kob ieta nieodstępu- 

jąca  ani na krok męża, tow arzysząca mu 
wszędzie, aż w reszcie  czu je  s ię jak  w ię 
zień strzeżony p rzez n ieodstępną żonę- 

dozorcę.

szkałemu przy ul. Krasickch 11 portfe l 
skórzany, zaw iera jący  40 zł. dow ód o- 
sobisty oraz kontra.

(— ) Kradzież mieszkaniowa. Ubiegłej 
nocy n ieznani spraw cy dokonali w łam a
nia do m ieszkan ia Juljusza Kurtzbarda 
zam ieszkałego p rzy ul. K ró low e j Jadw igi 
3G W łam yw acze  skradli z o tw arte j sza fy  
2 ubrania m arynarkow e, 1 płaszcz letni, 
1 palto z kołn ierzem  selskinowym , 9 m. 
jedw ab iu  oraz w a lizę  skórzaną łącznej 
wartości 2 tysiące zł

(— ) W czoraj aresztowano: N ik lew i-
cza Józe fa  za kradzież garderoby na szko 
dę M arji H upały, zam . w  Starem Siole, 
Z ie l ka M arjana za usjlowana kradzież 
m ieszkan iow a na szkodę K atarzyny S ta
rz ą A ie j  ;św, V otrą 23),, Annę Kuczm ę 
(ul B c im ów  10), M ichalinę W róbe l, Jó
ze fę  M arków  za p rzekroczen ie  p rzep i
sów san itarno-obyczajow ych .

Z  kranu
W  sprawie odroczeń służby wojsko

wej. Min. O św iaty uznało w yższą szkołę 
w łók ienn iczą  w  Verviers  oraz instytut a- 
gronom iczny w  Gem dlous (B elgja ) za  u- 
czeln ie  upraw n iające do odroczen ia  służ
by  w o jskow ej.

R a rtn e k  skarbił r * i -  
stwa Italii.

Lw ów , 7 sierpnia
Rachunek skarbu państwa za  rok 

budżetow y 1928/29 został zam knięty nad 
wyżką w  w ysokośc i 1.132 m ilj. lirów , 
k tóra p ozw o liła  ca łkow icie  pokryć dług 
wobec Stolicy Apostolskiej, M im o spłaty 
tego długu pozostała nadw yżka po stro
n ie dochodów , k tóra  wynosi 382 m ilj. li
rów . Pom yśln y ten w yn ik  zam knięć ra 
chunkowych zaw dzięcza się z jedn e j 
s trony zw iększeniu  się dochodów , które 
znacznie p rzew yższy ły  dochody p re lim i
nowane (2 456 m ilj.), z  drugiej ziaś stro
ny, wydatnem u zm niejszeniu  s.ę rozch o
dów , spowodowanem u zarządzen iam i 
oszczędnośejowem i czyn n ików  rządo
wych.

W y że j w yłuszczone w yn ik i gospodar
ki skarbow ej chlubr e św iadczą o linjl 
polityki finansowej rządu, szczególnie, 
jeś li się zw ażv, że ub iegły  rok  budżeto
w y pod w zględem  gospodarczym  nastrę
cza! w ie le  trudności Znaczny w zrost do 
chodów , k tó ry  w yn iósł oko ło  1 i pół mi- 
Ijarda lirów , p ozw o lił rządow i w p row a
dzić  pow ażne ulgi w  d z ;edzim ’e podatko
w e j i  szczególn ie w  d ziedzin ie  podatków  
obrotow ych , zm niejszonych  do połow y. 
Jest zrozum ia łe, iż zarządzen ie to w y 
w arło n iezm iern ie  korzystn y w p ływ  na 
ro zw ó j gospodark i k ra jow ej. Nadto ule
g ły  zn esieniu liczne podatki i op łaty 
m n ie jszej wagi, jak  np. op łaty  pob iera
ne od zw iedza jących  m uzea i pom niki, 
podatek okrętow y, pob ierany od reem i 
gran tów  w szelk ich  n a ro d o w o ść , wy lądo- 
wu jących  w  portach italskich, oraz od 
em igrantów  italskich, w racających  po 
odw iedzen iu  o jczyzn y  do m iejsc swego 
zam ieszkan a w  krajach  obcych.

skiej Kasy Oszczędności w e L w o w ie  Za
m iast osobnych zaw iadom ień  z ło ży li 
Państwo m łodzi 300 zł. na dom  ośw iato
w y  T. S. L .  im. D r. E rnesta Adam a we 
L w o w ie

^ow ró l Kolonji W akacyjnej: Kolon ja 
w akacy jna S. O. fs w  Starym  Sam borze 
p ow c ica  do I w ow a dnia 10. bm o godz. 
20-tej na dw orzec  g łów ny. Uprasza s>'ę 
przeto rod ziców  i op iekunów  o jaw ien ie  
się na dw orzec  celem  odebrania swo.ch 
dzieci.

Kurg przygotowawczy do egzaminu 
wstępnego lia Politechnikę Lwow ską u-
rządza jak  coroczni e Bratn ia Pom oc Stu
den tów  P o litech n ik i Kurs obejm u je
przedm ioty z zakresu: geom etrji wy-
kreślnej m atem atyk i, fizyk:,, chem ji o-
raz szkicowania | trw ać będzie  od 26. 
s erpm a do 12 września. Zgłoszen ia

p rzy jm u je  i u d * ela bliższych in form acji 
Zarząd T ow . B ra tn ie j Pom ocy, L w ó w  
Leon a Sapiehy 1 12 (gmach P o litech n i
ki) w  godz. od 12 do 13. Po  nadesłaniu 
3 zł zarząd  w ysyła  drukowane in fo rm a
c je  dotyczące w arunków  przy jęc ia  na 
Politechn ikę oraz wskazówk d la kole 
gów . Uczestn icy kursu z p row in cji m ogą 
korzystać za opłatą z m ieszkań w  do 
mach tcchnicki ch.

Ze sfer aptekarskich. dowiadujemy 
się, że 'lwowianin Mag. farm. p. Zenon 
Salicki otrzymał koncesję na otwarcie 
apteki -w Gdyni. 6068

(— ) W  tram wajowym  ścisku, złodziej 
ma dość zysku... W czo ra j w  czasie ja zdy  
tram w ajem  n r 5 w  ulicy G ródeck ie j n ie 
znany sprawca skradł z k ieszen i ty lne j 
spodni .W e ifftrau n ow i L e ib ie  zamie

Zakses działania 
ministrów

w sprawach inwalidzkich.

Warszawa, w  sierpniu.
W dzienniku Ustaw Rz. P. znaj

duje się rozporządzenie min. pracy l 
opieki społecznej, mun. spraw wojsk, 
i min skarbu z 15. ozerwca 1929 w 
sprawie podziała zakresu działania 
ministrów przv wykonanie nstawy o 
zaopatrzeni;, inwalidów wojennych 
i ich rodzin oraiz o zaopatrzeniu rodzin 
po poległych i zmarłych liuib zaginio
nych bez własnej winy, których 
śmierć, względnie zaginięcie pozostaje 
w związku przyczynowym ze służbą 
wojskową.

Uboga staruszka. 85 łat licząca kaleka, 
ma amput rwaną nogę i uszkodzoną rę
kę, wskutek czego jest zapełnię niezdolną 
do pracy, prosi o łaskawą pomoc. Datlt 
(Kierowa ni leży do Administracji, dla 
tlai uszki kaleki.

I
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Żgcie gospodarcze.

P B i e n n i i  w M  tn ses. a m d l  n i s b .
NIEMCY, KTÓRE TROSZCZYŁY SIĘ TAK GORĄCO O KRZYWDĘ GDAŃSKA, ODERWANEGO OD „PNIA OJ
CZYSTEGO". - PRZEOCZYŁY ZUPEŁNIE SMUTNĄ DOLĘ JEDNEGO Z NAJWIĘKSZYCH PORTÓW WŁASMICH.

—  OGÓLNY ZASTÓJ HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY W SZCZECINIE.
Warszawa, w sierpniu.

Niebywały rozwój portu gdańskie
go od czasu odzyskania pTzez Polskę 
dostępu do morza, wykazuje się nao- 
gół za Domocą cyfr absolutnych i przez 
porównanie ich do stosunków przed
wojennych.

Kontrast ten najdobitniej wykazuje 
sytuacja w Szczecinie, 

w tym największym porcie niemiec
kim na Bałtyku.

Przed wojną, w Niemczech, jak 
wiadomo, kładziono nacisk na rozwój 
portów na Morzu Północnem i na roz
budowę floty i podstaw wojennych. 
Natomiast nie interesowano się zbyt
nio rozwojem i modernizacją portów 
bałtyckich. Jedynym może wyjątkiem 
w tym kierunku, był port w Szczeci
nie, a to z uwagi na wielką jego rolę, 
jaką odgr; wał (z krzywdą dla Gdań
ska) dla całego handlu wschodniego 
i dla impcrtn do krajów byłej n ona:- 
chji austriackiej.

Nie mniejsze znaczenie posiadał 
Szczecin jako centrun przemysłu bu
dowy okrętów: niejeden morski olbrzym 
wojenny wyąaedJ z tamtejszej s-ucmL 
'Przyszła jednak wojna, a potem trak 
tat wersalski, który położył na jakiś 
czas przynajmniej kres niemieckim 
rojeniom i zbrojeniem morskim. —  
Nadszedł kre-s świei.nuści portów nie
mieckich na {Bałtyku z chwilą powsta 
nia szeregu państw narodowych nad 
Bałtykiem, którym, w-ojna światowa 
przyniosła niepodległość. —  Ciężkim 
jednak losem portów niemieckich, przez 
czas dłuższy nie zajmowano się w 
Niemczech zupełnie. Całą uwagę sku 
piał na sobie „ciężko przez Polskę u- 
cuLmny Gdańsk", któremu miano 
wyrządzić tak ciężką krzywdę, odry
wając go od „niemierkiego pnia oj
czystego".

W walce tej, jairą podjął na począt
ku swego istnienia Gdańsk z prlskiami 
prawami w tym porcie, przypatrywano 
saę w  Niemczech z baczną uwagą. Tym 
czasem n nich, mimo szybkiego otrzą
sania się z powojennego chaosu, sy 
tuacja w  Szczecinie z biegiem łat nie 
tylko nie uległa popraade, lecz prze
ciwnie stawała się z roku ua rok gor
sza.

Na. tem tle odbijają się dane ty
cząca portu w  Gdańsku, gdzie w  r. 
1913 ogólny obrót wynosił 2,112.101 
ton, a w 1927 r. 7,914.400 ton. A za
tem ogólny obrót towarów

zwiększył się c 374 prc. 
i to w  czasie, w którym Szczecin w y
kazuje zmniejszenie o 35 ] fc. w  tto- 
sunku do lat przedwojennych. Dzięki 
temu też Gdańsk, zajmujący wśród 
portów niemieckich poślednie, bo aż 
piąte miejsce po Emdenie, w  obecnych 
czasach staie ma naczelnem miejscu 
tuż po Hamburgu.

Również ciekawe są dane tyczące 
przeładunku główniejszych artykułów 
w  porcie Szczecina. O ile np. przed 
wojną odgrywał węgiel w Szczecinie 
w stosunku do Gdańska nieporówna
nie większą rolę, gdyż wynosił obrót 
tym artykułem 214 00* ton, a w  Gdań
sku zaledwie 10 000 ton, to w r. 1927, 
gay w  Szczecinie ilość obrotów zma
lała do cyfry 189 tys. ton, (a zatem 
mniej niż miesięczny załadunek w 
Gd> ni w r. 1929), to w Gdańsku ilość 
ta wzrosła do 3,603.326 toi». ,

Równie ciężki kryzys przeżywa 
przemysł portowy w  Szczecinie, a 
szczególnie przemysł bndowy okrętów.
Za najznam i umniejszą ilustrację panu
jących tamże stosunków może posłu
żyć fakt, iż olbrzymie zakłady budo
wy okrętów w  Szczecinie, ów słynny

„I/alkan", istniejący od roku 1857, a 
zatrudniający przed wojną około 8000 
robotników, w  jesieni ub. roku zlikwi
dował ostatecznie SYzeje zakiady.

Stocznia ta, od chwili klęski nie
mieckiej chyliła się ku upadkowi. Ilość 
robotników zmniejszała się tam z roku

K i e u r c z  przed $t» laty
przeczul dzisiej&z/ rozwój techniki.
WIESZCZE WIZJE PRZYSZŁOŚCI. - 

GJA MIĘDZYPLANETARNA,

Lwów, w  siprpniu.
(,e). Władysław Mickiewicz, syn 

wieszcza, w wspomnieniach swoich o 
o,cu (wydanych w Poznaniu w 1929; 
wspomina, iż ojciec jego w r. 1829 po
wziął mysi napisania ćtoieła w języka 
franenskim, które przedstawiać miało 
historię przyszłości. Dzieło to znamy 
jedynie z opowiadań Odyńca, gdyż tyl
ko kilka ćwiartek wykończonej już 
„H:slorji Przyszłości" ocalało. Gdy
ni no widział przeszło 30 arkuszy już 
ukończonych. Adam Mickiewicz od
czytał mu niektóre ustępy. Dzis po 
stu latach przepi wiednie te spraw
dzają się co do joty

Mickiewicz przepowiada nip. 
zrównanie kobiet 

we wszystkich pra aoh z mężczyzna
mi, a to, które nic mogą się poizbvć 
starych przesądów, stanowią „izbę 
niższą” w obradach sejmowych. Izba 
ta jest jedyną opozycją i tamą przeciw 
absolutnemu panowaniu tego, co „ iz 
ba wyższa", tj. męska zowie „czystym 
rozumiem" —  potępiając wszystkie u- 
ozucia.

Gpuwiadanie zaczyna się około
r. 2000. Po ogólnym poglądzie na ów
czesny stan świata, mianowicie Euro
py, następuje opis jej przygotowań i 
narad sejmowych wobec grożącej na
parci Chińczyków, która. y. końcu 
przychodzi do skutku. Bitwa stoczenia 
przez bataljony kobiece i młaćlziei - 
cćw (przysposobienie wojskowe) pod 
wodzą bohaterki z nad Wisły, kończy 
część pierwszą.

W drugiej części Adam Mickiewicz 
opisuj? wejście ziemi

w stosunki z planetami.

ŻÓŁTA INWAZJA. —  KOMUNIKA- 
-  PRZEPOWIEDNIA RADJA.

A to za pomocą balonów, które wów
czas tak mają żeglować po powietrzu, 
jałc dziś okręty po morzu. Cała. zaś 
ziemia ma bvć połci yta siecią kolei 
żelaznych, które zaczynaj? na próbę 
budować w Angljl, a którym Adam 
Mickiewicz ogromną przepowiada 
przyszłość. A  cóż dopiera mówić o 
cudach przemysłu, wynalazkach i 
odkryciach, które już są opisane w  tej 
bisiorju przyszłości? Jest to świat z 
tysiąca i jednej nocy, a wszystko tak 
poetyckie, tak cudowne, a przy tem 
tali na pozór prawdopodobne, że pra 
gniesz —  mówi Odyniec —  żeby tak 
było i wierzysz, że tak być może.

Mickiew.iciz opowiada w  pruiro- 
cz-eni natchnieniu o całych

flotach skrzydlatych, 
demach i sklepach, budowanych z że
laza na kołach, a pędzonych po kole
jach zęlaiznych ze wszech stron lądu 
na wielki jarmark pod Lizboną, dojtftd 
znowu ocean w olbrzymich okrętach 
parowych przynosi płody innych czę
ści świata. Wspomina o Archimeaeso- 
wych zwierciadłach, ustawionych na 
ogromnvch przestrzeniach w  ten spo
sób, że ogniste litery, odbite w pieirw- 
szem, w okamgnieniu odbijają się w 
os.tatniem. O teleskopach, przez Któ
ro z balonu można całą ziemię obej
rzeć, a z ziemi widzieć, co się. dzieje 
w orzestworzach i na księżycu. O a- 
bustycznych przyrządami, za pomocą 
których, siedząc spokojnie przy ko- 
minkr w domu lub w hotelach, mo
żna słuchać nadawanych w  mieście 
koncertów lub wykładów Iekcyj pu
blicznych

Warszawa, w sierpniu, 
(e ) Min. Spraw W ewn. zwróciło 

uwagę wszystkim wojewodom na 
potrzebę szkolenia pracowników
miejskicli i powiatowych. 1 paź
dziernika 1929 rozpoczynają się w y 
kłady na kursie studjum admini
stracji komunalnej przy wolnej
wszechnicy polskiej w  Warszawie i 
trwać będą trzy miesiące. Minist. 
Spraw W ewn. zwróciło się do w o
jewodów z apelem, aby dołożyli
wszelkich starań, celem zapewnie
nia jak najliczniejszego udziału pra 
cowników komunalnych w  projek
towanych wykładach.

na rok. W  roku 1924 wynosiła 3500, 
w  roku 1927 już tylko 1700. Ostatnie 
zaś zastępy w  ilości* 1300 robotników 
rozpuszczono w  roku ubiegłym. Obrót 
wynoszący w  latach przedwojennych 
38 miljonów9 marek, skurczył się dn- 
7 miljonów w roku 1927. Samo zaś 
przedsiębiorstwo zamknięto deficytem 
idącym w  miljony. Dziś wielkie te za
kłady przedstawiają stosy bezużytecz
nego żelastwa.

Podobny los spotkał niewiele pó
źniej warsztaty okrętowe firmy „Nne- 
sbe et Gomp. S. A." Innym zakładom 
nic lepiej się wiedzie. Jedne z nich pra 
cują od lat z deficytem, in n e , pragnąc 
podtrzymać swoją egzystencję, • prze
prowadzają fuzje. Naogół jednak, prze
mysł tamtejszy pracuje z defóc-efem.

Poważnie też przedstawiała się 
wskutek tego

kwestia bezrobotnych 
w  okręgu przemysłowym Szczecina. 
Ilość bezrobotnych w S/c.zecinie jest w 
stosunku do przeciętnej w całych 
Niemczech czteroKiotnie większa. Na 
same zasiłki dla bezrobotnych wydał 
magistrat Szczecina w  roku 1927 sumę 
30 miljonów marek.

Takim- jest los powojennego Szcze
cina tuż -u hoku niemal stolicy pań
stwa —  Berlina. Jakżeż jaskrawo od
biła od togo upadku rozwój Gdańska, 
który u boku Rzeczypospolitej w  naj
mniejszej mierze nie obciążony skut
kami przegranej 'Niemiec, rozkwita we 
wszystkidh dziedzinach swego życia.

Nic przeto dziwnego, że szalony 
kontrast, jaki zachodzi między sytuacją 
obu tych portów, wzbudził uwagę kół 
gospodarczych niemieckich, które w 
upadku Szczecina i rozkwicie Gdań
ska poczęły się dopatrywać pewnego 
związku i wz-aiemnej zależności obu 
tych zjawisk.

GIEŁDY.

Szkolenie p n o w i . tafmimaliwdL
TRZYM IESIĘCZNE KURSY AD M IN ISTR ACJI W  W A R S ZA W IE .

Wśród warunków, które wym a
gane są od kandydatów, są: ukończ. 
G klas szkoły średniej, conajmniej 
dwuletnia praktyka na stanuwisku 
w samorządzie. Opłata wynosi przy 
zapisach na kurs, w którym uczest
niczą kandydaci o wyższym cenzu
sie nafkowym  —  200 zł., o niższym 
•— 150 zł. Kursy podzielone są na 
dwie części, dia pracowników miej
skich i powiatowych, oraz dla pra
cowników gmin wiejskich. Ci osta
tni muszą mieć ukończone 1 klasy 
szkoły średniej, lub 7 klas szkoły 
powszechnej.

G IE Ł D A  ZB O ŻO W A .
Lw ów , 6. sjerpnia

N a G iełdzie egzeku tyw na sprzedaż 
hreczki. P oza  G iełdą obroty  w  pszen icy, 
życie, jęczm ien iu , rzepaku i otrębach.

Zboża ch lebow e, otręby, bob ik  j w y 
ka lekko zw yżk u ją  w  cenie —  natom iast 
kasza hreczana spadła w  cenie.

T eń d en c ja  (n iejednolita, usposobienie 
ożyw ione.

G IE ŁD A  W A R S ZA W SK A
W arszawa, 6. sierpn ia (T e l G. P ) .  

■i% p ożyczka  inw estycyjna 115, 7% po
życzka stab ilizacyjna 66 3/4, 4%  p ożycz
ka do la row a 47 3/4, 5%  pożyczka  k o le 
jo w a  1920 83, 6%  pożyczka  dola row a 
91 i pół, 10% p ożycza  k o le jow a  1C2 i 
pój,v 8% L is ty  zast Banku Gosp. K ra j. 
91, 8%  L is ty  zast Banku R olnego  94, 
10% Obliig. Banku Gosp. K ra jow ego  91, 
te same 7%  83 i ćw ierć.

W a lu ty  i d ew izy : H o lan d ja  356,41
L on dyn  43 16, N . Jork 8 88, P a ry ż  34 84 
P raga  20.33, S zw ajcarja  171.15, Sztok 
holm  238.45, W iedeń  12531, W łoch y  
46.53.

W arszawa, 6. sierpnia (Tel. G. P ) .  
Bank Polsk i 165 i pól, Bank Zw. Sp. 
Zarób. 78 i pól. E lek tryczność 62, W arsz. 
T ow . Fabr. Cukr 33 i pół, W ęg; el 31 ii 
pól, O strow iec 82 i pól, Rudzk i 35 i pól, 
Starachow ice 27.

g i e ł d a  k r a k o w s k a ,
K raków , 6 sierpn ia (Teł. G. P.). 

S ersza el 75 3/4, C hodorów  198, Chybie 
10 * f

G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .
Wiedeń, 6. sierpnia (Tel. G P_). A m 

sterdam 283.80 Belgrad 12,14 ćw ierć ' 
Berlin  168.84 Bruksela 9811.5 Budapeszt 
123.74 Rukareszt 4.20 i ćw ierć  K open 
haga 188.80 L on dyn  3-1,38 39  M adrj t 
10?.55 M ed jo lan  37 06 j ćw ierć X . .lork 
708 i pól Oslo 1S8.85 P a ryż 27.75 Praga 
20 06 i ćA fs fń  Sztokholm  189.90 W arsza 
wa 79.70 Zurych 13 6 .2 8  Am erykańsk ie 
705.80 N iem ieck ie  168 58 Francuskie 
27.73 W łosk ie  37.19 .lugoslow iańskie 

. 12.40 Czeskie 20.94 i ćw ierć  W ęg iersk ie  
1 123.70 Angielski.e 34.30 Renta m ajów ®
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0.93 Kenta lu tow a 0.93 Ba iikverein  22.05 
B udenkied ik  100 j ćw ierć  K i editanstalt 
52.70^ Kom pas 14.70 Laenderbank  26 i 
ćw ierć  M erkury 20 K o le j pótn 1110 Zi- 
vnostenska 117 ,j p ó ł Czern iow ce 49 Austr 
K ol. państw. 31 i pół Cement 112 Al- 
p iny 42.65 Berg u. Huetten 950 Krupp 
11 R im a 115 Skoda 397 i p ó l Z ie len iew 
ski 73 Fanto 4.

G IE ŁD A  ZUR YCH SK A  
Zurych, 6. sierpnia (T H . G. P.). Pa  

ry ż  20.36 i pół L on dyn  25 22 N. Jork 
5.19.82 i pól Belgja. 72 27 i pól W łoch y
27.19 j pół H iszpan ja  76 H o lan d ja  208.17 
u pól Berlin  123.87 i pół W ied eń  73.24 
Sztokholm  139.32 j, pół Oslo 138.55 K o 
penhaga 138.17 i pół Sof ja  3.76 P raga  
15.38 i pół W arszaw a 58.30 Budapeszt 
90 77 i pół B ia łogród  9.12 7/8 A ten y 6.72 
i pół K onstantynopol 2.48 i pół Buka
reszt 3.08 i pól H els ingfors  13.06 Bue
nos A' res 218 i  pó l.

G IE ŁD A  LO ND YŃSK A.
Londyn, 6. sierpnia (Tel. G P.). N. 

•lork 485.15 H o lan d ja  12.11 i ćw ierć 
F ran c ja  123.86 B e lg ja  34.90 i ćw jrć W ło 
chy 92.81 N iem cy 20 36 i ćw irć  Szwaj- 
carja 25.22 1/8 H iszpan ja  33.18 5/8 D anja 
18 21 i ćw ierć  Szw ecja 18.10 3/8 Norw e- 
g ja  18.20 3/8 H els ingfors  103.06 P raga 

163 93 Budapeszt 27.82 5/8 B ia łogród  
276 Ś o fja  671 Rum unja 817 W iedeń  34.43 
W arszaw a  43.27.

G IE ŁD A  PARYSKA.
Paryż, 6. s ierpnia (Tel. G.P ). Londyn  

123.87 B e lg ja  354.10 W ło ch y  133 40 Szwaj 
carja  491 D an ja  680 H o lan d ja  1022 3/4 
IJJorwegja 680 i pół Szw ecja 684 i pół 
P raga  75 £  p ó ł Rum unja 15.15 N iem cy 
608 i ćw ierć  W ied eń  359 j pół

G IE ŁD A  PR YW A TN A .
Lw ów , 7. sierpnia 

Tendencja spokojna. Obrót ożywiony, 
o żyw iony .

W A L U T Y , Doi, am eryk. 7 50— 8.00, 
pół, doi. kanad. 8 79— 8 80 j  pół, 

k oron y czesk ie  0 26.25— 0 26.50, szylingi 
austr. 125.00— 125.50, le je  0 0 „ 00 
u 05.25, frank i franc. 0 34.50— 0.34.80 
fran k j szw a jca rsk ie  171.50— 171.80, funty 
szterlipgi 43.20— 43 5U, czerw ieńce sow. 
za jeden 0U.00- -Ou 00

Z Ł O T O : 20 k o ion  36.30 00— 36 50.00, 
iranl.ń"- 1 -20 ' :M— ■' 1 'n i ‘M’ marek

42.10— 42.10, 10 rubli 46.00— 46.40
SREBRO : Kor. austr. 0 63.00— O.63.50, 

5 kor. austr. 3.25.00—-3 30.00, flor. austr. 
1.63— 1.67, ruble rosy jsk ie   ̂ 2.60— 2.66, 
kop ie jk i xs rubei 1.30— 1.35."

Uwaga, ir«*.j doiaruch za 1—2 płaca 
c H  gr. roniek

Kącik radjow’j .

PROGR a M a u d y c j i  r a d j o w y c h .

Środa, 7. sierpnia 1929. 

W arszawa 111 12.05. Koncert z p łvt 
gramiof. 18.00. Koncert orkiestry teatru Mor 
sv ie Oko pod dyr. Stanisława Nawrota. 
22.46 Muzyka z Krakowa.

F E J L L iO N  „G A Z . P O R ." z 8. VU1. 1929.
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T A JE M N IC A  j* 
R A D  J O  W U L K A N U

T n u to iy l ST . K U L IŃ S K I.

—  Wiatr pędzi dym na południe, 
więc zaraz zobaczymy —  zauważył 
Forsythe.

Groźna masa dymów ciężko prze
waliła się. Wszystkie szkła .skierowa
no na górę. Nie odejmując od oczu 
swej lornety, Trendon zaczął jakby 
monolog:

—  Gdyby mu się udało ujść na wy 
brzeże... tam niema dymu —  musiał 
jednak zostawić sygnał —  a może nie 
miał cza9u —  nie chciał narażać ży ■ 
cia dzielnych marynarzy w  tym kotle 
piekielnym. .

—  Otóż i on! —  zawołał Forsythe. 
— Patrzcie na wierzchołek!

Posępne czarne opony mgieł, towa
rzyszące chmurze gazowej, kłębiły się 
i  'Wiiowały mby w sabacie diabelskim

Kongres Un. i Związków
Spółdzielczych w Polsce

O D B Ę D ZIE  ŁIĘ  
Poznań, 7 sierpnia.

W  dniach 26 i 27. bm. odbędzie się 
w  Poznan iu  II. K ongres U n ji Z. S K on 
gres ten m a znaczen ie szczególne ze 
względu  na to., że U n ja  Zw . Spółdz. jest 
na js iln ie jszą  instytucją spó łdzie lczą  w 
Polsce  skupiającą 1.336 (31 12, 1928 r,) 
silnych gospodarczo spółdzielni, zrzeszo
nych w  czterech zw iązkach  rew izy jnych  
a m ianow icie  Zw iązku  Spółdzieln i Pol* 
skich w  W arszaw ie , Zw iązku  Spółdzieln i 
Zarobkow ych  i Gospodarczych w  Pozna- 
n,u, Zw .ązku  S tow arzyszeń  Zarobkow ych  
i Gospodarczych w e L w o w ie  i  Zw iązku 
R ew izy jn ym  Spółdzieln i K ółek  R o ln i
czych  w  K rakow ie  P rócz tego, jak  w ia 
dom o, w  skład  U n ji Z. S. w ch odzi 9 cen
tral gospodarczych  z Bankiem  Zw iązku  
Spółek Zarobkow ych , Centralą R o ln i
ków , Zw iązk iem  Gospodarczym  Spół
dzieln i M leczarskich na czele.

Na p ierw szem  zebraniu  plenarnem  
Kongresu w ygłoszą re fe ra ty : N aczelny
dyrek tor Banku P o lsk iego  dr, M ieczko
wski ,.0  położen iu  fiinansowem  Polsk i 
i ro lj Banku E m isy jnego1', ks prezes

W  POZNANIU.
Adam ski referat program ow y U. Z. S. 
j p patron  dr. Włodzim ierz Seydlitz, w i
ceprezes U. Z S., o n ow vch  tendencjach 
w ruchu spółdzielczym  w  świccie.

Na  drugiem  zebraniu p lenarnem  re 
ferat spraw ozdaw czy  z d z ia ’ alności U 
Z. S. w ygłos i sekretarz genera lny p Ku
czę w ski, re fe ra t o działalności Central 
Gospodarczych U. Z. S p. Brztski, dyr. 
Banku Zw iązku  Spółek Zarobkow ych , 
re fe ra t o sam odzielności ruchu .spółdziel 
czego i stosunku do Państw a i je go  in 
stytucji. dr. Bęnski o ia z  re fera t dotyczą 
cy now ego statutu UZS. p Klenlcwskl 
w iceprezes UZS. W  dniu d rugim  obrad 
odbędzie się po południu zebran ie d la  u- 
rzęd m k ów  Z w iązk ów  i Central U Z. S .,‘ 
pośw ięcone sprawom  rew izy jn ym . Poza  
zebran iam i pośw ięconem i obradom  od
będą się zebrania tow arzysk ie, na k tó 
rych  uczestra c y  Kongresu będą m ie li spe 
sobność w zajem nego poznan ia  się.

O brady p lenarne Kongresu odbędą się 
w  dużej A u li Uniwersytetu , Poznań  
skjego.

Króków  312. 1'5.4*0 Transm. z W arsza
w y . 20.30 Transim. koncertu solistów z  W er 
sza w y . 22 45 Transm. muzyka 'taneczne z 
■rest. .jRandllon.".

Poznań 33. 17..20 Audycja dla dzieci w 
wyk. Wujcia. .  Czesia. 18.00 Koncert popo
łudniowy. E. Matówina (sopran )  A . W arena 
lew s fe i-(ba ryton )) prof. Franc. Łukotie- 
w icz (akom nan j).

Katowice 408. 16.20 Muzyka p łyt gra
mofon o wycih. 18.00 Tranom, końce,i tu z 
W arszawy.

Wilno 385 18.00 Transm koncertu z 
W ilna. 19.00 Pogadanki dla. dzieci. 20.05 
Transm. z Katow ic, 20 30 Transin. z W ar
szaw y Koncert, solistów, 22.45 M uzyka ta 
neczna z Krakowa.

W roniaw £53 9.00 Transm. z Frankfur
tu, 16.30 Koncert popularny.

Lipsk 359 16 30. Koncert Lipskiej orkie 
stry Sym fonicznej. 21.00 Audycja wokalna 
m uzyczno-literacka. Następni© do 24.U0 
Muzyka taneczna.

Królewiec 270 16.00 Pr igram dla dzieci
19,00 Transm. ,z Gdańska.

Kopenhaga 281 20.00 M uzyka k lasycz
na. 21.30 Koncert popularny.

Koszyce £93 L7.10 Koncert ork iestry. 
Muzyka lekka.

Bruo 341 16.30 Koncert popołudniowy 
z Praigi.

Londyn 356 16.00 M uzyka taneczne B.
B. C.

Hamburg 372 20.00 Koncert sym fon icz
ny.

ru ’uza 381 13.45 Koncert 1) Orkiestra,- 
P-osenki, W ystępy solistów

Frarkturt 390 20.20 Transm operetki 
z Berlina.

Berlin 418 18.00 Program  dla dzieci.
22.20 Muzyka taneczna.

i.jockLolm  436 19.45 Koncert radjoorkie 
stry.

Lnngenberg 73 13.05 Koncert popularny,
22.00 M uzyka lekka i taneczna.

Praga 87 18.25 J Janda- „W rażen ia  z
P -lsk i".

nedjdan 501 11.1'5 Produkcje m uzycz
ne, 12.30 Radjokwartet.

Wiedeń 516 11.00 Poraneik m uzyczny.
20.00 Recytacje. K  Kuerdniiger.

Budap zzt 550 12.05 Koncert orkiestry 
wojskowej, 19.00 Kaprla  cygańska.

Czwartek, 8 si. rpnila 1929 
W arszaw a 1411 18.05 (Koncert z płyt 

gramol. Ii6.30 Program  dla dzieci. 18.00 
Koncert popołudniowy. 20.30 M uzyka ro
syjska Orkiestra Pilharjnon.jij W arszaw 
skiej.

K s -k c »  312 15.40 Transm. z W arsza
wy, 17:56 Transm. z  Poznan ia. 20.30 Kon
cert w ieczorny. 22.00 Transm. kiom z  W.ut 
szawy.

Fcuznań 334 ’ 3.05 Koncert gramofono- 
,'w y , 18jOIO Koncert solistów  (Transm isja i  

W arsza w y ). 20.'30 Koncert m uzyk i lekkiej. 
23 '000 Transm. z Poznan ia

Katowice 408 16.20 Nadprogram. 16.30 
Transm. z Kraknwa. 17.00 M uzyka p łyt gra 
molo nowych. 18.00 Transm. z W arszaw y. 
J9.45 Nadprogram. 20.30 Transm. z Krako
wa.

Wiiłno 385. 18.00 Transm. iz W arsz. 
Koncert popołudniowy. 19.00 Audycja dla 
dzieci. Koncert 20.30 Transm. z W arsza
w y . 22 6  Transm. m uzyki tanecznej z  rest. 
.Polonia w  W iln ie .

Wrocław  253 16/30 Jazzten d  ra Ijostacji 
r  yk-ona najnowsze m elodje taneczne.

Lipsk 259 16.80 Koncert 20.00 Koncert 
...0,ner\ w łoskie". w vk  Lipska Shzk

E m
nad widnokręgiem. Za niemi istotnie 
ujrzano na chwilę coś ciemnego, trze
począcego się na wietrze. Nagle rozer
wała się zasłona mglista i silny pod
much rozwinął —  czarną flagę.

—  Dalibóg! Cizarna bandera pira
tów. Oni więc powrócili! —  wołał 
Forsythe.

—  I zatknęli swą flagę1 —  dodał 
Barnett.

—  Doi tarze Trendom, proszę się 
uzbroić i wraz me mną udać się na 
ląd! —  rzekł kapitan Parkinson.

—  Dobrze panie kapitanie!
—  Mir. Earnett!
—  Słucham, kapitanie!
—  Gdyby nas tam na górze spo

wiła chmura dymu i nidmoglibysmy 
dotrzeć do wyb.nzeż i , to proszę nie 
wysyłać pomocy, dopóki powietaie 
z,now me będzie czyste.

— Ale w  razie gdyby...
—  Zrozumiał p,an?
—  Według rozkazu, panie kapita

nie!
—  W  razie ataku proszę wysłać 

dmiga łódź z mattradjeizą.

—  Według roczk uziu!
—  Doktorze Trem Fan, proszę się 

udać do pana Sla.de i zapytać go, gdzie 
jest najlepsze miejsce do lodowania.

Lekarz zawahał się.

—  Gzy będziemy mogli go zabrać 
ze sobą? —  pytał kapitan.

—  Gdyby mu teraz choć na mo • 
ment przerwać odpoczynek, nie ręczę 
za następstwa! —  odparł stanowczo 
doktor.

—  Mógłby man przynajmniej do
wiedzieć się od niego o owem miejscu 
lądowania?

—  Na pańską odpowiedzialność, 
kapitanie Środek nasenny jeszcze 
działa.

—  W  takim razie dajmy spokój!

Na wvbrzeż,u nie znać było ani
śiadu życia ludzkiego, gdy obaij ofice
rowie zbliżali się do brzegu. Nawet 
ptaki zn;knęły. Narazie wulkan, zdaje 
się, przerwał swą działalność. Od cza
su do czasu przy adgłosie podziemne
go grzmotu wystrzelał z krateru słup 
dymu, lecz uaogół sytuacja nie przed
stawiała się niepokojąco,

uliczna oraz soliści. E. Gai. A  Dimano B.
Possany (ś p ie w .

Królewiec 276 19.40 Nowiny z ca'ago 
świata. 20.5 Koncert .adjoorkiestry.

Kopenhaga 281 21.45 Lekki km ceU ra- 
djooTkicstry.

Koszyos 293 18. tó  Koncert. 19.00 Trans 
misja..z Pragi.

Londyn 356 i6,00 Koncert orkiestry woj 
Lowej 23.05 M uzyka taneczna ork. B. B.
C.

famtnr 372 16 15 L ilon ja . W y ją tk i i 
■arje z popularnych oper, Sol. Wiilly Bicihel 
(te-i-or) 22.15 Muzykę taneczna.

'Tuluza 381 13.5 Koncert. Soliści. P iosea 
k i hiszpańskie, Orkiestra,

Frankfurt 390 -15.15 Program  i la  dzieci 
1'6;15 Koncert radjoorMestry.

BerLn 418. Koncert radjoomdestry.
20.00 M uzyka -tameczna.

Stookholm 36. 18.80 P ły ty  gramol 20.00 
Koncert popularny.

Rzym  j41 13 ló  R ad jotiio . 21.00 K on 
cert wokalno - insfrumientalny i  recytacje.

Lrjugćnbftrg 473. Koncert popularny. 
17 3S Koncert zesp. mando^inistow.

Sod jo lan  501 T1J 5. Produkcje m uzycz
ne. 17.00 Jazzband.

"T-tiiiń 518 W 00 Poranek muzyczny.
20.20 Arje  H aendla , G’ucka, Beihoveina i 
Bacha o-dśpiewa Je Ha Brau-Fem wald 

Jładapezzt 550. 12.05 K a o d a  cygańska. 
19.5 Recytacje.

Dno nędzy. Naprawdę zictenu 1 ul- 
gdj mo zawodzącemu sercu Czytelników 
naszych polecamy wdowę po pow a łry ir  
rzemieślniku lwowskim, matkę legjonl- 
•ty f obrońcy Lwowa, który zmarł z od, 
niesionych ran — raajdującą się obecnie 
w  obliczu śmierci głodowej. N szczęfH- 
Wa staruszka j » i  nadto ciężką kaieką, 
tak, te zupełnie uajdrobniejszej naw .t  
kwoty nie jest w  możności zapracować. 
Datki przyjmuje Administracja dla 
tki Obrońcy Lw ow aN

Do IltosrtwyeL serc naszy , Caytein*. 
mów zwraca »*ę 50 letnls start, oka po- 
zostająca bez środków do żyda. Datki 
przyjmuje Administracja dl .A. F.1*

I
O G Ł O S Z E N IA .

NA UK A  I W Y C H O W A N IE . 
10 groszy za wyraz 1

UD ZIELAM  lekc je  n iem tack iego oraz 
s tenogra fji po lsk ie j początku jącym . L i 
sty pod „S ten og ra fja " do Adm . „G aze 
ty  P oran n ej". 6065

[ M ATRYM ON JA LN Ł . 
12 groszy zu wyraz. 1

K A W A L E R , urzędn ik  pozna m łodą in- 
f iigentną przystojną nannę. Cel matr 

W yzn a n ie  obojętne. Pow ażne zg łosze
nia do Adm . ,,A lteta“ . 6061-2

—  Właściwie teu-wulikain, to tylko 
marny karzeł! —  rzekł Trendon lekce
ważąco. —  Porządny, dorosły krater 
byłby pr-zy .pi-ei wszym wybuchu całą 
tę wyspę starł z karty geograficznej.

Podpłynąwszy bliżej przekonali się, 
że muszą z łodzi wdrapać sdę na ska
ły Winrawidzlo ku połuidniiowii rozcią
gała się obszerna zatoka, dająca spo
sobność wygodnego lądowania, ale nad 
nią, unosiła sdę chmura dymu. Zda
niem Trondona, spływała tamtędy 
także lawa.

Po kilku lawmiach diwaj majtkowie 
zdołali wydrapać się na skałę -i umo
cować liny. tak, że wylądowanie od
było sie bez Liudsnośc’

W  pół godziny później wywiadow
cy stanęli na szczycie wzgórza, gdzie 
czarna bandera łopotała na tle obrazu 
zniszczenia. Wszelka roślinność za
mieniła się w  bezbarwny li&zajowaty 
kożuch. Trujący ipowiew zabił nawet 
najdrobniejsze roślinki w  szcz-Jinach 
skał.

C. d. a
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r KO RE SPO N D E N C JA . 
12 groszy za wyraz.

B. Z A K O P A N E . O trzym ałem  i rów n ocze
śnie czytałem . Tęsknotę złagodziła  w ia 
dom ość p rzy ja zdu  6086

PA N A  H., baw iącego uh egłej środy w  
tow arzystw ie  kapitana w  parku Luna, 
k tó ry  dotrzym a! mi tow arzystw a do 
ul Pełczyńsk ie j, proszę o słów  kilka 
do Adm . pod: .lettre d ‘ am our". 6085

I POMOC LEKARSKA.

Specjalista dto rdb w e n e ryc zn yc h  I skórnych

Dr. I. H U N D b. sęki szpitali 
wied. i lwowsk. 

ordynuje od 8 10. 2-5, w  niedzielę od 9-1. 
1 W Ó W , A S N Y K A  1, (róg Piłsudskiego) 
'1 e l .  48-01. —  L e c z e n i e  ż y l a k ó w

B. lek. szplt. wied 

Dr. N O R EFR T  JUPITER
specjalista chorób skórnych, wenerycz
nych i kosmetyki, Stanisławów, 3-gu 
Maja 11. Usuwanie włosów elektrolizą 
naświetlanie lampą kwarcową, leczenie 

bezoperacyjne żylaków 5410-?

O P E R A T O R

Dr. J O  ri A S
PO W R Ó C IŁ. Akadem icka 11.

I W O L N 2  POSADY. 
10 groszy za wyraz I

ZA K ŁA D  dlr instalacji centralnego o- 
grzewania wodo- ,j gazociągów  poszu
ku je zdolnego u rzędn ika adm inistrą- 
cyjnego, obeznanego z tym  działem . 
W iad om ość  do Adm inistracji pod „Z a 
k ład ". 6075

I POSADY P O SZU K IW A N E . 
3 grosze za wyraz. !

SZOFER mech. nik Z dobremj, św: adec- 
t^ a m i, poszuku ję pracy. Łaskaw e 
zgłoszen ie do A dm in istracji „G azety 
P o ran n e j" „D o ro żk a ". 607(3-2

2YD, lat 35 poszuku je posady jako inka 
sent, m agazyn ier lub t p. Gotów dać 
ubezpieczen ie h poteczne jak o  kaucję. 
Zgłoszen ia pod L . S. do Adm in istracji.

6025-3

R U T Y N O W A N I koncyp ien t adwokacki 
kato lik  ze substytucją zm ien i posadę. 
Zgłoszen ia  do Adm in istracji p oa  „ T y l 
ko w e L w o w ie " . 6066-3

STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł
nie godne zaufania poszukuje miejsca 
z& dozorców do kamienicy, fabry! i lub

t. p. Pierwszorzędne referencje. W arunki 
skromne Zgłoszenia do Adm. pod „Go
dni zaufania". 4550-3

I K U PN O  I SPRZEDAZ. 
12 groszy za wyraz. I

O K AZYJNIE  do sprzedan ia  w illa  8 po
koi z dużym  ogrodem , p rzy  tram w a
ju. T e le fon . W iadom ość z grzeczności 
w handlu optycznym  Bcgum ila P irk la  
ul. Akadem icka. 5899-3

R O W ER Y , ram y k ierow n ik i k ra jow e j fa 
b ryk i Zaw aozk iego , hurtow o sprzedaje 
A. Reil, W arszaw a . M arszałkowska 62

1724-2

G A B IN ET  m ęski m ahon iow y, k ilka  p ię
knych jadalń  i syp alń w iedeńskich o- 
kazy jn je  do sprzedania. W iadom ość: 
Rynek  42. f irm a  M ark iew icz, sklep k o 
rzenny. 6060-5

F O L W A R K  na Podo lu  z wkładem  do 
60.000 d o la rów  kupi, fo lw a rk i 300, 100, 
40, 30 j  20 m orgow e sprzeda, d z ierża 
w y fo lw a rk ów  od 1U0 do 600 m orgów  
poszukuje B iuro W o jto w ic za , L w ó w  
Sapiehy 9. 6064-2

I M IESZKANIA , SKLEPY. 
10 groszy za wyraz i

PO SZU K U JE  się d la słuch, unjw  p o 
koju  z osobnem  w ejściem  w raz z u- 
trzyinani em, m ożliw ie  w  oko licy  K o 
chanow skiego (Ochronek, Sakramen- 
tek itp ) Zgłoszen ia pod „S łuchaczka" 
do A dm in istracji. 6077-2

D R UK AR NIA  nakładow a intrn ljgator-
nia w m ieście  pow iatow em  do wynaję- 
cią. B liższa w iadom ość „D ru ka rn ia " w 
Adm in istracji. 6063

I
PENSJONATY i LE T N ió KA 

10 groszy za wyraz. I
T A T A R Ó W , uroczy zakątek  Karpat, bo 

ry  sm erekowe, kąp iele  w  Prucie, w y 
cieczki, słoneczne poko je, werandy, 
w ykw in tna kuchnia. Zam ów ienia 
p rzy jm u je  pensjonat „W il la  Leśna", 
Tatarów . 5957-5

PENSJONAT „Irena" w  Topomicy na 
linji Sambor-Sianki pod dawnym za
rządem poleca pokoje z wykwintaem  
utrzymaniem od 15. czerwca. Rzeka, 
itacja lekarz w  miejscu. Zg łoszen i 
pensjonat „Irena", Strzytki-Topolnica

1289- ’

K R Y N IC A  w illa  Adela pok o je  od 3 s. 
z u trzym aniem  od 11 zł Pokubiatto.

6069-2

I ItÓZNE D O N IE S IE N IA . 
10 groszy za wyraz i

R AK IETY T F N N IS O W E  
naprawia migiel skini aparc tam 
od 12 zł. za naciąg —  60 gr. za 

Bi runę.
Z A B A W K  — P A P IE R /

J. M lK O S '$ S K I — L w ó w ,
K rz y w a  2 5  ob. Akademickiej 

Sprzedaje najtaniej struny
angielskie i irne przybory 

tennisowe. 2833-3

V -  J r ln r  w atow e, wełniane 
Y u lU  i pUChowe

iłafljSłas UfEBER B a t c r e jó  2.

NAJTANIEJ P R Z E R A B IA  i P O 
K R Y W A , K O ŁD R Y ,

m a t e r a c e  

K A Z .  S K I B I Ń S K I
L w ó w , K o p e rn ik a  4. te l. 51-10. 

ty lko  naprzec iw  Szkft wrona.

F U T R A  na zam ów ien ia  p rzeróbk i w yk o 
nuję solidn ie i tan io Gustaw Rudek. 
P racow n ia  fu ter, Ł yczakow ska  19.

5888-30

K T O  PO ŻYC ZY  3.000 d o la rów  splacal- 
nych w  40 m iesięcznych  ratach po 100 
d ola rów , lokata pewna Zgłoszen ia  do 
adm inistr. pod „3.000 do la rów ".

6054-2

s 69ZETJS 
POfiiK

ę" l>od zu ie w y  jesienne jest

T O  H A S Y N A
długotrw ałym , najsku teczn iej d zia ła jącym , zatem  n a j

tańszym  naw ozem  fos fo row ym .
1© *

d a je  w ysok i zb ió r ziarna

!6i»$yna n ie daje się w  zim ie  z g leby  wyługować.

U IJ " J z’" w *( ra otiok kwasu fos f. także około 
1 '■iliflSSad «  ■ “3 50% skutecznego wapna —  bezpłatnie.

ZaS^ 0ne zasiew y z im u ją  z reguły bardzo

* 'S S W 3 ® tł0 ”WiS?lna*eży na czas w  ' ecie fo ż  zam ów ić, w 
J v ls H U & J r  l i  b jesien i nawał zleceń i brak w agonów  

spowodować m iże opóźn ien ie dostaw y

Józ£ł KARLACH J*r„,6wł'«
Cenniki i prospekty pouczające darmo i opłatme,

„aiLK
„PREZERW ATYW Ą 

? M m

K S IĘ G A R N IA  w m ieście pow iatow em  o 
dwu gim nazjach  j dwu szkołach p ow 
szechnych do w yna jęcia. B liższa w ia 
dom ość pod „K s ięga rn ia  do Adm in.

6U63

B U F E T  jest do w yna jęc ia  w  m ającem  się 
o tw orzyć  now em  k inie. Zgłaszać s1 ć 
godz. 10— 11 rano, ul. Szaszkiew icza 5. 
T ow arzys tw o  M uzyczne. 6078

K L IE N T K A  m oja  odda w  żyznej oko licy  
w  dzierżaw ę m łyn- o p ierw szorzędnych  
maszynach, 18 par w a lców  9 stołów , 
m otor 150 koni, p rzem ie la jący  3 w a
gony zboża na dobę, pędzony ropą. 
W iadom ości: adw okat O Feder, L w ów  
L eg jo n ó w  1. 6073-2

W S P Ó L N IK A  z kap itałem  lub gw arancją  
do 2.000 d o la rów  do now o etab ilizow a- 
nego zastępstwa opon sam ochodowych 
i  artyku łów  sam ochodowych  fu m  za
granicznych, na M ałupolskę wschodnią 
p rzy jm ę. Zgłoszen ia  pisem ne pod 
„W sp ó łp ra ca " do B iura ogłoszeń „ P o 
stęp", Romanow,jcza 10. 6082

Parasole ogrodow e 
„PARAGON

: Lwów, ul. Wżłowa 9.

i i

N A R E S Z C I E ! ! !
Pistolet dla każdegu bez k rty  

na bron
nie ourćżiua się prawie niczem 

od broni zwykłej 
B R O W N l K ó l :  G -c ió  i 10-Co s l r z a ł a w e  
S M A S Z A K I ;  F M - .i t  1. 2 .  i 6 -c io  s t r z a ł o w a  
K  t C C K - O U l :  1 ;  2 .  i 3 .  s t r z a ł o w e  
K T O  jes l w  p os iad in iu  t^ k ieso  p isto 
letu , ten m oże  C A Ł K IE M  B c Z P iF C Z N IE  
udać s ę  w. p o d n ż ,  p ieszo , au tem  lub 

row erem  w ns js im o tm e js z e  oko  ice  
Do i ab yc ia  w y lą c  n ie  w  • nanej firm ie :

„ E C H O "  Lwów, Syksiuska 24.
T e le  on  27-8..
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H  umor.

M ów i się, że nadchodzi m oda długie! 
sukien. Jest to m ylna pogłoska. Jak dc 
noszą z Paryżą, na jnow sza m oda jes 
ściśle osczędnościowa. Z dawnej jedlic 
srkienki rob  się dziś dwie.

CENY OGŁOSZENI 
Za wiersz 1.szpalto, y milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykłe za tek
stem 15 gr„ ca wiersz l-szpalt. milime
trowy (szer. 60 mm.j nadesłane 40 gr„ 
ca wiersz l-szpalt. milimetrowy (sce.. 
80 mm.) po kronice 45 gr.. ca wiersz i  
szpalt. milimetrowy (scer 30 mm.) w 
tekście (kronika repertuar) 55 gr., ca

wiersz l.sznalt. milimetrowy (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwsze] stronie 70 gr., drobne ogłosze
nia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon
dencje i  prywatne za słowo 1? gr,. dla 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za

połówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zl„ cala strona tekstowa 600 zł., cala 
strona pod nagłówkiem (1-sza) 700 zł. 
Ogłoszenia zamił jscowe 30 proc. droższe. 
Za ogłoszeni: w  miejsca castrzeżonem,
oi łoszenia osobno stojące 1 bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
przekazów nie bonifikujemy. —  Uwaga:

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone aa 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 lainy 
(szpalty).
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Z dostawą na miejsce lub prze
syłką pocztową . . c i .  b.50

Bez dostawy . . . z ł .  6.—.
Za granicę . . . - . z ł .  0.—
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